
Mija dziś 102 rocznica urodzin Włodzimierza Iljicza
Lenina. Rozwijając twórczo rewolucyjne dzieło Mark­
sa i Engelsa potrafił odnaleźć w swej współczesności
najistotniejsze mechanizmy prowadzące do zwycię­
stwa sił rewolucji i postępu nad burżuazyjnym syste­
mem wyzysku i niesprawiedliwości społecznej. Wódz
proletariatu rosyjskiego był przyjacielem Polski. Nie­
zmiennie stał na stanowisku uznania praw narodu pol­
skiego do samostanowienia, do niepodległości. Przeby­
wając na ziemi krakowskiej utrzymywał żywe kon­

takty z polskim ruchem robotniczym.

T
AK SIĘ JAKOŚ dziwnie w na­
szym kraju kultura rozwija, ta­
kowymi ścieżkami chodzi, iż z

racji wzrastającego na nią po­
pytu (głód rozrywki, często kon­
sumpcyjny do niej stosunek od­

biorcy) stała się ona dla wielu profesjo­
nalistów źródłem dochodów, a nie —

jak tego jej prestiż i cel wymaga —

wartością ideową i artystyczną.
A ponieważ i rynek jest chłonny, i

konkurencja duża — rzecz dzieje się na

pewno dziwna: coraz wyższy poziom
artystyczny bywa często cechą charak­
terystyczną twórczości amatorskiej. Tu
za przykład stawiam studencki ruch
kulturalny.

I część suity: Kto tworzy Zespół?
Zespól Pleśni i Tańca AGH jest w pełni ze­

społem amatorskim, studenckim. Tworzą go
studenci l pracownicy naukowi głównie z A-
kademil Górniczo-Hutniczej, a takie z pozo­
stałych uczelni Krakowa. „Zmiana wart" do­
konuje się drogą naturalne) rotacji — co ro­
ku organizuje slą nabór nowych kandydatów
bez specjalnej preselekcjl.

Zespól Pieśni i Tańca AGH powstał w 1949
r. z inicjatywy obecnego kierownika arty­
stycznego doc. dr Wiesława Białowąsa — z

zawodu metalurga, z zamiłowania — kompo­
zytora, pianisty i konesera folkloru. Tenże
docent Białowąs, będąc jeszcze studentem

AGH, założył w tamtych tatach orkiestrę
big-bandową, którą wkrótce wzbogacił o

chór i zespół taneczny. Stopniowo powstawał
kształt i profil obecnego zespołu.

Mimo iż fluktuacja wśród członków
Zespołu bywa z oczywistych przyczyn
dość duża, znajdujemy przypadki, które
każą nam oceniać związki socjologiczne
w tej grupie na miarę silnych', emocjo­
nalnych i towarzyskich więzi. Dr Anna
Morańska. pracownik naukowy AGH,
tańczy w zespole już 15 lat. Skrzypek
Adam Cioch łączy swoją współpracę z

tym teatrem barwy, dźwięku, ruchu i
rytmu z pokaźną częścią życiorysu —

od szkoły podstawowej po zdobycie dy­
plomu metalurga. Kontrabasista po 10
latach „basowania" również obronił dy­
plomową pracę i wrócił do Zespołu, w

którym z kolei znakomicie się zadomo-

Henryk Cyganik STUDENCKI RUCH ARTYSTYCZNY

F

ENTUZJAŚCI
wili dwaj ślusarze z WSK — jeden z
nich gra na puzonie, drugi — na klar­
necie. Próc2 studentów w gronie człon­
ków znaleźć można uczniów średnich
szkól muzycznych i liceum. O, spójrzcie
na te dwie tańczące bliźniaczki To wła­
śnie maturzystki. Występują za zgodą
rodziców : po każdej próbie są odpro­
wadzane do domu.

Ogólnie struktura 160-osobowego Zespołu
przedstawia się następująco; na czele stoi
Rada Artystyczna złożona z instruktorów i
kierowników sekcji. W sprawach choreogra­
fii głos decydujący ma zawodowy choreo­
graf, autor układów tanecznych — Zbigniew
Pieńkowski, w sprawach muzycznych — Lu­
dwik Wiśniowski, chórem opiekuje się dyry­
gent Mateusz Stroka, dyrektura administra­
cyjna przypada pierwszemu w Zespole tan­
cerzowi, asystentowi w instytucie geofizyki
stosowanej i poszukiwań naftowych AGH —

Markowi Skalińskiemu. Samym głównym
animatorem całości jest doc. dr Wiesław Bia­
łowąs.

Stanowi zatem Zespół swoisty konglo­
merat ludzkich charakterów, postaw t

typów ludzkich, których łączy rytm o-

wej tramblanki, polki, oberka czy scena

obrzędu bociana i scena z kieleckiego
jarmarku ze Suity Świętokrzysko-Opo­
czyńskiej.
II część suity: Co integruje Zespól?

Właśnie — co łączy tych młodych łudził
Pierwszym czynnikiem integrującym jest na

pewno umiłowanie śpiewu i tańca, a dlatego
akurat ludowego, bo większość z nich pocho­
dzi ze wsi Odnaleźć można w owym umiło­
waniu to o czym mi mówił puzonista Ze­
społu Sławek Marcinkiewicz — satysfakcję
tworzenia wspaniałego, niepowtarzalnego tea­
tru, w którym barwna, pełna ruchu i dyna­
miki widowiskowość idealnie współgra z ryt­
mem. tekstem, tradycją i pięknem polskiego
folkloru - najciekawszego (ze względu na

rytm, melodyjncść, różnorodność skal mu­
zycznych, typ kapel, taniec parami itd.) 2

folklorów europejskich Czyli jest w tym u-

milowaniu autentyczna pasja poznawania tej
formy twórczości ludowej w aspekcie pra­
wie naukowym Zresztą, dowodem takiego
stosunku do pracy w Zespole niech będzie
fakt napisania na gruncie doświadczeń Ze­
społu dwóch prac magisterskich.
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Kra kowska
— A CIEBIE SERDENKO, nóżki nie zaboleli? - ode­

zwała się raptem babcia z kącika przy oLiie. Poszłam
za jej spojrzeniem: na peronie, obok naszego wagonu
dreptał konduktor ćmiąc papierosa. Nie odwrócił głowy,
nie usłyszał. Ale, jakby zgadując babciną niecierpliwość,
bez pośpiechu zbliżył się do drzwi i dał znak maszyniście.
Drgnęły tafle okien. Wolniutko zostawał Olsztyn w kurzu

popołudnia. Jechaliśmy w milczeniu...

Dopiero koło Pasymia mężczyzna siedzący obok drzwi wej­
ściowych nie wytrzymał ciszy: A taki mamy wiosnę — obwie­
ścił na widok jezior wyścielonych płatami kry. Nikt nie odpo­
wiedział. — Pani z daleka? zwrócił się nagle do mnie jakby wy­
czuwając, że z całego przedziału tylko mnie jedną może „złowić”
na miejscową egzotykę — Niech pani patrzy, czy ci ludzie gło­
wy potracili? Upał taki, a oni przez jezioro jeszcze chodzą, lo­
dom zawierzyli...

Już Szczytno. Tłok na korytarzu zelżał teraz. Pospiesznie
z niecierpliwością tych, którym spieszy się do domu, wysiadali
robotnicy, urzędniczki, uczniowie, którzy codziennie dojeżdżają
ze Szczytna do Olsztyna.

WJEŻDŻAMY W PUSZCZĘ PISKĄ. Zrobiło się nieco ciem­
niej i dziecko przytulone do matki nagle zapłakało nie wiadomo
czemu. — Już trzeci raz zachorował na główkę — wyjaśniła.

Kobieta z czołem poradlonym pionowymi bruzdami podsunęła
chłopcu cukierka. Płakał coraz żałośniej i znowu wyrwało się
matce: prosiłom, żeby go zabrali do zakładu, jeździłam po to do
Olsztyna. Niech podrośnie — mówią — to wtedy...

Pogrążaliśmy się coraz głębiej w puszczę. Brąz zeszłorocznych
liści wstawał z ziemi, sunął po konarach i gałęziach, gubiąc po
drodze kolor przełamując się w czerwień, aby u wierzchołków
drzew rozpalić sie na żółto. Właśnie słonko szło spać nad osadą,
która się Zgon nazywa.

Zgon? — zażartował ktoś z obecnych. Tu są lepsze nazwy.
Tam, po prawej mi.iamv Zamordeje!

Zatrzeszczało coś w kacie. To babcia, ta, która tak troszczyła
się o konduktora, zaczęła sadowić się do snu.

A jednak — widzę — coś jej spokoju nie daje. Patrzy na

chłopaczka, tego, którego matka chce oddać obcym. Niby na

niego, a przecież w głąb swoich myśli. Dramat matki i dziecka
z pociągu przywołał jakieś odległe skojarzenia, które wydoby­
wają się na powierzchnię koniuszkiem zdania, gdzieś w głębi
rozpoczętego. — T do prijutu wzięli — stwierdza stanowczo.
Do prijutu poszedł biedaczysko. Do przytułku — poprawia się.
Pn co ja durna jadę tam. gdzie ani wnuczka, ani córki. Postać
w szarych chustkach prostuje się w swoim
ja, zza Buga! Jak palec samiutka! Bandery
zarezali. bo za wolno uciekał W lasach my
skich partyzantów. Jak oni szli walczyć —

kajcie, bo was pobiją. Biegniemy, a tu za

Ewa Owsiany

kącie. — Bieżeniec
matkę pobili, ojca

warowali, koło ru-

mówią nam: Ucie-
...... ...

__ ,________

o
___ _________

nami wioska gore.
Tydzień my szli, głodem przymierali. Jakaś kobieta dała mi

mąki. Pomnę — 8 bochenków chleba napiekłam wtedy!
fDOKOŃCZENIE NA STR. 3)

Maciej Szumowski MOIM ZDANIEM

Jazda „na gapę“
NA JEDNEJ z linii autobusowych

ruch pasażerski zanikł do tego stopnia,
że trzeba było zlikwidować komunika­
cję na tym odcinku. Tyle oficjalny ko­
munikat dyrekcji PKS u. Gdyby wieś
była zmotoryzowana, można by ten

komunikat podać Polskiej Agencji Pra­
sowej, jako lapidarne potwierdzenie
zdobyczy cywilizacyjnych XX wieku.
Niestety — do władz terenowych płyną
skargi, petycje i memoriały atakują­
ce decyzje urzędników PKS-u, którzy
odcięli wieś od świata. No, bo przecież
setki — jeśli nie tysiące — mieszkań­
ców wsi nie ma jak się dostać do pra­
cy, czy do miasta na zakupy. Przykład
klasycznej decyzji urągającej zdrowe­
mu rozsądkowi. Po prostu skandal.

Wieś z impetem atakuje, władza
twardo stoi na swoim stanowisku. 0-

bieg memoriałów trwa, coraz częściej
używa się dosadnych słów na określe­
nie władzy, coraz częściej padają argu­
menty o istocie socjalizmu w Polsce,
który to „socjalizm winien zapewnić

przecież miejsce w starym autobusie”.
Sprawa trafia na wysokie forum poli­
tyczne, które w moim przekonaniu nie

powinno zajmować się tym jednym,
rozklekotanym autobusem.

DOPIERO wówczas okazuje się —

jak zawsze w Polsce — że wszyscy
mają rację. Otóż mieszkańcy dużej
wsi od wielu miesięcy zawarli intrat­
ną umowę z konduktorami tej linii. Nie
żądali biletów od konduktora, w zamian
za to płacili obniżoną cenę za prze­
jazd. I wilk syty, i owca cała Tylko w

kasach PKS-u wpływy malały aż do
zera..

Z krzyżówki na Bystrem w lewo, w kierunku na Anta­
łówkę prowadzi wąska, nie najlepiej utrzymana
uliczka. Podobno najstarsza droga w Zakopanem.

Zachodzi na nią każdy, kto szuka nielicznych już pom­
ników Witkiewiczowskiej architektury. Na zbiegającym
ku uliczce wschodnim stoku Kozińca stanęło przed bez
mała wiekiem, bo w 1897 r. jedno z owych słynnych
jak „Koliba** czy nie istniejąca już „Zofijka" domostw

projektowanych przez twórcę zakopiańskiego stylu w

budownictwie drewnianym.

Nazwano je willą „Pod Je-
dlami”. Piękne, wyniosłej syl­
wety, znakomitej kompozycji
dworzyszcze, pobudował Jan
Gwalbert Pawlikowski. Ba­
dacz literatury polskiej, eko­
nomista, działacz społeczny,
publicysta — tu przypomnia­
ny głównie jako pionier ruchu

ochrony przyrody, prezes sek­
cji Ochrony Tatr przy Pols­
kim Towarzystwie Tatrzań­
skim, założyciel i pierwszy re­
daktor rocznika „Wierchy”.
Dlaczego wprowadzam motyw
tej postaci?

tt

W jednej z prac pt. ..Kultu­
ra a natura” zamieszczonej w

roczniku „Lamus” J. G. Paw­
likowski konstatuje:

„Człowiek odkąd się pojawił na

ziemi, począł „ujarzmiać” przyro­
dę. Aż wreszcie ujarzmił ją tak

gruntownie, że poczynają mu wło­
sy stawać z przerażenia, by w

pustce przestrzeni nie został sam

ze sobą, trupem”. I dalej: „Ileż
to „żelaznych konieczności” wy­
suwano przeciw ob.ciąieniu prze­
mysłu kosztami urządzeń ochron­
nych czy ubezpieczenia robotni­
ków lub zakazu pracy dzieci. A

przecież przemysł koszty te po­
nieść musial z chwilą, kiedy w

wartościowaniu ogółu t samego
robotnika rzeczy te nabrały ta­
kiej ceny, że zrównoważyłyby one

koszty w bilansie strat i zysków
(...) Tak samo będzie muslał po­
nieść koszty takich modyfikacji
które ochronią zagrożone dziś
piękno ziemi, zdrowie ludzi, byt
wielu roślin i zwierząt. I tak sa­
mo te koszty wytrzyma. I znowu

jest to tylko kwestia takiej prze­
miany w roli człowieka, któraby
rzekomemu prawu przeciwstawi­
ła prawo nowe z twardszego jesz­
cze kruszcu”.

Pawlikowski pisał te słowa
w 1913 r. Po przeszło pół wie­
ku, doświadczeni rozwojem
sytuacji jesteśmy gotowi
wierzyć w wizjonerski cha­
rakter tych poglądów. W pu­
blicystyce Pawlikowskiego nie

U-

przebywa już 1 'pracuje w domu.

Był to poza tym wtorek — dzień

zarezerwowany na wykłady 1 dys­
kusje w Seminarium Ochrony Za­
sobów Przyrody 1 Zabezpieczania
Trwałości Ich Użytkowania. Pro­
fesor powoła! je do życia w cza­
sie dość już odległym, u początku
lat sześćdziesiątych — w każdym
razie jeszcze wówczas, kiedy pro­
blem „nieuctwa biologicznego”
zdawał się być czystym wymys­
łem, jeśli nie produktem swoiste­
go czarnowidztwa Ideologicznego.

BYLI

głębi i skorupie Ziemi, i to co

na powierzchni, z jej gleby
wyrasta i rozmnaża się wza-

warunkuje
swój porzą-

jemnie bowiem
swą egzystencję,
dek trwania.

POLSKA
MYŚL,

LITYKA W DZIEDZINIE
CHRONY I GOSPODAROWA­
NIA całością Środowisk

ŻYCIOWYCH BIOSFERY, SĄ WY­
SOKO NOTOWANE W OPINII
Świata. jesteSmy cenieni

Maria Szelingowska

POLSKA PO-
O-

ICH MYŚL OTWIERA PERSPEKTYWY

niepopularni
SZLI

ma jednak cienia akcentu
„przepowiedni”. Jego stano­
wisko jest jedynie wynikiem
wnioskowania nauko­
wego, głębokiej znajomości
zagadnienia.

W czasopismach typu populary­
zatorskiego i społeczno-kultural­
nego zetknęłam się kilkakrotnie z

publikacjami pióra prof. dr STE­
FANA MYCZKOWSKIEGO z kra­
kowskiej WSR. W swoich rozwa­
żaniach uparcie kieruje on uwa­
gę na jeden 1 ten sam problem.
Twierdzi, że wszystkie prawie za­
grożenia przyrody oraz błędy gos­
podarki jej zasobami, wynikają z

nieuctwa

g o. Oskarża o

społeczeństwa,
wiem również

biologów, specjalistów z

dyscyplin naukowych I zawodo­
wych, które doty.czą gospodarki
biosferą.

Na AGH, w Instytucie Geo­
logii Regionalnej informo­
wano, że prawdopodobnie

udał się na Sławkowską do
Akademii. W sekretariacie
oddziału PAN doradzano na­
tomiast, że Profesora najła­
twiej „uchwycić” tylko na

AGH. Wreszcie ustalono, że
dla zaoszczędzenia fatygi naj­
rozsądniej będzie zadzwonić

po godzinie 15 na prywatny
adres.

O tej porze Profesor zazwyczaj

biologlczne-
nle nie tylko ogół
Dostrzega je bo-

u samych nawet

Innych

ZA PIONIERSTWO IDEI, ZA DA-
LEKOWZROCZNOŚC DZIAŁAŃ
ORGANIZACYJNYCH. ZAWDZIĘ­
CZAMY TĘ POZYCJĘ LUDZIOM
TEJ MIARY I POKROJU CO

SZAFER, GOETEL, WODZICZKO

I INNI.

Po drugiej wojnie świato­
wej, na pierwszym kongresie
ochrony przyrody w 1947 r.

doszło do ostrego starcia po­
glądów. Zarysowały się dwa
stanowiska. Jedni opowiadali
się za utrzymaniem kierunku

konserwatorskiego, drudzy za

rozszerzeniem problematyki o-

chrony, przerzuceniem jej na

teren polityki gospodarczej i

społeczno-socjalnej. Nasza de-
drugi

punkt widzenia. Już sam jej
skład wymownie świadczył,
jaki program i argumenty za­
mierzała Polska przedstawić
na zjeździe. Reprezentowali
ją: Szafer i Goetel, ale już do
spółki z nowo dobranymi
partnerami: prof. Jerzym
Hryniewieckim, architek­
tem i prof. Gerardem Cioł­
kiem. urbanistą.

Zwyciężył pogląd naszej
grupy. Zmianę programu przy-
Dieczętowano, powołując Mię­
dzynarodową Unię Ochrony
Przyrody i... jej Zasobów.

(DOKOŃCZENIE NA STR. <)

Dziś Seminarium prof. Wa­
lerego Goetla urosło w

sławę. Stało się otwar-
t ą szkołą poglądów w kwes­
tiach kształtowania stosun­
ków 1 zasad współżycia czło­
wieka z otoczeniem przyrod­
niczym. Grono jego uczestni­
ków tworzą pracownicy nau­
ki, fachowcy z różnych gałę-1
zi przemysłu, ekonomiści,
działacze polityczni, publicyś­
ci. Wykłady zaś dają najzna­
komitsi w Polsce specjaliści,
za duży zaszczyt poczytując
możliwość wystąpienia z tej
katedry.

W czasie mojej u Profesora wi­
zyty, uraczono mnie sztuką argu- Iegacja forsowała ten
mentacji i prowadzenia tematu

blisko dwugodzinnego wykładu
Słuchałam traktatu. Wyczer­
pywał całość aktualnej problema­
tyki, tło podbarwiały zaś dygresja
i szkic wspomnienia.

Z nazwisk pierwsze, później
najczęściej powtarzane, padło
to największe: Władysława
Szafera. Związek ich dwóch:
botanika i geologa — badacza

przyrody ożywionej i przyro­
dy nieożywionej był, biorąc
rzecz w kategoriach pozaper-
sonalnych, przede wszystkim
układem typu programowego.
Wynikał ze styczności proble­
mów. Skała 1 roślina, to co w

Niby to już wiosna, a w Zakopanem widok
na Tatry wcale nie przypomina tej słonecznej
pory roku. Ale po mgłach, deszczach 1 niżach

powinna nastąpić wreszcie zmiana...

Sądząc więc po wpływach — ruch
zaniki kompletnie. Dyrekcja zlikwido­
wała kursy jazdy do wsi. A wieś jeź­
dziła i chce jeździć dalej. „No, bo albo
jest socjalizm, albo go nie ma", jak
mówią we wsi t w dyrekcji PKS-u. I
w ogóle, co na to władza...

Rzecz w tym, źe za diabła nie można
dojść w tej sytuacji, o jaką też wła­
dzę chodzi. Bo można powiedzieć, że
winna jest, na przykład — władza lu­
dowa, czyli gromadzka — a może wła­
dza, której insygnia dzierżył w torbie
na pieniądze konduktor? No, przecież
rządził w tym autobusie i miał mir
wielki oraz poparcie większości. On

■dyktował precyzyjnie obliczoną polity­
kę wsi w tym względzie. Nie można
też z góry wykluczyć, że autobusem tej
linii nie jeździł komendant posterunku
MO i I sekretarz Komitetu Gromadz­
kiego partii. A ksiądz i nauczyciel? (je­
śli idzie, oczywiście, o rząd dusz!).

NAJŁATWIEJ zrzucić wszystko na

kontrolerów PKS-u. Tylko, że ich naj­
łatwiej okpić; więc co to za władza?
Zanim taki kontroler wsiądzie, kon­
duktor zdąży wszystkim rozdać bilety,
jak trzeba. Humorystyczna postać, a

nie władza — choć czapkę ma elegan­
ckąJ t naszywkami.

Niewątpliwie jakąś tam władzą jest
dyrekcja PKS-u, ale odpowiedni u-

rzędnicy tej dyrekcji okazali się wyjąt­
kowo nierozgarnięci, jeśli znając

' licz­
bę mieszkańców wsi — nie zaintereso­
wali się ilością sprzedawanych biletów,
więc chcąc nie chcąc trzeba ich zdys­
kwalifikować. Autorytety pozorne.

Wozili się więc tym autobusem
przedstawiciele władzy i obywatele w

pozornej zgodzie i pełnej solidarności
z wytyczoną linią działania przez kon­
duktora — aż w końcu autobus stanął.
A wszystkim się zdawało, że będzie
jeździł zawsze. Władza myślała, że
dojedzie tam, gdzie chce — bo prze­
cież jadą z nią obywatele. Obywatelom
wydawało się, źe muszą jechać, bo je-
dzie z nimi władza. Nikt nie chciał

myśleć, że kiedyś autobus trzeba bę­
dzie pchać.

TAKIE POPYCHANIE, to byłby kło­
pot dla wszystkich wielki — tylko ja
miałbym łatwiejsze, zadanie — dość
szybko mógłbym wówczas odróżnić
władzę od pasażerów.

W tej chwili problem jest nie do roz­
wiązania — jedni uważają drugich za

głupszych od siebie — i piszą memo­
riały...
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W czwartek 27 kwietnia:

Kolejne posiedzenie
Sejmu PRL

Prezydium Sejmu postanowiło zwołać 3 posiedzenie Sej­
mu PRL na dzień 27 kwietnia 1972 r. Posiedzenie rozpo-
cznie się o godz. 14.00. Porządek dzienny posiedzenia prze­
widuje:
— pierwsze czytanie projektu uchwały Sejmu PRL o pięciolet­

nim planie społeczno-gospodarczego rozwoju kraju w latach
1971—1975;

— informację ministra spraw zagranicznych w sprawie ratyfika­
cji układu między PRL a Republiką Federalną Niemiec o pod­
stawach normalizacji Ich wzajemnych stosunków z dnia 7
grudnia 1970 r.;

— sprawozdanie Komisji Oświaty i Wychowania o rządowym
projekcie ustawy — Karta Praw i Obowiązków Nauczyciela;

— pierwsze czytanie rządowych projektów ustaw: 1. o terenach
budownictwa jednorodzinnego i zagrodowego oraz o podziale
nieruchomości w miastach i osiedlach, 2. o zmianie ustawy o

gospodarce terenami w miastach i osiedlach oraz ustawy o

wyłączeniu spod publicznej gospodarki lokalami domów Jedno­
rodzinnych oraz lokali w domach spółdzielni mieszkaniowych.
• Zebranie Klubu Poselskiego PZPR odbędzie się 27 bm.

(czwartek) o godz. 10.00 w gmachu KC PZPR, V piętro.
• Posiedzenie Klubu Poselskiego ZSL odbędzie się 27 bm. o

godz. 10.00 w gmachu Sejmu PRL.
• Posiedzenie Klubu Poselskiego SD odbędzie się 27 hm. o

godz. 10.30 w sali CK SD, Warszawa, ul. Rutkowskiego 9.

W 102 rocznicę urodzin W. I. Lenina
Red. O. Jędrzejczyk telefonuje z Kijowa SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

Z kraju S■M
E

i ze świata
H. Jabłoński przyjął

delegację spółdzielców
(p) 21 bm. przewodniczący

Rady Państwa Henryk Jabłoń­
ski przyjął w Belwederze de­
legację polskiego ruchu spół­
dzielczego. Rozmowa dotyczyła
głównych problemów spółdziel­
czości w Polsce, a zwłaszcza
realizacji poważnych zadań
postawionych przed nią w

dziedzinie produkcji i usług.

S

E

Uroczysta akademia
w stolicy Kraju Rad

W piątek, w moskiewskim
Pałacu Zjazdów odbyła się u-

roczysta akademia z okazji 102
rocznicy urodzin W. I. Leni­
na. Wśród uczestników akade­
mii znajdowali się: Leonid
Breżniew, Aleksiej Kosygin,
Nikołaj Podgórny oraz inni

przywódcy KPZR i rządu
ZSRR.

Referat zatytułowany „Leni-
nizm — wielka twórcza siła
budownictwa komunizmu"
wygłosił członek Biura Poli­
tycznego i sekretarz KC KPZR
Fiodor Kulaków.

Mówca stwierdził m. fa., te bo­
haterskim wysiłkiem wielomilio­

nowych rzesz robotników, pod
kierownictwem partii leninowskiej,
w Związku Radzieckim, zbudowa­
no rozwinięte społeczeństwo socja.
llstyczne. Jednym z najdonioślej­
szych osiągnięć rewolucyjnych by-

------- ♦-------

Międzynarodowe seminarium leninowskie

O koncepcji
komunistycznego wychowania

Ministrowie

zakończyli obrady
W Warszawie zakończyły się

wczoraj obrady ministrów pra­
cy krajów RWPG. Na zakoń­
czenie narady uczestników

przyjął członek Biura Politycz­
nego KC PZPR, wicepremier
Józef Tejchma.

c

A. Jelisiejew wśród

polskich naukowców
21 bm. był drugim dniem

pobytu w Polsce radzieckiego
kosmonauty Aleksieja Jelisie-

jewa. W godzinach porannych
radzieckiego gościa podejmo­
wali członkowie kierownictwa
Polskiej Akademii Nauk z wi­
ceprezesem Akademii prof.
Dionizym Smoleńskim.

E

Krajowa narada

gospodarcza ZMW

Blisko 300 młodych pracowni­
ków rolnictwa uczestniczy w

obradach III krajowej narady
gospodarczej ZMW rozpoczętej
wczoraj w Warszawie. Celem

spotkania jest przedyskutowa­
nie dotychczasowych efektów
przedsięwzięć-'-gospodarczyoh i 1

społecznych kół ZMW zmierza­
jących do wzrostu produkcji
rolnej.

Przed wizytą Nixona
w ZSRR

Rzecznik Białego Domu poin­
formował, że prezydent Nixnn
w czasie swej wizyty w Związ­
ku Radzieckim oprócz Moskwy
odwiedzi Leningrad i Kijów.
Nixon przybędzie do Moskwy
z 7-dniową wizytą 22 maja.

(Inf. wł.) Budownictwo socjali­
styczne osiąga tę fazę, która —

jak stwierdza np. prof. dr B. Su­
chodolski — oznacza istotną zmia­
nę treści walki między naszym a

kapitalistycznym systemem społe­
czno-gospodarczym. Wyrównanie
różnic poziomu dobrobytu mate­
rialnego powoduje, że zaczyna się
ona coraz silniej przenosić głów­
nie na płaszczyznę ujawniania
twórczych wartości systemów kul­
tury. zasad kształtowania wzorów
społecznych dążeń, ambicji 1 sty­
lu życia mas ludzkich. Toteż w

kształtowaniu przyszłości udział
myśli oświatowej 1 pedagogicznej
ma 1 będzie miał coraz bardziej
rpzstrzygające znaczenie progra­
mowe. Oczekujemy, iż pomoże
nam ona w stopniu doskonalszym
— właściwszym wobec nadcho­
dzących sytuacji rozwojowych —

rozumieć cele przyświecające roz­
budowie socjalistycznych struktur
żyda.

Nurt tych poszukiwań silnie u-

widacznia się w ruchu młodzieżo­
wym całego naszego obozu. W
Polsce obecna dyskusja, jaka to­
czy się wśród ZMS, ZMW, ZSP
zwraca się przede wszystkim ku
problemom jakości działań wycho­
wawczych. Nadchodząca epoka
rewolucji naukowo-technicznej wy­
maga bowiem zmiany dyscypliny
pracy, postaw zawodowych, do­
skonalszego organizowania rzeczy­
wistości społecznej w kraju.

W duchu tak właśnie odczu­
wanych potrzeb ideowych odbywa
się, otwarte w dniu wczorajszym,
3-dniowe międzynarodowe studen-
okie seminarium leninowskie, zor­
ganizowane przez RN ZSP. W bo­
gactwie myśli Lenina, w jego po­
glądach, w stworzonym przez nie­
go systemie wartości 1 ocen, za­
warty jest bowiem potężny ładu­
nek poznawczy tych prawideł i

motywów, które odgrywają zasad­
niczą rolę w rozwijaniu budow­
nictwa socjalistycznego. Toteż or­
ganizacje młodzieżowe konfrontu­
jąc osiągnięcia swej praktyki wy­
chowawczej z tezami leninowskiej
pedagogiki wciąż szukają i odnaj­
dują w niej nowe, odkrywcze dla
siebie treści. One to pozwalają im

lepiej pojmować wymagania
współczesne i lepiej konstruować
program rozwoju ruchu młodzie­
żowego.

W seminarium uczestniczą gru­
py studentów z Bułgarii, Czecho­
słowacji, NRD, Związku Radziec­
kiego. Obrady zainaugurowano w

auli AGH. Wzięli w nich udział:
sekretarz KW PZPR A. Czyż i kie­
rownik Wydz. Propagandy KW
PZPR J. Broniek. Obecni byli
również: konsul generalny ZSRR
w Krakowie W. A . Niestierowicz
oraz sekretarz ambasady ZSRR w

Polsce W. Pagudin. W obradach

uczestniczyli ponadto przedstawi­
ciele władz uczelni z rektorem
AGH prof, J, Aniołą. (s?).

Bitwa morska
w Zatoce Tonkińskiej
Dowództwo amerykańskie

podało w piątek w Sajgonie,
że w czwartek wieczorem do­
szło do bitwy morskiej w Za­
toce Tonkińskiej między ame­
rykańskimi niszczycielami 1

jednostkami DRW.

Amerykańskie i południowo-
wietnamskie myśliwce bombar­
dujące oraz superfortece „B-52”
dokonały w ciągu ostatniej do­
by 641 nalotów, zrzucając łącz­
nie 1500 ton bomb w rejonie
frontu północnego, na Płasko­
wyżu Centralnym oraz w

bliżu miasta An Loc.
po-

wy­
ko.

„Kosmos - 487"

W Związku Radzieckim
strzelony został w piątek
lejny sztuczny satelita ziemi —

„Kosmos-487”. Na pokładzie
satelity zainstalowana została
aparatura naukowa przezna­
czona do kontynuowania badań
przestrzeni kosmicznej.

Zaprzysiężenie
Ali Bhutto

W Pakistanie anulowano stan

wyjątkowy. Zgodnie z uchwa­
loną niedawno przez parla­
ment tymczasową konstytucją
kraju, Zulfikar Ali Bhutto zo­
stał zaprzysiężony jako prezy­
dent Pakistanu.

Apel Pompidou
Wczoraj wieczorem we wszy­

stkich programach radia 1 te­
lewizji francuskiej wystąpił
prezydent Francji, Georges
Pompidou. Zaapelował on o

głosowanie na rzecz rozszerzo­
nej Europejskiej Wspólnoty
Gospodarczej w referendum,
jakie odbędzie się w najbliższą
niedzielę.

lo utworzenie Związku Socjali­
stycznych Republik Radzieckich.
Leninowska polityka narodowoś­
ciowa KPZR umożliwiła wyrów­
nanie różnic w poziomie rozwoju
gospodarczego wszystkich repub­
lik związkowych, doprowadziła do
utworzenia silnej socjalistycznej
gospodarki, rozwijającej się zgod­
nie z jednym planem państwo­
wym. ZSRR stanowi dla całego
świata przykład najlepszej w prak­
tyce formy dobrowolnego związ­
ku narodów — oświadczy! Kula­
ków.

Nagrody Leninowskie

Jak podaje agencja TASS, w ro­
ku bieżącym Nagrody Leninowskie
otrzymali: pisarze Iwan Mieleż 1
Marietta Szaginian, kompozytor
Dmitrij Kabalewski, dyrygent
Jewgienij Swietlanow, grupa fil­
mowców z reżyserem Jurijem O-
zierowem na czele, rzeźbiarz Ni­
kołaj Tomski, grupa architektów
i budowniczych z Borysem Mle-
zlencowem i poetka Agnla Borto.

iiiiiiiiiirnuiiiiiiiiiintninnni

i Przyjęcie
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WARSZAWA (PAP)
Z okazji 27 rocznicy podpi­

sania między Polską 1 ZSRR
Układu o Przyjaźni, Współpra­
cy i Pomocy Wzajemnej — am­
basador ZSRR w Polsce Sta­
nisław Piłotowicz wydal 21
bm. przyjęcie w salach amba­
sady.

Ze strony polskiej wzięli w

nim udział członkowie najwyż­
szych władz partyjnych i pań­
stwowych.

W czasie przyjęcia, które u-

płynęło w bardzo serdecznej,
bezpośredniej atmosferze am­
basador Piłotowicz i minister
Olszowski wymienili toasty.

Wicepremier K. Olszewski
o polskiej wystawie

Wczoraj opuścił Kijów wiceprezes Rady Ministrów PRL
Kazimierz Olszewski oraz towarzyszące mu osoby, wśród
nich I sekretarz KW PZPR Józef Klasa.

Zadaliśmy wicepremierowi K. Olszewskiemu pytanie:
— Jak Towarzysz ocenia polską wystawę przemysłową otwartą

20 kwietnia w Kijowie?
— Polska wystawa przemysłowa pod hasłem „Wyprodukowano

w Polsce" — odpowiada tow. Olszewski — jest wyrazem podjętej
na szeroką skalę w bieżącej pięciolatce kompleksowej prezen­
tacji polskiej oferty eksportowej wobec naszego największego
partnera handlowego, z którym realizujemy około 37 proc, na­
szych obrotów towarowych. Przewidywany w bieżącym pięcio­
leciu — w porównaniu z poprzednim — wzrost obrotów ze Związ­
kiem Radzieckim o około 44 proc, stawia duże i równocześnie
bardzo trudne zadanie przed polskimi eksporterami, a zwłaszcza
eksporterami maszyn i urządzeń oraz przemysłowych artykułów
konsumpcyjnych. Realizacji tych zadań służyć będzie w poważnej
mierze kijowska wystawa, na której 23 nasze przedsiębiorstwa
handlu zagranicznego zapoznają Ukrainę partycypującą lS-pro-
centowym udziałem w ogólnych naszych obrotach z ZSRR,
z osiągnięciami i eksportowymi możliwościami naszego prze­
mysłu.

Ekspozycję naszą oceniam jako bardzo interesującą i podpo­
rządkowaną kierunkowi działania wytyczonemu przez umowę
wieloletnią, to jest akcentującą nasze możliwości eksportowe
w zakresie wyrobów przemysłowych, a zwłaszcza maszyn i urzą­
dzeń, jakie wraz ze środkami transportowymi zajmują około
85 proc, ogólnej powierzchni wystawowej. W tym miejscu należy
wyrazić głęboką wdzięczność gospodarzom, którzy udostępnili
nam na terytorium Wystawy Osiągnięć Gospodarki USRR duży
pawilon wraz z otaczającym go terenem, co w pełni gwarantuje
funkcjonalność i przejrzystość naszej ekspozycji.

*

Ekspozycja w Kijowie pod nazwą „Wyprodukowano w Polsce”
przyciąga masy zwiedzających. I jak zwykle w takich wypad­
kach, publiczność dzieli się na dwie części: kobiety zaintereso­
wane są głównie wyrobami przemysłu lekkiego, oglądają bardzo
ładne modele obuwia wyjściowego, wizytowego i sportowego.
Mnóstwo młodych, pięknych kijowianek interesuje się ekspozycją
,.Coopeximu“, gdzie zwracają uwagę eleganckie wzory sukienek.
W stoisku galanterii skórzanej jest mnóstwo wyrobów, wśród
których — podobnie jak i w stoisku obuwniczym — mocno

akcentują swą obecność producenci krakowscy. „Chełmek”,
„Podhale”, Spółdzielnia Rymarzy mogą być dumni ze swoich
modeli. Druga część publiczności to mężczyźni, zainteresowani
głównie sprzętem sportowym, wyrobami przemysłu motoryzacyj­
nego, maszynami i urządzeniami. Wśród producentów owych
urządzeń krakowianie również zajmują poczesne miejsce.

Bodaj największy tłok panuje wokół szlifierki, wyprodukowa­
nej przez tarnowski „Ponar”. Jest to maszyna do produkcji wał­
ków 1 wiercenia otworów typu RUP-27 licencji Landris-Cendron.
Produkt nasz prezentuje najwyższe jakości, pracuje precyzyjnie,
pokazywany był już na wystawach i targach w Finlandii, Egip­
cie, NRD i Francji, obecnie po raz pierwszy w ZSRR.

Jubileuszowa akademia KOZB
W szóstym dniu bokserskich

mistrzostw Polski zasłużony odpo­
czynek mieli tylko pięściarze. W

tym dniu odbyła się uroczysta a-

kademla KOZB, który w bieżącym
roku obchodzi piękny jubileusz
„Złote gody” swej działalności.
Na uroczystość tę przybyli m. in.
I sekretarz KF PZPR J. Nowotny
— członek KC PZPR, prezes PZB
St. Cendrowskl, dyr. naczelny

Po Starej Zagorze -

Szczecin

W najbliższą środę na stadionie

szczecińskiej Pogoni olimpijską
reprezentację Polski czeka kolej­
na poważna próba — pojedynek
z Hiszpanią. Mecz ten — po pe­
chowej porażce w Starej Zago­
rze — urasta obecnie do rangi
wielkiego wydarzenia. Chodzić
nam w nim będzie nie tylko o

zwycięstwo, ale 1 o... bramki! —

„Mecz ten chcemy wygrać wyso­
ko, będziemy atakować od pier­
wszej dó ostatniej minuty’* po­
wiedział trener K. Górski. Czy
zdołamy sprostać zadaniu? Chyba
tak, gdyż piłkarze znajdują się
obecnie w dużo lepszej formie niż

podczas pierwszego meczu, kiedy
to w Gijon pokonali Hiszpanów
2:0.

Do „jedenastki” na Szczecin

kandydują ci wszyscy, którzy zna­
leźli się w kadrze na mecz z Buł­
garią. Braknie tylko kontuzjowa­
nego Jarosika. Niepewny wciąż
jest udział Lubańskiego. W tej sy­
tuacji zaistniała konieczność uzu­
pełnienia kadry napastnikiem Sta­
li Mielec — G . Łatą. Niewykluczo­
ny jest udział J. Gorgonia, który
jest już w pełni sił po przebytej
kontuzji.

Polscy piłkarze zbierają się w

Szczecinie, w niedzielę, gdzie od­
będą ostatnie treningi.

Sędzią meczu będzie radziecki
arbiter A. Iwanow.

Huty im. Lenina mgr inż. J. Bła-
szczak. wiceprzew. RN m. Krako­
wa J. Jaworski, przew. KKKFiT
M. Stefanów, wiceprzew. WKKFiT
J. Masny, przedstawiciel KYf.
PZPR D. Czernecki, trener repre­
zentacji Polski F. stamm oraz tre­
ner reprezentacji ZSRR W. Obu-
rękow.

Uroczystego otwarcia akademii
dokonał prezes KOZB W. Wolak.
W części oficjalnej wielu zasłużo­
nym działaczom wręczono odzna­
czenia za działalność społeczną 1

sportową. Złote Odznaki Zasłużo­
nego Działacza Kultury Fizycznej
otrzymali: J. Śliz, Wł. Stus, S.
Solek, Srebrne — E. Ring, Wł.
Wolak, A. Jagliński, St. Piszczek,
M. Rzeszot, M. Kozbur, J. Schwer-
tner, J. Manek, a Złote Honorow*
Odznaki PZB: K. Bogdanowicz,
Wł. Feranc, Wł. Sasuła.

Dziś na ring nowohucki powra­
cają pięściarze. Stoczą oni poje­
dynki o prawo walki w finale. Z
Krakowa walczą w wadze piórko­
wej Czaczyk z Prochonlem (Łódź),
w wadze lekkiej Pieniążek z Ga­
łązką (Warszawa), w wadze pół-
średniej Madej z Osieklem (Lu­
blin), w wadze średniej Baca z®
Stachowiakiem (Poznań) i w wa­
dze półciężkiej Dragan z Mięcza­
kiem (Rzeszów), (ap)

Decyzje Prezydium Rzędu
Zmiany w planie inwestycyjnym © Import maszyn i urządzeń

WARSZAWA (PAP)
Jak Informuje rzecznik prasowy rządu — 21 kwietnia br. Prezy­

dium Rządu odbyło swoje kolejne posiedzenie, w toku którego pod­
jęto szereg decyzji o istotnym znaczeniu dla realizacji bieżących za­
dań gospodarczych.

9 W lutym br. prezes Rady Mi­
nistrów powołał specjalną komisję
której zadaniem było zbadanie
stanu przygotowania Inwestycji,
przewidzianych do rozpoczęcia w

latach 1972—73. Komisja poddała
wnikliwej analizie 198 zadań Inwe­
stycyjnych z dziedziny przemysłu,
komunikacji, łączności, a także
gospodarki komunalnej, opierając
się na materiałach opracowanych
przez Ministerstwo Budownictwa
1 Przemysłu Materiałów Budowla­
nych, Narodowy Bank Polski oraz

szereg zainteresowanych resortów.

Komisja stwierdziła, że sytuacja
w przygotowaniu inwestycji do
realizacji uległa poprawie, zwłasz­
cza jeśli chodzi o dostarczenie wy­
konawcom dokumentacji oraz

przekazywanie placów budowy,
niemniej jednak szereg inwestycji

Narada aktywu

Nowa młodość seniora
I Wielki Piec HiL - odnowiony

(Inf. wł.). Inż. Jan Będkowski
prowadzi reportera do centrum
nowo zamontowanych urządzeń
automatyki sterowania skipem i

nagrzewnicami. I wielki piec, któ­
rego ukończenie cała Polska świę­
ciła w roku 1954 dziś wchodzi w

fazę rozruchu po generalnym re­
moncie i modernizacji. Około
1600 ludzi na dobę przez długie 72
dni prowadziło przebudowę tego
seniora nowohuckich pieców.
Remont, planowany na 75 dni, do­
biega końca o 3 dni przed termi­
nem. Dzięki wysiłkowi załóg Hut­
niczego Przedsiębiorstwa Remon-

ten piec da 4,5 tys. ton

więcej, niż przewidywał

kierownik robót HPR
w ręce lnż.
— zastępcy

czytelnikom z serialu

E

Minister Risquet
zwiedził Wieliczkę
Jak już informowaliśmy, z 2-

dniową wizytą w Krakowie prze­
bywał członek Biura Polityczne­
go KC KP Kuby, minister pracy
tego kraju Jorge E. Risąuet wraź
z towarzyszącymi mu osobami.

Wczoraj goście zwiedzili Kopal­
nię Soli w Wieliczce 1 powrócili
do Warszawy, (tb)

towego 1 nowohuckiego Elektro-
montażu
surówki

plan.
Zanim

przekazał reportera
Stanisława Gabrysia
znanego
„Sami Swoi” szefa wielkich ple­
ców inż. Czesława Drożdża, padły
te kapitalne liczby. To są realne

wyniki jeszcze jednej nowator­
skiej i świetnie zorganizowanej
operacji technicznej w Hucie im.
Lenina. Rozruch pieca odbywa się
w pełnym toku robót

niowych.
Więc pospiesznie

tych, co się wysunęli
ekip remontowych:
Franciszka Serafina, Józefa Gila,
Zdzisława Domagałę, brygadzi­
stów Franciszka Kubisiaka i Wło­
dzimierza Takielę 1 monterów
Zdzisława Budka i Zenona Śliwę
z Elektromontażu. I Stefana Anto­
nina, Jana Cicheckiego, Stanisła­
wa Ostrowskiego i Adama Chru-

śnickiego z HPR.

Gratulujemy Wam dobrej robo­
ty „remontowcy” H1L1 (J. Rat.)

(Inf. wl.) Wczoraj w Oświęci­
miu odbyła się narada sekretarzy
wiejskich organizacji partyjnych z

powiatów: wadowickiego, olku­
skiego, chrzanowskiego, żywiec­
kiego 1 oświęcimskiego. Przedmio­
tem obrad były sprawy związane
z dalszym doskonaleniem pracy
gromadzkich komitetów PZPR.

Dyskutowano na temat rozbudowy
szeregów partyjnych, właściwego
Współdziałania z kołami ZSL i

organizacjami młodzieżowymi w

realizacji uchwał VI Zjazdu. Omó­
wiono również aktualne zadania
gospodarcze i wysłuchano infor­
macji o planowanych zmianach w

strukturze organizacyjnej rad na­
rodowych.

W spotkaniu uczestniczyli sekre­
tarze KW PZPR K. Barwacz, J.
Łoś, A. Czyż 1 M. Smuga oraz prze­
wodniczący Prezydium WRN W.
Draplch. Wzięli także udział pra­
cownicy Wydziału Organizacyjne­
go i Rolnego KW, jak również li­
czna grupa naukowców UJ i
WSR. (beb)

wykończe-

wymieńmy
na czoło

inżynierów
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„Badania Kosmosu w ZSRR"

„Kawałek Księżyca11
na katowickiej wystawie

22 kwietnia br. ur Ośrodku Po­
stępu Technicznego w Katowicach
otwarta zostanie wystawa pt. „Ba­
dania Kosmosu w ZSRR". Wysta­
wa ta ukaże historię radzieckiego
podboju przestrzeni kosmicznej, od
rakietowych koncepcji prof. Cioł­
kowskiego do automatycznych sta­
cji kosmicznych przeprowadzają­
cych penetrację przestrzeni mię­
dzyplanetarnej i planet układu sło­
necznego (Księżyc, Wenus, Mars).

Pokazane zostaną 33 eksponaty,
makiety członów rakiet, statki
kosmiczne „wostoki", „sojuzy", o-

statni człon rakiety księżycowej
„Łuna-IB", stacje automatyczne
„Wenus", wreszcie pojazd księży­
cowy „Łunochod".

Największą atrakcją wystawy bę­
dzie jednak grunt ze Srebrnego
Globu, a więc kawałek Księżyca,
który zwiedzający obejrzą z blis­
ka. Ponadto na wystawie znajdą
się oryginalne skafandry kosmicz­
ne i cale wyposażenie kosmonau­
tów.

Ekspozycję uzupełnią plansze,
wykresy a także zdjęcia z pierw­
szego lotu Gagarina po orbicie o-

kotozlemskiej, dalszych lotów zało­
gowych, orbitowania, montażu w

przestrzeni okołoziemsklej prototy­
powych stacji orbitalnych.

Wystawa sprowadzona została ze

Związku Radzieckiego w wyniku
umowy zawartej między katowic­
kim Ośrodkiem Postępu Technicz­
nego oraz Akademią Nauk ZSRR,
zorganizowana w ramach obcho­
dów 25-lecia nawiązania polsko-
radzieckiej współpracy naukowo-
technicznej.

Po wystawie zwiedzających opro­
wadzać będą radzieccy specjaliści,
a w czasie jej trwania wyświetla­
ne będą ■filmy, przeźrocza. Z taśm

magnetofonowych będzie można
usłyszeć głosy kosmonautów m. In.

Jurija Gagarina — pierwszego bo­
hatera kosmosu.

W ramach imprez towarzyszą­
cych przewiduje się również spot­
kania z kosmonautami, którzy
przybędą do Katowic.

Wystawa nie zostanie powtórzo­
na w innych miastach Polski,

A. dyrektorem
Teatru Muzycznego

(Inf. wl.). Dyrektorem Teatru

Muzycznego w Krakowie, a zara­
zem kierownikiem artystycznym
sceny operowej został Arkadiusz
Basztoń.

Nowy dyrektor A. Basztoń przy­
szedł do Krakowa z Filharmonii
Łódzkiej, współpracował ostatnio
także z Teatrem Wielkim, pro­
wadzi! też koncerty z orkiestrą Fil­
harmonii Krakowskiej i Polskiego
Radia, (n-11)

Krótko i ciekawie
DŁUGIE WŁOSY —

PUSTA KIESZEŃ
Władze malajskiego etanu

Johore postanowiły, że odrzu­
cane będą podania o przyzna­
nie stypendium studenckiego
jeżeli kandydatami będą mło­
dzieńcy z długimi włosami.

SZPITAL — SAM

Szpital kopenhaski Blspe-
bjerg jako pierwszy na *. tecie

wprowadził system „samoob­
sługi". Na pomysł zorganizo­
wania takiego szpitala napro­
wadził organizatorów ogrom­
ny brak personelu medyczne­
go, zwłaszcza pielęgniarskiego.
Duńska prasa niejednokrotnie
przynosiła informacje że w wie­
lu szpitalach cale oddziały mu­
szą stać pustką, ponieważ brak
lekarzy i pielęgniarek, laboran-
tek i salowych.

Mistrzostwa świata
w hokeju

Na mistrzostwach świata grupy
„A” w hokeju rozgrywanych w

Pradze NRF pokonała Szwajcarię
4:1 (2:0, 1:0, 1:1).

Do zakończenia turnieju pozosta­
ły jeszcze tylko dwa dzisiejsze me­
cze: ZSRR — Szwecja i CSRS —

Finlandia.

Przewodniczący J. Pękala
przyjął działaczy

bokserskich

Wczoraj w Radzie Narodowej m.

Krakowa przewodniczący mgr
Jerzy Pękala przyjął działaczy,
trenerów i sędziów obsługujących
tegoroczne Bokserskie Mistrzostwa
Polski w Nowej Hucie. W serdecz­
nych słowach protektor mi­
strzostw podziękował działaczom

Polskiego Fwiązku Bokserskiego
1 prezesowi PZB Stanisławowi
Cendrowsklemu, że powierzyli na­
szemu miastu organizację tej naj­
większej w Polsce Imprezy. Po

wymianie odznak i proporczyków,
prezes PZB udekorował przewod­
niczącego Prezydium RN m. Kra­
kowa złotą, honorową odznaką
PZB. W spotkaniu udział wzięli
m. in. przewodniczący KKKFIT
M. Stefanów 1 przedstawiciel KW
PZPR D. Czernecki.

w różnych resortach nie ma za­
pewnionego wykonawstwa bądź
prawidłowo przygotowanej doku­
mentacji. W większości chodzi o

mniej ważne przedsięwzięcia bądź
różne inwestycje towarzyszące. W

tej sytuacji rząd podjął decyzję
o skreśleniu z tegorocznego planu
inwestycyjnego nienależycie przy­
gotowanych przedsięwzięć. Nakła­
dy przewidziane na realizację tych
zadań zostaną przeniesione do re­
zerw resortowych z przeznacze­
niem na finansowanie zwiększo­
nego zakresu prac na innych bu­
dowach, gdzie proces realizacji
przebiega dobrze i rokuje przy­
spieszenie robót.

Zadania skreślone z planu zosta­
ną — po odpowiednim przygotowa­
niu — podjęte w roku przyszłym.
Prezydium Rządu podkreśliło ko-

nleczność skutecznego eliminowa­
nia źródeł opóźnień i braków w

fazie przygotowania prac inwesty­
cyjnych.

• W kolejnym punkcie obrad
Prezydium Rządu zaznajomiło się
z informacją Ministerstwa Handlu
Zagranicznego na temat aktualne­
go stanu kontraktacji 1 realizacji
dostaw importowych wyrobów
przemysłu elektromaszynowego w

pierwszym kwartale br.

Podkreślono konieczność dalsze­
go aktywizowania przez resorty
działalności importowej na ryn­
kach socjalistycznych.

0 W związku ze zniesieniem
Centralnego Urzędu Gospodarki
Wodnej, Prezydium Rządu rozpa­
trzyło projekt rozporządzenia o-

kreślający sprawy, które przecho­
dzą w gestię ministrów: gospodar­
ki terenowej i ochrony środowis­
ka, rolnictwa oraz żeglugi, a tak­
że projekt uchwały poświęconej
zmianom organizacyjnym w gospo­
darce wodnej.

Oto aktualna tabela grupy „A”:
1. CSRS 9 17: 1 64—14
2. ZSRR 9 15: 3 75—14
3. Szwecja 9 10: 8 46—30
4. Finlandia 9 8:10 45—40
5. NRF 10 4:16 21—76
6. Szwajcaria 10 2:18 19—96

Transmisja z meczu

Zagłębie — Wisła

Polskie Radio przeprowadzi bez­
pośrednią transmisję z I-ligowe-
go meczu piłkarskiego Zagłębia
Sosnowiec — Wisła na fali UKF

63,75 MHz w sobotę o godz. 16.

rogram
K=3telewizji.■1

( ^|V-WlVW2 X.... "i

flMHn i
tygodniowy

iio Leśników i Drzewiarzy
województwa krakowskiego
okazji Waszego święta, Dnia Leśnika i Drzewiarza, przesyta-
Wam, żO-tysięcznej rzeszy pracowników leśnictwa i przemy-

drzewnego ziemi krakowskiej, serdeczne pozdrowienia i wy­
razy uznania dla Waszej trudnej i odpowiedzialnej pracy. Ży­
czymy, by podobnie jak w roku ubiegłym, zadania produkcyjne,
stojące przed Wami, zostały pomyślnie wykonane. Przyjmijcie
również życzenia dalszych osiągnięć w zakresie poprawy warun­
ków materialnych i socjalnych oraz wszelkiej pomyślności w ży­
ciu osobistym.
Kraków, dnia 21 kwietnia 1972 r.

EGZEKUTYWA
KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO PZPR

W KRAKOWIE

Załoga ,,Apollo-16“ stanęła
na Srebrnym Globie
Zmiany w programie kosmicznej wyprawy

NOWY JORK (PAP)
Po wielu godzinach niepe­

wności w piątek nad ranem u-

dało się wyjaśnić, iż wszystkie
urządzenia na pokładzie „A-
pollo” są sprawne, mimo alar­
mujących wskazań przyrzą­
dów. Pojazd księżycowy „O-
rion” wylądował pomyślnie i
prawie dokładnie w przewi­
dzianym miejscu. Nastąpiło to

wczoraj o godz. 3.23 czasu

warszawskiego, tj. 5 godzin i
42 minuty później niż było
przewidziane.

O godzinie 14.46 czasu warsza­
wskiego znajdujący się w kabinie
pojazdu księżycowego astronauci
amerykańscy CHARLES DUKE 1
JOHN YOUNG obudzili się.

O godzinie 16.52 czasu środkowo­
europejskiego astronauci amery­
kańscy opuścili pojazd księżycowy
„Lem” i stanęli na gTuncie księ­
życowym.

Ośrodek lotów kosmicznych w

Houston zakomunikował w piątek,
że John Young i Charles Duke
odbędą trzy spacery po powierz­
chni Księżyca — jak początkowo
było zaplanowane.

WASZYNGTON (PAP)
Agencja NASSA poinformowała

w piątek, że statek kosmiczny
„Apollo-16” powróci na Ziemię 17

godzin i 51 minut wcześniej, niż
przewidywał program.

Decyzję tę umotywowano
tem, że w czwartek 20 bm.
naud zużyli więcej paliwa,
i wody, niż przewidywano.

Przy redakcyjnym stole

fak-
astro-
tlenu

O nie wykorzystanych
możliwościach rolnictwa

(Inf. wl.) Rok ubiegły był szcze­
gólnie korzystny dla rolnictwa.
Regulacja cen skupu wielu arty­
kułów rolnych, opłacalność ich
produkcji, dalsza podwyżka cen

skupu młodego bydła rzeźnego i
owiec w br. wpłynęły na intensy­
fikację produkcji, na szukanie re­
zerw. Ale jeszcze nie wszędzie t
nie wszystkie możliwości zostały
wykorzystane. W pewnych wy­
padkach winni sami rolnicy, w

innych — istniejące jeszcze prze­
pisy. niedostateczna działalność
służby rolnej itp. Właśnie nad ty­
mi problemami dyskutowano
wczoraj w naszej redakcji. W dys­
kusji udział wzięli: Stanisław Wa-
śnlowski, Władysław Pokorny, Bo-

lęsław Zając, Stąpislaw Nowak,

Robert Zariczny l Mieczysław
Blat.

Jak wskazywano, w krakowskim
rolnictwie Istnieje jeszcze sporo
rezerw. Plony zbóż sięgają od 20
do 40 q, ziemniaków 150—400 q,
siana od' 40 do 120 q. Podobne dys­
proporcje Istnieją w pozostałych
gałęziach produkcji roślinnej. Tak­
że mleczność krów waha się w

granicach od 1800 do 5500 litrów.
Produkcja mięsa, przeliczeniu
na 1 ha, wynosi od 120 do 560 kg.
Nierzadko różnice te występują w

jednej gromadzie, w jednej wsi.
Rezerwy są więc poważne. Jak je
wykorzystać? Zastanawiano się
nad tym podczas wczorajszej roz­
mowy. (Szerszą relację zam'ęści-
my w najbliższym czasie.) (ep)

PONIEDZIAŁEK — I.: 15.20 i
15.55 Politechnika: Fizyka, kurs
przygot. 16.30 Dziennik. 16.40 Zwie­
rzyniec. 17 .30 Sygnały 72 (Kr.) .

18.00 Magazyn postępu techniczne­
go. 18.30 Sprawozd. z uroczystości
otwarcia mistrzostw Europy w za­
pasach. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Teatr: F. DUrren-
matt „Romulus Wielki”. 21.30
Miasta o sobie. 22 .05 Kronika kr.
22.25 Dziennik. 22.40 Mistrzostwa
Europy w zapasach. 23.05 i 23.40
Politechnika: Fizyka (powt.) .

WTOREK — I.: 8.35 „Tagebuch”
— dziennik dr H. Franka — film
TVP. 10.00 Dla kl. IV — Mazowsze

wczoraj i dziś. 10.20—10.55 Przer­
wa. 10.55 J. polski dla ki. III iic.
G.B . Shaw „Pigmalion”. 11.30—12.45
Przerwa. 12.45 Przysposobienie
rolnicze. 13.15—13.55 Przerwa. 11 .55
przysposobienie rolnicze. 14.25—
15.20 Przerwa. 15.20 i 15.55 Poli­
technika. Matematyka, I rok. 16.30
Dziennik. 16.40 Praca dla kobiet.
17.10 Kronika (Kr.) . 17 .30 Ekran
młodych. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 „Tagebuch” —

dziennik dr H. Franka. 21 .30 Fo­
rum (Kr.) . 22.00 Dziennik. 22.15
Mistrzostwa Europy w zapasach.
22.45 1 23.15 Politechnika — powt.

II.: 17.15 Oflag 4-A — program
publ. 17.45 Świat w kamerze. 18.15

Kryptonim N-3 — fel. 18.45 En
francais. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Atlas świata. 20.40
Folklor na lubelskim Podzamczu.
21.25 24 godziny. 21.35 Własnymi
rękami — film. 21 .50 Russkij ja-
zyk po tv. 22 .20 Kino wersji oryg.
Nicholas Nickleby.

ŚRODA — I.: 9.35 Sprawa jas­
nowidza Hanussena cz. II film
CSRS. 10.55 Historia dla kl. V —

Na wsi 1 w mieście. 11.25—11 .55
Przerwa. 11 .55 Fizyka dla kl. VIII.
Prąd elektryczny w gazach. 12 .25—
12.45 Przerwa. 12 .45 Chemia dla
kl. VIII — Szkło. 13.15—13.40 Przer­
wa. 13.40 Wybieramy zawód. 14 .00—
15.05 Przerwa. 15.05 i 15.40 Poli­
technika. Matematyka, kurs

przygot. 16.15 Dziennik. 18.25 Mecz

pliki nożnej Polska — Hiszpania.
17.15 PKF. 18.20 Kronika (Kr,).
18.40 Sukces — program pub!. 19.05
Niebieski dymek papierosa. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.00

Sprawa jasnowidza Hanussena —

cz. II film CSRS. 21.20 Świat i
Polska. 21.50 Artyści, których
podziwiamy. 22.40 Dziennik. 22.55
Sport. 23.25 1 23.55 Politechnika,
powt.

H.: 16.55 Zwierzyniec. 17 .40 Za

Odrą za Łabą. 18.10 Człowiek w

śwlecle współczesnym. 18.40 Polle­
na — poradnik kosmetyczny. 18.45
Walter and Connie. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.05 Teatr

jak żywy. 20.45 24 godziny. 20.55
Człowiek istota znana. 21.30 Dziec­
ko w świecie dorosłych — pro­
gram public. 22.15 En francais.

CZWARTEK — I .: 8.15 Materna-,
tyka w szkole — Aktywne utrwa­
lenie materiału nauczania cz. II

(Kr). 8.55—9 .55 Przerwa. 9 .55 J. pol­
ski dla kl. II Ile. Publicystyka
XIX wieku. 10.25—12.45 Przerwa.
12.45 J. polski dla kl. VIII. His­
toria książki. 13J15—15.20 Przerwa.
15.20 i 15.55 Politechnika. Fizyka,
I rok. 16.30 Dziennik. 16.40 Ekran
z bratkiem. 17 .45 Magazyn ITP.
18.00 Gdyby o jeden procent. 18.25
Kronika (Kr.). 18.45 Podróże w

znane — sposób na rozłąkę. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.00

Przypominamy, radzimy... 20.05
Sprawa Lizy Murnau — film NRD.
21.20 Miraże i nadzieje — film.

22.00 Dziennik. 22 .15 Sport. 22 .45 t

23.20 Politechnika — powt.
II.: 17.00 Scientist speaks. 17.30

Łatwowierny chrząszczyk (koior).
17.40 Z wizytą w Kraju Rad. 18.05
Film dok. (kolor). 18.45 Kolorowe
spotkania (kolor). 19.20 Dobranoc
(kolor). 19.30 Dziennik. 20.05 Suita
Warszawska. 21 .05 24 godziny. 21 15

Biały i czarny — film CSRS (ko­
lor). 21.35 Porwanie dziewic —

film rum. (kolor). 22 .55 Scientist
speaks.

PIĄTEK — I .: 8.00 Kurs rolniczy.
8.40 Sprawa Lizy Murnau — film
NRD. 9.50—11.20 Przerwa. 11.20
Nicholas Nickleby — film ang.
11.55 Wychowanie obywał, dla kl.
VII. Gospodarze terenu. 12 .25—12 .43
Przerwa. 12.45 Fizyka dla kl. VII.
Silnik spalinowy. 13.15—15.20
Przerwa. 15.20 i 15.55 Politechnika:

Rysunek techniczny, I rok. 16.30
Dziennik. 16.40 Pora na Telesfo­
ra. 17 .30 Nie tylko dla pań. 17 .50
Magazyn medyczny. 18.20 Kronika
(Kr.). 18.40 Śpiewa H. Kunicka.
19.05 Sport — turystyka, wypoczy­
nek. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. • 20.05 Nicholas Nickleby —

film. 20.30 Kraj. 21.10 Teatr: A.
Fouernier — Mój przyjaciel Duży
M. 22 .30 Dziennik. 22 .45 Mistrzo­
stwa Europy w zapasach. 23.10 l
23.45 Politechnika, powt.

II.: 17.45 Nasze recenzje. 17.50
Gawędy matematyczne. 18.15 W
środku Polski. 18.45 Russkij jazyk
po tv. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. 20.05 Medycyna 1 Ty. 20.35
Spotkanie z Zygmuntem Krauze i
warsztatem muzycznym. 21.25 24

godzinyż 21.35 Klub Dobrej Ro­
boty. 22 .00 Polski film dokumen­
talny. 23.00 Walter and Connie.

SOBOTA — I.: Arsen Łupin —

film franc. 10.55 Geografia dla kl.
VII — Pustynie i stepy Mongolii.
11.25—15.25 Przerwa. 15.25 Panora­
ma Rzeszowska (Kr.) . 15.50 Bieg po
zdrowie. 16.15 Redakcja szkolna.
16.30 Dziennik. 16.40 Weso­
łow ZOO — reportaż 17.49
Sam zostałem z tą ferajną. 18.09
Reportaż. 18.30 Godzina Orfeusza.
19.20 Dobranoc. 19.30 Monitor.
20.15 z najlepszymi życzeniamj.
21.25 Dziennik. 21.45 Arsen Łupin
— film franc. 22.40 Mecz piłki
nożnej Anglia — NRF.

II.: 17.30 Sopot 71. 17 .50 A. Kotsis
— malarz chłopskiej biedy. 18.20
Ludzie z różnych stron świata.
19.00 Smacznie i zdrowo. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Monitor. 20.15 Na

tropie sokoła — film NRD. 22.05
24 godziny. 22 .15 Mistrzostwa Eu­
ropy w zapasach. 22 .35 Włoski

program rozrywkowy.
NIEDZIELA — I.: 8.00 Kurs roi-

niczy. 8.35 Przypominamy, radzi­
my... 8.45 Radar. 9.00 Dla mło­
dych widzów. 10.15 Świat, który
nie może zaginąć. 10.45 Magazyn
sport. 12.00 Dziennik (w przerwie).
13.15 Przemiany. 13.45 Teatrzyk dla
przedszkolaków. 14.25 Reportaż.
15.00 Estrada literacka: W. Bro­
niewski „Wisła”. 15.45 Moje ulu­
bione lektury — teleturniej. 16.35
PKF. 16.45 W starym kinie. 17.13
Z bukietem kwiatów na majowe
święto. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.00 Człowiek z Rio
— film fr.-wł. 21.55 To było w

maju. 22 .40 Sport.
II.: 15.25 Sport i zabawa. 16.15

Fakty mówią. 17.15 Cichy Don —

cz. I, film radź. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 San Remo —

Festiwal piosenki włoskiej. 21 .19
Klub Do-brej Książki. 21 .30 Pro­
gram muzyczny.
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tak gruntownie, że nikt chyba nie mógłby żywić wątpliwoś­
ci, co do jego zawodu. Przeciągnął się, wyprostował nogi w

butach wysokich do kolan i przenicował kieszenie w poszu­
kiwaniu papierosów. Są! Podsuwa, zaprasza.

Brwi zrośnięte, nad nimi beret, jedyna rzecz „nie z tej pa­
rafii” miejski jakiś, zdradzający obieżyświata Baczne oczy
świdrują: Pani skąd? Z Krakowa’ Mam ci ja syna w Tar­
nowie, daleko. Nad austriacką granicą! Ośmioro miałem,
pani wie? I wszystkie na ludzi wyszły, tylko ten jeden
wpadł między takie, co się w niedziele rodzili Chodzi taki
w kaloszach, łeb odkryty, kudły porastają, rękawiczki zwę­
dzi komu I na ręce włoży, hodujcie mnie, powiada. Ja pani
coś powiem Nie wszyscy ludzie lubią pracować.

jedno ci powiem: nigdy Kurpiowi nie
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Jerzy Domański

STAWIAMY

TU RYS gospodynie omotane chu-

głuche leśniczówki,
z siodłatych gęsi dłużyły
strachów, które utkwiły

Czchów, rynek. Obok zabytkowych domów wyrósł gmach Prezydium GRN. Otwarcie budynku
zaplanowano na 30 kwietnia br. Fot. Jerzy Domański

Już Ruciane, eleganckie Ruciane, gdzie się pół Pol­
ski w sezonie zjeżdża. Dziś pusto jakoś i martwo na

stacyjce, żaden statek nie odpływa do Mikołajek.
Kobieta o ascetycznej twarzy, ta, która częstowała

dziecko cukierkami, uśmiecha się na pożegnanie. Pio­
nowe bruzdy na czole wygładzają się, jest teraz pra­
wie ładna ze swymi krągłymi oczami, osadzonymi
w powiekach, jak kasztan w nadpękniętej łupinie. Za
kobietq wstaje z ławy jej mąż, który przez całę drogę
zdobył się na jedno tylko zdanie: Chcesz piwa? Chłop
ma kościstq i płaską twarz, w której jedynie luki brwio­
we widać wyraźnie, wielkie, nawisłe nad niespokojnymi
oczami. Poprawia krawat włożony na świqtecznq oka­
zję wyprawy do miasta i wychodzi z przedziału bez

słowa, tak jak siedział.

■- .......... ............. ,

CZCHÓW przed SEZONEM
Ł— ■——— •

.....

TYK Ę...

Owsiany

WĘ

DRÓW

D ZAPORY trzeba przejść
kilkadziesiąt metrów szosą,
a potem w górę, tam bez
trudu znajdzie pan sekreta­
rza. Wszyscy go tu znają —

informuje uprzejma sprze­
dawczyni z kiosku ,,Ruchu1'. Na stromy stok
prowadzi starannie utrzymana dróżka wijąca
się wśród soczystej zieleni i drzew gęsto po­
krytych kwiatami. Uderza cisza i wspaniałe,
rześkie powietrze.

Nie spieszę się, jest dopiero godzina dzie­
wiąta. a Jerzy Goćwin, któremu zapowiedzia­
łem wizytę, kończy nocną zmianę w elektrow­
ni o szóstej. Z pewnością śpi, zmęczony. Mam
więc czas na rozejrzenie się po okolicy i po­
znanie uroków bajkowo rozlokowanego osie­
dla pracowników elektrowni czchowskiej.

Wbrew oczekiwaniom, Jerzego Goćwina nie
zastaję w domu, dogląda porządkowania po­
bliskiej kolonii domków kempingowych, roz­
rzuconych wśród drzew na skalistym cyplu,
wysoko nad wodą. To jedna z jego pasji. Od­
kąd osiadł w Czchowie, tj. od 1952 roku, stale
walczy o udostępnienie tego malowniczego za­
kątka najszerszym rzeszom ludzi pragnących
odpoczynku po pracy. Jest działaczem partyj­
nym, sekretarzem KG PZPR, członkiem E-
gzekutywy KP, wreszcie członkiem KW
PZPR. Robi więc wszystko, co może, aby

przywrócić świetność Czchowa. Nie tę sprzed
wieków — chce stworzyć nowoczesny, na mia­
rę dzisiejszych czasów, ośrodek turystyczno-
wypoczynkowy.

— Mamy tych domków aż 340, należą do
różnych zakładów pracy z wielu stron Polski
— mówi sekretarz, po czym prowadzi mnie
do dużego pawilonu stanowiącego zaplecze
gospodarcze i świetlicę dla mieszkańców 52
chatek, wzniesionych przez PPBHiL.

Jest tu ciepła woda, instalacje sanitarne, kuchnia
i— wszystko, czego trzeba dla przyzwoitego spędze­
nia urlopu. Wnętrza domków przestronne. W są­
siedztwie rozlokowały się różnego typu i kolorów
budki, własność m. in. Banku Rolnego, krakow­
skiej „Vistuli”, Centralnego Związku Spółdzielczo­
ści Mleczarskiej, Wojskowych Zakładów Remonto­
wych, Prezydiów Rad Narodowych.

SPOKOJNIE tu i pusto, jedynie grupy ma­
larzy i stolarzy krzątają się, przeprowa­
dzając niezbędne kosmetyczne zabiegi.

Spieszą się rzemieślnicy, bo niewiele czasu zo­
stało do przyjazdu pierwszych gości.

Widać również komfortowy pawilon — schro­
nisko Polskiego Związku Wędkarskiego. W 12 po­
kojach 4-osobowych znaleźć tu może gościnę każdy
turysta, po uiszczeniu opłaty 30 zl od łóżka. Pomy­
śleli gospodarze zapory i elektrowni także o swych
współpracownikach z całej Polski. W 3 budynkach
osiedla, rozbudowanych i dostosowanych do celów
wypoczynkowych, jednorazowo może się pomieścić
200 osób, i to bez względu na porę roku. W'arunki
do pełnego relaksu są tu rzeczywiście znakomite.

Problemy turystyki i wypoczynku potrak­
towano w Czchowie z całą powagą. Na wyja­
zdowym posiedzeniu Egzekutywy KP i KG za­
decydowano powołać oddział PTTK, który m.

in. ma objąć koordynację zarządzania wolny­
mi pokojami w domach prywatnych, organi­
zować wycieczki itp. W Czchowie i najbliższej
okolicy przebywa podczas sezonu jednorazowo
5 tys. osób, dla których trzeba zapewnić nie
tylko locum, ale 1 wyżywienie. Rozbudowana
Sprzed laty restauracja dziś „pęka w szwach"
— w lecie wydaje przeciętnie 700 obiadów
dziennie (dodajmy: znakomitych obiadów!),
ale są dni, w których trzeba obsłużyć dwa
razy więcej klientów, a brak zaplecza i ma-

i leńka sala nie pozwalają na zaspokojenie po-
, trzeb przyjezdnych.

Z OKIEN starej restauracji GS widać oka­
zały budynek nowej, ale opleciony jeszcze
konstrukcją rusztowań. Obiekt miał być

już dawno gotowy, lecz wykonawca — Kra­
kowskie Przedsiębiorstwo Budownictwa, Filia
w Brzesku nie dotrzymuje swych zobowiązań.

— Uczymy, że budynek zostanie przekazany nam

w lipcu br., ale nie zdążymy go zagospodarować i
'

wyposażyć, tak więc w tym sezonie turyści l wcza­
sowicze nie będą mogli korzystać z nowej restaura­
cji t kawiarni, łącznie na 400 miejsc oraz z dwóch
tak potrzebnych tu sklepów.

Dotychczasowe osiągnięcia w turystycznym
zagospodarowaniu Czchowa nie zadowalają
gospodarzy miasteczka.

— Wzgórze na zachodnie) stronie zapory wyko­
rzystane już jest w pełni — stwierdza J Goćwin —

Zupełnie „dziewicza" pozostaje druga strona jezio-
! ra Tamten brzeg jest jeszcze ładniejszy, ale odcię­

ty od świata. Marzymy o wiszącym moście nad Du­
najcem. poniżej zapory. Położona tam biedna wieś
Dróżków miałaby wówczas ogromne możliwości roz-

’ wojowe. Dokumentacja mostu jest już opracowywa­
na. ludność tamtejszych wsi zadeklarowała — oprócz
poważnych kwot — po 15 roboczodnlówek, liczymy
na pomoc Prezydium WRN, centralnych władz tu­
rystycznych, wreszcie Południowego Okręgu Ener­
getycznego w Katowicach. Być może, w ciągu kilku
najbliższych lat most połączy oba brzegi Dunajca,
a wówczas zacznie się nowa era dla Czchowa.

Bliższym i bardziej realnym zamierzeniem
jest zagospodarowanie uroczego grodziska ko­
ło najstarszego zabytku Czchowa — kamien­
nej baszty, pochodzącej jeszcze z XII/XIII w.

Gospodarze miasta chcą udostępnić pod bu­
dowę domków kempingowych 14 ha zalesio­
nego terenu. — Chętnie widziełibyśmy „boga­
tego wujka", który dopomógłby w założeniu
światła elektrycznego, doprowadzeniu wody. Z

pewnością znajdzie się taki „wujek", bowiem
teren istotnie jest niezwykle atrakcyjny dla
celów kempingu. Niezbyt wielka odległość od
Krakowa też powinna przekonać niejedno
przedsiębiorstwo o korzyściach oferty Czcho-
wian.

DŹWIGA SIĘ Czchów, jedna z najstar­
szych miejscowości w Polsce południo­
wej, szczycąca się bogatą historią. Kie­

dyś jedno ze znaczniejszych miast, już w XVI
w. posiadało kanały i wodociągi. Siedziba sta­
rostwa i powiatu sądowego, zniszczona pod­
czas wojen w XVII w„ ostatecznie podupadła
i utraciła prawa miejskie po 1 wojnie świato­
wej. — To, jeszcze nie renesans, jakiego nale­
żałoby oczekiwać — stwierdza przewodniczący
Prezydium GRN Władysław Nieć — ale per­
spektywy rysują się coraz lepsze.

W miasteczku rozpoczęto wielkie roboty. Założo­
no kanalizację, przebudowuje się rynek — na­
wierzchnię i częściowo domy. Narzekają po cichu
gospodarze, że konserwator wojewódzki robi trud­
ności, bo miasteczko Jest zabytkowe. Nie są to zbyt
wielkie przeszkody, skoro w rynku pomiędzy ma­
lownicze drewniane domki z podcieniami wciśnięte I

zostały bezstylowe domy z cegły. Stracił bezpow­
rotnie swój pierwotny charakter główny plac ;
Czchowa. Pociechą może być fakt, że ludzie lepiej ;
mieszkają. Życie idzie naprzód.

W rogu rynku wyrosło piętrowe gmaszysko ;
Prezydium GRN, założono c.o. i kanalizację. i

Budynek pachnie jeszcze świeżą farbą, wnosi ;
się ostatnie meble wykonane w Kalwarii, I

1 przybija na drzwiach tabliczki informujące, :

że mieścić tu się będzie m. in. okazale urzą- ■
dzony Urząd Stanu Cywilnego oraz Komitet i

• Gromadzki Partii. Już. za kilka dni — 30. ;
‘ kwietnia — budynek zostanie uroczyście prze­

kazany władzom i mieszkańcom. Przybędzie
sala posiedzeń, biblioteka, czytelnia. W przy­
szłości dobudowana ma być sala widowisko-

’ wo-kinowa.

MIASTO stawia na turystykę, która nie­
wątpliwie zaktywizowała tutejsze społe­
czeństwo. Nie zapomniano jednak o dzia­

łalności produkcyjnej. Z inicjatywy władz
miasta w 1954 r. w suterenach szkoły oraz w

drewnianym budynku rzeźni powstały war­
sztaty ślusarskie i stolarskie. Jeszcze nie tak
dawno pracownicy posługiwali się tu własny­
mi, prymitywnymi narzędziami. Dziś na oka­
załych budynkach i halach widnieją tabliczki
„Warsztaty Szkoleniowe Mechaniki i Stolar­
stwa" oraz „Zasadnicza Szkoła Dokształcająca

[ Zakładu Doskonalenia Zawodowego", a wnę-
! trza mieszczą jasne sale wykładowe i nowo­

czesne maszyny. Jedyny to zakład produkcyj-
i ny Czchowa i jedyny tego typu w powiecie.
1 Zatrudnia 19 instruktorów-nauczycieli zawo-

1 du, 13 robotników oraz 132 uczniów.
Z usług warsztatów korzystają nie tylko mie­

szkańcy, ale wiele zakładów w Polsce, m. in. ko­
palnie węgla, a wartość produkcji niebagatelna, bo
wynosi 9 min zl. Również i warsztaty mają swój
wkład w realizację programu rozwoju turystyki i

wypoczynku w Czchowie. One bowiem przyjęły za­
mówienie na wybudowanie pierwszych 60 domków
kempingowych (do dziś stanowią te domki ozdobę

’ całej kolonii), wybudowały następnie przystań LOK
: na zaporze, wreszcie kawiarnię „Słoneczna”.

Dalsze plany Czchowa, to budowa dróg, wo­
dociągów, apteki. Wszystko po to, aby ścią­
gnąć dalsze tysiące turystów i wczasowiczów.

, Już widoczne efekty oraz zapał i konsekwent­
ne działanie gospodarzy zdają się gwaranto­
wać, że miasto obrało słuszną drogę rozwoju.
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Babcia zza Buga odprowadza go spojrzeniem, w którym
jest czułość i przestrach. — Staszek taki był — zawierza mi
swoje odkrycie. Taki sam ponury. Tylko ładniejszy, złota
pani. Pomarł. Ale mnie nie opuszcza. Kiedyś w mróz wiel­
ki wypuściłam z chałupy suczkę na świat. Patrzę, a ona już
nazad w kuchni, taka spłoszona. Skuliła się i po powietrzu
oczamiwodzi:Wgóręiwdół,wgóręiwdół.Inaszyby
pogląda. A drzwi zamknięte. Kto ją wpuścił? On to musiał
być, Stacho. Wszystkie te pobite i zmarłe, co ja ich przo­
dy zapomniała, teraz przypominają mi się i we śnie przy­
chodzą...

Jest już zupełnie ciemno. Ale w gęstwie drzew zaczynają
się gdzieniegdzie pojawiać małe światełka, które rozmywa­
ją czerń w zasięgu żarówek, ubierają mrok w kontury drzew,
jakiejś rampy kolejowej, sztachet, komina.

Babcinej opowieści nasłuchują z korytarza robotnice Pis­
kiej „Sklejki”. Przyszły tu zagadane okrutnie, teraz ich
szemranie wygasło, jak węgielki przysypane popiołem. To
babcia popiół rozsiewa, babcia przekomarza się ze śmiercią,
którą oswoiła: a u mnie ładna koszula do trumny i dwie
śmiertelne spódnicy: biała i materialna z kwiatkami. Mam
w co ubrać się, a jakże... tylko, kto po mnie zapłacze?

Nagłe szarpnięcie...
...Pisz. Kobiety wychodzą w zadumie, przygaszone babci­

nym bajaniem. Wieczór spędzony w pociągu coś odległego
im przypomina. Może własne domy,
gdzie wieczory przy darciu pierza
się niemiłosiernie? Może pamięć
w dziecięcej wyobraźni?

Do przedziału weszły teraz trzy _ _

stami. Twarz jednej wyraża pretensję do świata. Kobieta
mówi wciąż: zajadle, napastliwie, jakby wypluwała ze siebie
niechęć do pasierbicy, co to w domu próżno Chleb je, nie
chce chłopaka, co jej przyrzeczony i jeszcze jej, macosze,
truła się na złość. Ośmielam się zapytać: do jakich szkół
posyłano dziewczynę? Do żadnych — słyszę .odpowiedź w

tonie bezbrzeżnego zdumienia.

Druga kuma, pierwszej nie słuchając zachwyca się
farbkami, które kupiła do malowania palm „wileńskich”.
„Batory” jeszcze w zeszłym roku kupował. Może w tym ro­
ku spodobają się Cepelii na targu w Olsztynie?

Zapach popiołu drzewnego, igliwia i żywicy. To poruszył
się w kącie drwal z lasów piskich, przesiąknięty ich wonią

P
(o długich, koszmarnych
latach hitlerowskiego ja­
rzma naród polski prostu­
je swe plecy skrwawione,
stawia pierwsze kroki na

drodze do życia wolnego, zakła­
da podwaliny, pod wspólny dom.
- Niepodległą, Demokratyczną
Polskę...

Ku tej odradzającej się Polsce
zwracają utęsknione swe oczy dzie­
siątki milionów Polaków, Warszawy,
Krakowa, Poznania, Katowic i całej
reszty okupowanej jeszcze ziemi na­
szej... Polska Partia Robotnicza, któ­
ra na swych sztandarach wypisała
hasła wolności, niepodległości i de­
mokracji, za które to ideały krwa­
wiła i krwawi w walce z hitleryz­
mem, wyciąga dłoń do współpracy z

tymi wszystkimi, którzy hasła te

szczerze wprowadzać chcą w ży­
cie...”.

Zanim rozbrzmiały słowa płomien­
nej odezwy Komitetu Centralnego
PPR, adresowanej do robotników,
chłopów i inteligencji, w ciągu
trzech lipcowych dni 1944 r. rozegra­
ły się brzemienne w skutki wydarze­
nia.

20 LIPCA na posiedzeniu przedsta­
wicieli Krajowej Rady Narodowej i
Związku Patriotów Polskich zapadła
decyzja o utworzeniu w wyzwolonej
części kraju Polskiego Komitetu Wy­
zwolenia Narodowego i wydania je­
go Manifestu do narodu. Organem
prasowym PKWN miało być pismo
„Rzeczpospolita”. Wyłoniono spec­

jalne komisje m. in. do opracowania
Manifestu, dla ustalenia zasad połą-

I
I

Le szkicownika

Antoniego

Wasilewskiego
Zwardoń, kiedyś Mekka

narciarzy, dzisiaj opustoszał
przekształcając się w miejsco­
wość letniskową. Toteż w Be­
skidzie Żywieckim coraz wię­
cej przybywa will, domów

wypoczynkowych i gospód w

pięknym stylu. Z dawnej
„oazy Faiermana”, gdzie kon­
centrowało się całe życie nar­
ciarskie, pozostały jedynie

fundamenty. A była to restau-

racja-unikat, leżąca o metr od

granicy, toteż pomarańcze
fruwały przez płot ku rozpa­
czy celników.

21

czerda I Armii Polskiej z Armią Lu­
dową, do opracowania umowy z rzą­
dem radzieckim o sposobie powoła­
nia administracji polskiej na tere­
nach objętych działaniami Armii
Czerwonej.

Lipca Krajowa Rada Narodo­
wa mocą swojej ustawy powo­
łała do źycią Polski Komitet

Wyzwolenia Narodowego jako tym­
czasową władzę wykonawczą dla kie­
rowania walką wyzwoleńczą narodu,
zdobycia niepodległości i odbudowy
państwowości polskiej.

Tę samą datę posiadała druga ustawa

„O przejęciu zwierzchnictwa nad Armią
Polską w ZSRR I o scaleniu Armii Lu­
dowej 1 Armii Polskiej w ZSRR w jeduo-

U nóg drwala...

;..coś brzęknęło. To antałek, obok kanka na mleko i szkla­
ny słój z cukierkami. Zobaczyły to baby z przedziału i już
dwornie się zalecają: Jednego w przedziale mamy, a nie

poczęstuje!
A wy czego? dziadek spogląda zgorszony. Z Kur­

piów wy nawierno! A ja do Kurpiów przekonania nie
mam. Wie pani — zwraca się do mnie — dla wnucz­
ki wiozę. Kanka 45 zł kosztuje, oszczędzić bym nie
oszczędził tylko przepił, więc niech się dziecko cieszy;
Małą kankę dziecku dasz, to dużej nie każą dźwigać. Ja
wschodni człowiek, serdeczny. Pani rozumie? Białostocki.
Ale nie z Grajewa, nie. U nas iak ktoś Drosi: podaj, nóż., to

się odpowiada: nie mam. bo ja nie z Grajewa Ani ja nie z

tych wsi, co to na odpusty z różańcami siekiere przynoszą!
Szczebiotliwa sąsiadka nie przestaje dogadywać na temat

słoja z cukierkami. Dziadek „lamie się” wyjmuje garść
słodkości i częstuje. Tylko mi słoja nie potrąćcie. Piękny
jest, piękny by! jak go z półki zdejmowali, ale powiedzia­
łem sklepowej, że pustego nie powiozę i nasypała cukier­
ków. .

Znowu powiało ogniskiem i żywicą. Drwal w kieszeniach
kurtki myszkuje, zdjęcie wyciąga:

— To ona, wnuczka. Urodziła się jak w torfach robiłem.
Ja bez niej ieść. spać, żyć nie mogę Przerywa na chwilę,
jakby zauważył coś przez okno w ciemności Mówi wolno:
A jak z domu wychodziłem, podbiegła, rączki na szyję za­
rzuciła. Jeszcześ mnie, dziadzia, nie uściskał.

Biała...
...Biała Piska. Zostajemy sami w nagłej ciszy, która we­

szła do przedziału po wyjściu kumoszek Znowu zapalił pa­
pierosa, pochylił się ku mnie. Niech mi Pani powie, bo ja
nieuczony, a tego, jak mawia ruski brat — bez wódki nie
rozbieriosz. Dlaczego Mazowszak nie, białostocki chłop też

nie, a Kurp zaraz się gniewa, jak go Kurpiem nazwać?. Po
mojemu stąd, że w bagnach przez wieki siedzieli, niejaki
Kurp nad nimi panował, co go jenteligentne rody nie lu­
bili. Choćby mi życie przyszło stąd zabierać, dobrego słowa
na nich nie powiem, chociażem sam z puszczy człowiek...

Podniósł się. beret nacisnął. Zajechaliśmy na stację w Eł­
ku. Otworzyły się drzwi i wszedł dobrze utrzymany pan z

aktówką Wniósł ze sobą szyk miasta i nudę referatów U-
rwaliśmy rozmowę, do wnuczki czas, jeszcze parę przesia­
dek w nocy po lasach. Drwal niespiesznie zbiera! kanki an­
tałki. Już jest na korytarzu i nagle zawraca: — A taki, ser­
ce moje, na

wierz!

stosunkach z ZSRR, za przyjaznym
uregulowaniem kwestii granic
wschodnich, za polityką trwałego
sojuszu ze Związkiem Radzieckim
i Czechosłowacją oraz za współpra­
cą z pozostałymi państwami koalicji
antyhitlerowskiej.

Była w tym dokumencie deklaracja
przywrócenia wszystkich swobód demo­
kratycznych oraz zapowiedź reform spo­
łecznych I uregulowania całokształtu sto­
sunków gospodarczych i własnościowych.
A więc — przeprowadzenia plebejskie.)
reformy rolnej, nacjonalizacji przemysłu
i podstawowych ogniw gospodarki, bu­
dowy aparatu władzy państwowej, które­
go zasadniczym trzonem mieli być robo­
tnicy, chłopi i demokratyczna Inteligcn-

PPR - RODOWÓD PRL (24)

«Podwcdiny
pod wspólny

DOM»
lite Wojsko Polskie”. W składzie pierw­
szego w historii narodu rządu robotniczo-
chłopskiego — PKWN, który powstał w

wyzwolonym Chełmie
lo się 3 PPR-owców,
cieli ZPP, 3 członków
SD, 4 bezpartyjnych,
został Edward Osóbka Morawski <PPS),
wiceprzewodniczącymi — Andrzej Witos
(SL) 1 Wanda Wasilewska (ZPP). Człon­
kowie PPR 1 Związku Patriotów Polskich
objęli stanowisko wiceprzewodniczącego
PKWN oraz kierownictwo resortów: o-

brony narodowej, bezpieczeństwa publi­
cznego, oświaty, informacji i propagandy
oraz przemysłu.

22 LIPCA w Chełmie ogłoszony zo­
stał Manifest Polskiego Komitetu
Wyzwolenia Narodowego do Narodu

Polskiego.
Manifest głosił kontynuowanie

walki aż do ostatecznego rozgromie­
nia okupanta hitlerowskiego, we

współdziałaniu z Armią Radziecką.
Wyznaczał Krajowej Radzie Naro­
dowej rolę reprezentacji narodu, a

PKWN — jedynego legalnego ośrod­
ka władzy, uznając rząd emigracyjny
za władzę nielegalną, samozwańczą,
która swą awanturniczą polityką ha­
mowała walkę z okupantem i pcha­
ła Polskę ku nowej katastrofie wo­
jennej. Manifest opowiadał się za po­
wrotem na stare ziemie polskie na

zachodzie i nad Bałtykiem, za do­
konaniem historycznego zwrotu w

Lubelskim zna>az-

dwóch przedstawi-
PPS,4 -SL,1 -

Przewodniczącym

cja, szerokiej demokratyzacji życia spo­
łecznego, kulturalnego i politycznego.

W podstawowych założeniach
Manifest nawiązywał do pro­
gramu PPR i KRN oraz do

teoretycznego dorobku komunistów
polskich w ZSRR.

Obóz londyński, wykorzystując o-

gromne trudności gospodarcze i po­
lityczne spustoszonego wojną i oku­
pacją kraju, zareagował rozpowsze­
chnianiem tezy o tymczasowości
PKWN, o nieuchronnym powrocie do
kraju „prawowitego” rządu ze Stani­
sławem Mikołajczykiem na czele.
Bez względu na różnice programo­
we, wszystkie partie polityczne i or­
ganizacje zbrojne obozu londyńskie­
go głosiły hasło powszechnego boj­
kotu wszelkich poczynań PKWN. W
tej sytuacji, główny ciężar wysiłków
zmierzających do uzyskania popar­
cia szerokich mas ludowych dla

programu sformułowanego w Mani­
feście Lipcowym, do utworzenia na­
rodowego frontu demokratycznego
poprzez zjednoczenie wszystkich pa­
triotycznych i demokratycznych sił
narodu na platformie ogólnonarodo­
wych zadań, znów wzięła na siebie
Polska Partia Robotnicza.

W końcowym okresie okupacji li­
czyła ona ok. 20 tys. członków. Dla
wychodzących z podziemi organizacji

partyjnych, w chwili wyzwolenia
ziem polskich między Bugiem a Wi­
słą, charakterystyczne było to, że

miały w swym składzie znaczną
przewagę chłopstwa i sproletaryzo-
wanych warstw wsi. Jak pisze Nor­
bert Kołomejczyk w pracy „Struktu­
ra społeczna PPR w latach 1944 —

1946“ we wrześniu 1944 r. w pięciu
powiatowych organizacjach Lubel­
szczyzny liczących w sumie 2265
członków, chłopi stanowili 71,9 proc.,
robotnicy — 25,2 proc., inteligencja
— 2,9 proc. W związku z tym szcze­
gólną uwagę partia zwracała na u-

mocnienie wpływów wśród klasy ro­
botniczej, popierając jej oddolną ini­
cjatywę zmierzającą do obejmowania
i uruchamiania zakładów przemy­
słowych. Rurhowi temu nadano kon­
kretne formy organizacyjne: brygad
robotniczych, rad zakładowych, zwią­
zków zawodowych Z równą uwagą
PPR zajmowała się sprawą zacie­
śnienia sojuszu robotniczo-chłop­
skiego i umocnienia pozycji PKWN
wśród pracującego chłopstwa.

W tym duchu formułowała zada­
nia „Rezolucja KC PPR o sy­
tuacji politycznej i zadaniach

partii” z września 1944 r. w której
czytamy m in.:

...Najszerzej Dojętym zadaniem partii
winno być podniesienie aktywności spo­
łecznej najszerszych warstw narodu; ro­
botników. chłopów i inteligencji pracu­
jącej; utrwalenie sejussu tych warstw w

walce o demokratyzacje tycia społeczne­
go: wszechstronny wysiłek w kierunku
polepszenia warunków bytu i wzrostu
kulturalnego mas pracujących — w dą­
żeniu do utrwalenia bytu państwowego
i sity gospodarczej demokratycznej i su­
werennej Polski".

Tak brzmiala kwintesencja tej części
wspomnianej rezolucji, która traktowała
o problemach pracy wewnątrzpartyjnej.
Mówiło się tu o wychowaniu członków
partii w duchu zasad uiarksizmu-leniniz-
mu poprzez wydawnictwa, szkoły partyj­
ne i całokształt pracy organizacji partyj­
nych, o uruchomieniu codziennego orga­
nu prasowego KC PPH i prasy miejsco­
wej, o wydawaniu dziel z dziedziny mar­
ksizmu leninizmu i popularnych broszur

aktualnych politycznie, o przygotowa­
niach do zmiany programu partyjnego.

Umasowienie partii miało się do­
konać poprzez 'werbunek nowych
członków i pokrycie kraju siecią or­
ganizacji partyjnych. Zakładano
wzmocnienie centralnego i obwodo­
wego aparatu partyjnego, zmianę
statutu partii z uwzględnieniem no­
wej sytuacji, szybką przebudowę or­
ganów partyjnych, wyłonionych dro­
gą wyborów na podstawach demo­
kratycznego centralizmu. Wreszcie

rezolucja stwierdzała, że decydują­
cym czynnikiem wykonania przez
partię stojących przez nią zadań
„jest wychowanie nowych kadr par­
tyjnych i podwyższenie poziomu po­
litycznego starych, wypróbowanych
w walce towarzyszy. Należy to urze­
czywistnić poprzez śmiałe wysuwa­
nie młodych kadr i rozbudowę całe­
go systemu kształcenia partyinngo".

ZBIGNIEW GUZOWSKI
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Tylu
poetów opiewało bło­

gość szumu drzew, morskiej
fali, deszczu, że przywykło

się uważać naturalne dźwięki
przyrody za przyjemne, ba, nawet

korzystne dla systemu nerwowe­
go człowieka. Ale dziś pogląd
ten jest co najmniej kontrower­
syjny: z naukowego bowiem

punktu widzenia decybel jest za­
wsze przecież decybelem, nieza­
leżnie od tego czy jego źródłem

jest natura, czy twór człowieka.
Trudne uznać, że tak „natural­
ne" dźwięki, jak rżenie konia lub

wycie psa, sq „lepsze" od np.
pracy silnika samochodowego.

Ale hałas, którego źródłem są sa­
moloty, jest poza dyskusją. Istotnie,
samoloty odrzutowe, a zwłaszcza
wprowadzane już do eksploatacji w

lotnictwie cywilnym maszyny po-
naddźwiękowe, tworzą wokół lotnisk
— i nie tylko tam — strefy szko­
dliwe dla zdrowia. Poziom „hałasu
z nieba” wywołuje już w wielu wy­
padkach nie tylko nieprzyjemne u-

czucie, nie tylko skłonność do zmę­
czenia, ale wręcz zaburzenia fizjo­
logiczne.

Podstawą współczesnego taboru lotni­
czego są samoloty z silnikami turbośmi­
głowymi. Jeśli staniemy w pobliżu przy­
gotowującego się do startu

odrzutowego, poznamy czym może być
hałas. Ogólny poziom hałasu obok stru­
mienia
wzlocie
dzi do
cześnie,
niczna nie jest w stanie „wyproduko­
wać” więcej niż 120 decybeli. Oczywiście,
po starcie samolotu, w miarę zwiększa­
nia prędkości

Ciekawe, że

kowych
nikt się
podczas
beli byl
czalny w pobliżu lotnisk dniem, zaś w

nocy został ustalony na 102 decybele.
Udoskonalenie systemu oceny ha-

PROBLEMY WSPÓŁCZESNEJ CYWILIZACJI

SOBOTA—NIEDZIELA, 22—23 KWIETNIA 1972 R. — NR 95

OPERACJA
PYTONA

Schorzenia nowotworowe są poważnym problemem współ­
czesnej cywilizacji. Okazuje się, że na nowotwory chorują
nie tylko ludzie, ale także zwierzęta.

Niedawno w Instytucie Weterynarii w Wiedniu miała
miejsce operacja na raka, którą wykonano na pytonie, wa­
żącym 16 kg. Operacja trwała przeszło 4 godziny i przepro­
wadzono ją z zachowaniem wszelkich środków ostrożności
oraz z zastosowaniem najnowszych zdobyczy techniki me­
dycznej. Cztery tygodnie przed operacją pyton został pod­
dany leczeniu farmakologicznemu, 18 godzin przed tym za­
biegiem był umieszczony w lodówce w temperaturze poniżej
5 stopni C. Podczas operacji był uśpiony, podłączony do
zbiornika z tlenem, a impulsy jego serca rejestrowano na

oscylografie. Była to pierwsza tego typu operacja w historii
medycyny weterynaryjnej i zakończyła się pełnym sukcesem.

(d. k.)
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N
ikogo dziś nie dziwi możliwość
„zaglądania” do wnętrza czło­
wieka przy pomocy promieni
Roentgena. Przyzwyczailiśmy
się do tego, że niewidzialne fa­
le elektromagnetyczne, przeni­

kając prze 'ury budynków, „niosą” ze sobą
— odtwarz _.e później w odbiornikach —

dźwięki i obrazy. Metodą powszechnie stoso­
waną w neurologii i w psychiatrii jest tzw.
EEG (elektroencefalografia) wykorzystująca
wytwarzane przez mózg ludzki bioprądy do
badania schorzeń tego narządu.

— Obok tych cudów techniki spotykamy się
na co dzień z szeregiem zjawisk, które rów­
nież powinny nas zadziwić, gdyby nie to, że...

zdążyliśmy się do nich przyzwyczaić. Są np
fazy snu, kiedy do obudzenia człowieka po­
trzebny jest dźwięk o natężeniu równym 80
decybeli (dla porównania: odrzutowiec prze­
latujący nad naszymi głowami wywołuje ha­
łas o sile 100 decybeli). Ale... wystarczy wypo­
wiedzieć szeptem imię śpiącego, aby go obu­
dzić. — Prowadzone w latach ostatnich — m

in. w ZSRR i USA, badania nad snem przy­
niosły szereg jeszcze bardziej zdumiewają­
cych, i niewyjaśnionych dotąd, zjawisk świad­
czących. że mózg ludzki kryje w sobie wiele
zagadek i tajemnic. Do najbardziej „pospoli-

Wiesław Mercik

FAKTY,
ZŁUDZENIA

czy
OSZUSTWO?

ZAGADKI PARAPSYCHOLOGII

-N

tych” spośród nich, obok których przechodzi­
my obojętnie, należy zagadka geniuszy — lu­
dzi obdarzonych niezwykłymi zdolnościami z

zakresu wiedzy czy sztuki. Ale — zdaniem
pewnej grupy uczonych — jest jeszcze jedna
kategoria ludzi, których niezwykłe zdolności
(czy: właściwości) zasługują na szczególną u-

wagę. Chodzi tu o osoby obdarzone zdolnością
jasnowidzenia, telepatii, telekinezy, różdżkar-
stwa — że wymienimy parę najważniejszych.
Badaniem tych zjawisk zajmuje się nauka
zwana parapsychologią.

auka... Czy parapsychologię można w o-

góle nazwać nauką? Opinie na ten temat

są podzielone, a wśród naukowców zaj­
mujących się tymi zagadnieniami, od

przeszło 80 lat toczy się zaciekły spór. Jako datę
„wyjściową” owego sporu przyjmujemy rok 1882,
kiedy to grupa uczonych z uniwersytetu Cambrid­
ge (Anglia) powołała do życia Towarzystwo Badań

Parapsychologicznych. W parę lat później podobne
towarzystwo, którego prezesem został astronom S.
Newcomb (+1909) powstało w USA. Obecnie w 30

krajach prowadzi się badania nad zjawiskami z za­
kresu parapsychologii).

C. E. M . Hansel psycholog angielski autor pierw­
szej u nas książki na ten temat pt. „SPOSTRZE­
GANIE POZAZMYSŁOWE” twierdzi, że wyniki
wielu tysięcy eksperymentów, mających na

celu udowodnienie, że zjawiska parapsychiczne
istnieją, są albo rezultatem zręcznego oszustwa, al­
bo łatwowierności parapsychologów. Sam zresztą
przytacza w swej pracy przykłady, które jego zda­
niem dowodzą, że wyniki eksperymentów dlatego
tylko przyniosły oczekiwane efekty, ponieważ nie

dopełniono niezbędnych warunków kontroli.

— Rzeczywiście, wiele osób posiadających
rzekomo paranormalne właściwości, nie raz

na przestrzeni owych 80 lat — zdemaskowa­
no jako zręcznych oszustów, czy iluzjonistów.
Czy jednak fakt ten automatycznie przekreśla
istnienie zjawisk parapsychicznych? Hansel.
który na 370 stronach swej suchej, analitycz­
nej pracy z zawziętością tropi wszelkiego ro­
dzaju złudzenia i oszustwa; ten Hansel, który
do jednego worka wrzuca naukowe badania
nad zjawiskami parapsychicznymi, sztuczki
iluzjonistów i... zdemaskowany już dawno te­
mu jako bzdura spirytyzm — tak pisze w pod­
sumowaniu:

samolotu

wydechu odrzutowca przy jego
w niektórych maszynach docho-
165 decybeli. Pamiętajmy jedno-
że największa orkiestra symfo-

hałas staje się mniejszy,
dziś hałas samolotów tło-

uznany za „normalny” i

typy maszyn nie uskarża,
został
na te

gdy dawniej poziom 112 decy-
uwaźany za krańcowo dopusz-

łasów lotniczych doprowadziło do
ustalenia tzw. efektywnego pozio­
mu odbieranego hałasu, w którym
istotną rolę odgrywa nie tylko ilość
decybeli, częstotliwość itp., ale też
czas trwania hałasu.
< » > Związku Radzieckim prowadzi
i/M się intensywne badania w
’ ’ dziedzinie akustyki lotniczej.

Bada się i opracowuje m. in. efek­
tywne środki obniżenia poziomu te­
go hałasu, doskonali się warunki
eksploatacji taboru lotniczego, sta­
wia się coraz ostrzejsze wymagania
projektantom samolotów. Udoskona­
leniu ulega aparatura kontrolna ha­
łasu w pobliżu wielkich lotnisk,
przy budowie i przebudowie lotnisk
wymogi wyciszania są uważane za

naczelne.
W ostatnich latach, obok zasady

ograniczania zabudowy wokół lot­
nisk, opracowano również standar­
dy państwowe na dopuszczalne po­
ziomy hałasów i ich charakterysty­
kę dla samolotów naddźwiękowych.
Opracowania te są analogiczne do
przyjętych później norm Między­
narodowej Organizacji Lotnictwa.
Zatwierdzone już normatywy prze­
widują obniżenie dla odrzutowców
o 10 decybeli poziomu hałasu w po­
równaniu z hałasem maszyn tego
typu pierwszej generacji.

Jakie prace są podejmowane aby obni-

żyć poziom hałasu współczesnych samo­
lotów? Jest ich wiele: wprowadza się
np. do eksploatacji nowe tłumiki wyde­
chowe, które nie zmniejszają mocy ma­
szyn, udoskonala się materiały dźwię­
kochłonne przeznaczone do wykładania
gondoli silników itd. Inny kierunek —

to zastosowanie specjalnych metod pilo­
towania: opracowana w ZSRR

cja pilotowania zawiera metodykę pro­
wadzącą do zmniejszenia hałasu przy
starcie o ok. 6 decybeli, zaś w czasie

normalnego lotu nawet 16 decybeli.
Jeszcze inne przedsięwzięcie podjęte w

ZSRR dla zmniejszania hałasu lotniczego
polega na coraz szerszym wprowadzaniu
tzw. silników dwukonturowych, „pro­
dukujących” o 9—12 decybeli mniej od

starych turbośmigłowców.

Oczywiście, najtrudniejsza jest
sprawa z maszynami ponad-
dźwiękowymi, choć trzeba pa­

miętać, że wg wspomnianych już
norm nie są one na czele „hałaśli­
wej listy”, bowiem wznoszą się tak
szybko, że „atakują” nas hałasem
krótko. Jednakże i dla tych nowo­
czesnych maszyn są już środki o-

graniczenia hałasu. M. in. opraco­
wano już w ZSRR urządzenie do
instalacji na silnikach, które umoż­
liwia w’prowadzenie do strumienia
wydechu wtórnego strumienia po­
wietrza. Zabieg ten pozwoli poważ­
nie ograniczyć ilość decybeli „pro­
dukowanych” przez ponaddźwię-
kowce w momencie startu.

STAL PIANKOWA

Wśród licznych perspektyw
otwierających się przed nau­
ką dzięki pracom i badaniom,
prowadzonym dziś i w przysz­
łości na orbitujących wokół
Ziemi satelitach — odnotować

można również perspektywę,
mającą charakter przemysł"-
wo-wytwórczy. Otóż w warun­
kach nieważkości możliwe jest
otrzymywanie jednorodnych
mieszanin różnorodnych ma­
teriałów — np. metalu i szkła.
Stan nieważkości umożliwia
też otrzymywanie pienistych
struktur — zwłaszcza ..wian­
kowej” stali, posiadającej,
niezależnie od wielu charak­
terystycznych dla stali włas­
ności, maty ciężar właściwy.
Tego typu materiałów nie

sposób otrzymywać w warun­
kach ziemskich ponieważ pod
działaniem ciężaru roztopione­
go metalu następuje wydziele­
nie gazu, zanim metal zastyg­
nie. Czy doczekamy się więc
„orbitujących” fabryk?

„Liczne prace eksperymentalne nie zdołały do­
starczyć wyraźnego dowodu na rzecz istnie­
nia spostrzegania pozazmyslowego (SPZ), ale usta­
lono przy tym co najmniej dwa fakty: po pierw­
sze, osoby odgadujące symbole kart*) uzyskały wy­
niki. których nie można przypisać przypadkowi; po

drugie niektórzy z uczestników eksperymentów SPZ

oszukiwali, aby uzyskać wysokie wyniki”.

-I
w tym miejscu musimy zrobić małą, ale

konieczną dygresję. Wydaje się, że pod­
stawowym błędem w pracy Hansela —

zdecydowanego materialisty — jest jego
założenie wyrażone n.b. jednoznacznie w samym
tytule książki: „SPOSTRZEGANIE POZAZMYSŁO­
WE”. Błędna wydaje się metoda badań zakładająca,
że tzw. zjawiska parapsychiczne (używa się też ter­
minu „paranormalne”) mają charakter poza-

zmysłowy. Jego określenie jest tylko wtedy
do przyjęcia jeśli założymy, że mechanizm spostrze­
gania zmysłowego został już wyczerpująco zbada­
ny, co oczywiście byłoby twierdzeniem bardzo ry­
zykownym. Ale czy z kolei stwierdzenie, że pewni
ludzie posiadają dodatkowe „narządy” umożliwia­
jące im przekazywanie, względnie odbieranie infor­
macji — myśli, wrażeń — bez posługiwania się zna­
nymi nam receptorami zmysłowymi (telepatia) —

musi być sprzeczne ze stanowiskiem materialistycz-
nym?

Czy „jasnowidzenie”, przejawiające się w

odczytywaniu symbolu karty bez pomocy o-

czu, a przez dotykanie palcami jej zewnętrz­
nej strony jest dowodem działalności „poza-
zmysłowej”, „nadprzyrodzonej”? — Czy tele-
kineza — poruszenie przedmiotów na odle­
głość, przy pomocy — powiedzmy — jakichś
nieznanych nam dotąd silnych emanacji bio­
prądów należy zaliczyć do dziedziny fantazji?
Oczywiście, można ale — zaskakujące nas, co­
raz to nowe odkrycia dokonywane przez nau­
kę, m. in. przez neurofizjologię oraz naukowe
wyjaśnianie szeregu zjawisk traktowanych
kiedyś przez część opinii jako „nadprzyrodzo­
ne”, przez drugą część — jako bzdurę, naka­
zuje nam większą ostrożność.

Przykłady? — Można ich przytoczyć sporo. Ale

ograniczmy się do najbardziej znanych, takich jak
hipnoza**), albo — szereg niezrozumiałych dawniej
zjawisk, które dziś wytłumaczyły badania prowa­
dzone nad psychozą zwaną histerią (jak wiadomo,
wśród wielu jej różnorodnych symptomów wylicza
się takie „cudowne” objawy, jak „stygmaty”, nie-
wrażliwość na ból, niezwykła siła pozwalająca his-

teryczkom podnosić kilkakrotnie od siebie cięższe
przedmioty, zdolność „sterowania” własnym tęt­
nem, histeryczna ciąża, histeryczna agonia itd. itp.)
I dlatego wydaje się, można bez ironii przyjąć
sformułowane przez Hansela zdanie, że „telepatia
zakłada zatem istnienie u istot ludzkich zdolności

nieznanych dotychczas psychologii i fizjologii.”

Powstrzymując się na razie od jedno­
znacznej odpowiedzi na pytanie,
czy parapsychologię można trakto­

wać jako naukę, czy też jest ona — jak
twierdzą niektórzy — „cywilizowaną magią”,
warto powtórzyć za Hanselem, że:

„badanie zjawisk parapsychicznych (...) zosta­
ło uznane przez wielu ludzi za przyjętą dziedzinę
badań naukowych; prace te odbywają się w wielu

wydziałach uniwersytetów; liczne laboratoria i to­
warzystwa poświęcają się im całkowicie". Hansel

przyznaje, że „większość czołowych psychologów
brytyjskich, którzy mają coś do powiedzenia w

sprawie SPZ... nie pozostawia wątpliwości co do te­
go, te uważają istnienie SPZ za dowiedzione". (Mar­
ginesowo natomiast wspomina o parapsychologach
radzieckich, choć wiadomo, że w ZSRR zjawiska
paranormalne są przedmiotem poważnych badań w

pracowniach uniwersyteckich Moskwy, Leningradu
i innych ośrodków, że w stolicy Związku Radziec­
kiego działa od lat Instytut Techniczno-Parapsycho-
logiczny).

Fakt, że od dziesiątków lat proble­
mami parapsychologii interesuje
się cała plejada wybitnych nau­

kowców, nie może tu — w sporze o istnienie
lub nieistnienie zjawisk paranormalnych —

być rozstrzygającym argumentem.
Tym niemniej warto przypomnieć, że wśród nich

znajdowali się tej miary uczeni, co: W. Crookes

(+1919) angielski fizyk i chemik, Henri

(+1941) francuski filozof (n.
iizmu 1 intuicjonizmu), H.
ki biolog, C. Flamniarion
W. James (+1910) filozof i
runku zwanego pragmatyzmem oraz teorii tłuma­
czącej powstawanie uczuć zmianami fizjologicznymi
organizmu, C. Lombroso (1909) włoski psychiatra i

antropolog, Rosjanin Dymitr Mendelejew (fl907)
twórca układu okresowego pierwiastków chemicz­
nych, Ilia Mieczników (+1916) rosyjski biolog, C. R.
Richet (+1935) francuski neurofizjolog, G. Schlapa-
reili (+1910) astronom włoski, filozofowie angielscy
F. C. Schiller (+1937) i Henry Sidgwick (+1900) i inni.

Spośród Polaków — parapsychologią interesowali

się m. in. Edward Abramowski (+1918), Ludwik

Szczepański i — oczywiście — Julian Ochorowicz

(+1917) uważany za twórcę polskiej parapsycholo­
gii.

Bergson
b. zwolennik irracjona-

Driesch (^1941) niemiec-
— francuski astronom,
psycholog, twórca kie-

Powtórzmy: nazwiska uczonych nie
są tu żadnym argumentem. Ale za­
nim uznamy lub odrzucimy istnie­

nie zjawisk parapsychicznych powinniśmy o-

pinię jednej strony — skonfrontować z opi­
niami i faktami przytaczanymi przez stronę
przeciwną. Ale o tym — następnym razem.

*) Karty ze specjalnymi symbolami stosuje się
często podczas eksperymentów.

. *♦) Nb. mechanizm tego zjawiska jest dotąd nie­
znany.

instruk-
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Przewiezienie części skarbów z grobowca Tutenchamona de
Londynu wywołało olbrzymie i zrozumiałe zainteresowanie
wśród ludności Anglii i turystów z całego świata. Aby obej­
rzeć w ciągu kilku minut złote przedmioty sprzed 3 500 łat,
ludzie stoją cierpliwie całą noc w kilometrowych kolejkach.

Odkrycie grobowca egipskiego władcy w dniu 4 XI 1922
roku stało się największą sensacją archeologiczną. Szczęśli­
wymi odkrywcami byli lord Carnarvon i Mr. Howard Carter.
Archeologowie przeszukujący piaski Egiptu niejednokrotnie
natrafiali na groby królewskie, ale zwykle puste. Wyprze­
dzały ich bowiem bandy rabusiów, które grasując w ciągu
tysięcy lat, wyrządziły olbrzymie szkody kulturze ogólnoświa­
towej, przetapiając najczęściej znalezione w grobowcach
przedmioty na sztabki złota. Również grobowiec Tutenchamo­
na nie uchronił się od grabieży. Stało się to dwukrotnie —

200 do 300 lat po złożeniu króla do grobowca. Ale, na szczęś­
cie, złodzieje bardzo pobieżnie splądrowali grobowiec Tuten­
chamona.

Gdy podczas I wojny światowej prace odkrywcze zostały prze­
rwane, rywalizujące ze sobą bandy „poszukiwaczy skarbów” przy­
stąpiły do działania. Wówczas władze miejscowe wezwały na po­
moc Cartera. Nie bacząc na późną godzinę nocną, Carter pospieszył
z przewodnikiem do Doliny Królewskiej. Ujrzał wtedy zwisającą ze

skały linę, po której rabusie przedostali się do szybu, a z niego
w głąb grobowca. Wówczas Carter odwiązał linę i w ten sposób
odciął złodziejom jedyną drogę powrotu. Następnie opuścił się po
przyniesionym sznurze do grobowca, gdzie stanął oko w oko z ośmiu

włamywaczami. Z zimną krwią zaproponował im powrót na ziemię
bez skarbów, lub pozostanie w grobowcu. Awanturnicy wybrali życie.

Zanim jednak olbrzymie skarby wydobyto z grobowca i u-

mieszczono w muzeum kairskim, minęło kilka lat. W latach
1917—1920 ekipa archeologiczna odkopała jedynie sporo drob­
nych przedmiotów. Dopiero 4. XI. 1922 r. jeden z robotników
natrafił na schody zawalone gruzem. Był to pierwszy sygnał
potwierdzający przeczucia archeologa, że odkryto ślady gro-

bowca Tutenchamona; natrafiono na masywne drzwi opa­
trzone pieczęciami grobowymi. Między gruzowiskiem znalazły
się przedmioty oznaczone imionami Akh-en-Aton, Tut-ankh-
Amon i Totmas III. Następnie w/prawa dotarła do drugich,
opieczętowanych drzwi. Otwierały one wejście do komory
grobowej, przypominającej swą zawartością coś w rodzaju
muzeum. Znajdowały się tam niezliczone ilości przedmiotów
zwalonych w jeden bezładny stos, a wszystkie poebodziłj
sprzed 3500 lat (m. in. naturalnej wielkości posągi króla, ma­
lowane oraz inkrustowane szkatuły, alabastrowe wazy, prze
dziwne czarne skrzynie, bukiety kwiatów i listki ze złota,
łoża, stołki, złotem wykładany tron, mnóstwo jajowatych
pudełek, puchar z przeźroczystego alabastru w kształcie loto­
su, wózki lśniące od złota i inkrustacji, a wreszcie portret
cróla).

Między dwoma czarnymi posągami kryły się jeszcze jedne,
opieczętowane drzwi, prowadzące do innej komory, pełnej po-
lobnych przedmiotów.

Sortowanie tej ogromnej ilości znalezisk trwało kilka ty-
rodni. Wreszcie 17 lutego 1923 przystąpiono do otwarcia za­
murowanych drzwi, wiodących do właściwego grobowca.
Ściany komnaty pokryte były malowidłami przedstawiający­
mi obrzędy pogrzebowe, a na posadzce stała złocona skrzynia.
Nie ona jednak zawierała mumię królewską. Trzeba było od-
ryglować jeszcze jedne drzwi, by znaleźć się w komnacie kró­
lewskiej. „Była to chwila niezapomniana, po raz pierwszy w

dziejach archeologii odkryto wielkie, nienaruszone skrzynie
sepulkralne, w których leżą szczątki faraona”. Mumia spo­
czywała w trzech trumnach, z których ostatnia — ze szczere­
go złota — była tak ciężka, że 3 rosłych ludzi z trudem ją
podnosiło. Mumia była nienaruszona, w przeciwieństwie do
wszystkich dotąd znalezionych mumii królewskich. Oleje,
którymi namaszczono ciało królewskie, zdołały w ciągu 3500
lat skamienieć; trzeba je było rozpuszczać przy pomocy od­
powiednich zabiegów, by móc oderwać mumię od spodu zło­
tej trumny, bez uszkodzenia.

Dziś, po 50 latach, skarby faraona można obejrzeć poza gra­
nicami Egiptu. I przeżywać od nowa emocje związane z ich
odkryciem.

SEP
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techniką, na pożytek obu. Dlatego
np. otwarłem wspomniane już Se­
minarium.

Tak to w trzech zdaniach streścił
Profesor trudny, wieloletni rozdział
swego życia i spraw wczorajszych.

Afrykę od Przylądka
Aleksandrię. To

Taternik, tury-
szmat świata —

jego różne stro-

i rzecz-

organl-
Europy

Indone-

PRZESZEDŁDobrej Nadziei po
było w roku 1929.

sta, poznał wielki

najczęściej wzywany w

ny jako znakomitej rangi ekspert
nlk, członek międzynarodowych
zacji naukowych. Poza krajami
przebywał w Azji, na wyspach
zji, na kontynencie Ameryki.

Z pism prof. Goetla złożyć by
można spory tom literatury podróż­
niczej. Literatury świetnej. Obser­
wacje uczonego, zarazem działacza
o wnikliwym spostrzeganiu i poli­
tycznym zmyśle oceny ujawniał w

wybornym opisie, ciekawym sposo­
bie kojarzenia szczegółów i wątków.

W
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Morges - miejscowo­
ści szwajcarskiej, bli­
skiej Polakom przez

pamięć o Paderew­
skim - Walery Goetel

podówczas już rektor AGH - na

posiedzeniu Komitetu Wykonaw­
czego Unii zaszokował zebranych
propozycją dziwnego sojuszu.
Twierdził, że Unia własnymi siła­
mi nie podoła sprawie, jeśli nie

wejdzie w ścisłą koalicję z tymi,
którzy należą do przeciwnego
obozu.

Postulował alians z przemysłem i
techniką. Postęp cywilizacji — rozu­
mował — jest warunkiem rozwoju
gospodarczego, kulturalno-społeczne­
go i socjalnego. Ideologia zalecająca
powstrzymanie tego procesu byłaby
ideologią fałszywą i niedorzeczną,
wręcz ahumanistyczną. Ale nie pod­
dana rygorom myśli racjonalnej,
myśli przyrodniczej i humanistycz­
nej dyktatura techniki wcześniej
czy później zmieni się w zagładę
egzystencji ludzkiej. Jest tylko jed­
na droga, jedna zasada współistnie­
nia człowieka z techniką:

< CO PRZEMYSŁ ZEPSUJE —

TECHNIKA MUSI NAPRAWIĆ.
4 CZEMU PRZEMYSŁ ZAGRA­

ŻA — TECHNIKA MUSI OBRO­
NIĆ.

Przewidywałem, że to musi na­
stąpić. Miałem tę pewność pracując
w stałym kontakcie z przemysłem i

Maria Szelingowska

z nią ciekawy epizod. Utworzony przed
II wojną światową Pieniński Park uwa­
żano za pierwszy i jedyny w świecie po­
graniczny park międzynarodowy. Twór­
cą tej koncepcji organizacyjnej był wła­
śnie prof. Goetel. Tymczasem w Seattle
ku niepomiernemu zdziwieniu wszystkich
okazało się, że były... dwa kraje pionier­
skie. Na dodatek szczególnym zbiegiem
okoliczności stało się to w tym samym
1932 r. Ow bliźniaczy naszemu, drugi
międzynarodowy park powstał
nicy Stanów Zjednoczonych i

na gra-
Kanady.

rozwój
,, .Pa­

radoksów, od osaczeń atakujące­
go ignoranctwa. Sprawa Parku Pie­
nińskiego potwierdza tę regułę.
Podczas gdy na międzynarodowym
forum pyszniliśmy się zasługą utrzy­
mania tego fenomenu piękności na­
tury i krajobrazu — w kraju jego
los wciąż wisial na włosku. Przeciw
opinii ekonomistów, inżynierów,
techników, ludzi „nowocześnie" my-

NIE MA IDEI, której ro

byłby wolny od dramatów,

BYLI NIEPOPULARNI

BADANIA DNA MORSKIEGO
Z... KOSMOSU

Duże znaczenie praktyczne
mają zdjęcia powierzchni mo­
rza w strefach oświetlonych

promieniami słonecznymi, wy­
konywane z krążących po or­
bicie okołoziemskiej sztucz­
nych satelitów. Dzięki nim

poznano dotychczas strukturę
morskiego dna w wielu rejo­
nach Morza Śródziemnego,
Oceanu Atlantyckiego, przy

Kosmiczne
depesze

brzeża Francji, Anglii, Norwe­
gii, basenu Arktyki. W dro­
dze porównywania materiałów

fotograficznych i map mors­
kich udało się precyzyjnie
prześledzić i ustalić , związki
odcieni i form jasnych i ciem­
nych plam na zdjęciach — z«

strukturą dna morskiego.

JAK KSIĘŻYC WPŁYWA
NA ORGANIZM LUDZKI?

Skąd biorą się lunatycy?
Księżycowemu światłu od cza­
sów najdawniejszych przypisy­
wano dziwne i tajemnicze
właściwości. Współczesna nau­
ka nie zdołała tych spraw
całkowicie rozwikłać — choć

trwają badania w tym kie­
runku.

Niektórzy uczeni twierdzą,
np., że nasz najstarszy i praw­
dziwy satelita zmienia kieru­
nek wyrzucanych przez Słoń­
ce potoków elektronów, zmie­
rzających w stronę Ziemi. We­
dług ich teorii, Księżyc dzia­
ła jak antykatoda, mogąc da­
wać efekty odbicia i emisji
elektronów, zwłaszcza w okre­
sach pełni i nowiu. Gdy na

drodze elektronów znajdują
się księżycowe kratery, mają­
ce kształt olbrzymich parabo-
loid — elektrony odbijają się
od ich wewnętrznej powierz­
chni; ogniskują się i skoncen­
trowane wiązki cząstek kieru­
ją się w stronę Ziemi. Prze­
nikając w ziemską atmosferę
— dają efekt lokalnej joniza­
cji i w ten sposób oddziały-
wują na organizm człowieka.

Są to dokumenty szczególne. Przej­
mujące notowania obrazu Ziemi tra­
wionej chorobą, masakrowanej i ob­
umierającej wskutek bezmyślności
i nieuctwa istot obdarzonych potę­
gą rozumu. Jadąc do Yellowstone i
Grand Teton, a potem lecąc z Jack­
son w stanie Wyoming do Denver w

stanie Colorado patrzy na niezmie­
rzone przestrzenie, gdzie „widniały
martwe krajobrazy złożone z na­
gich wzgórz”, i ciągnęły wielkie
stada bydia. „Krajobraz żółtych, na

wpół pustynnych równin, po któ­
rych hulał wiatr. Tyle zostało z cu­
downego i niegdyś żywego krajobra­
zu wielkich połaci stanu Idaho, Mon­
tana, Wyoming, Colorado”.

Uwagi te powstały w czasie podróży
odbytej w 1962 r. Lato, lipiec, okolice

wybrzeża Oceanu Spokojnego, miejsco­
wość Seattle — pierwsza światowa kon­
ferencja parków narodowych. Wiąże się

ślących i taką też „nowoczesnością"
zafascynowanych — od początku
stanęli tacy, jak Szafer i Goetel.
Garstka przeciwko armii. Walka nie­
równa, ciągnęła się latami, choć w

końcu Dawid dal radę Goliatowi.

Oto jeden z fragmentów wystą­
pień prof. Goetla (1956 rok):

„Nie straciło na aktualności hasło:
«Nikt nie będzie przecież z płócien Ma­
tejki robił worków na mąkę* (Pawlikow­
ski "Kultura a natura*) choćby to było
ekonomiczne z punktu widzenia korzyści
spożywczych. Tak samo z Pienin nie
wolno robić fabryki prądu, choćby to

było ekonomiczne z punktu widzenia
korzyści energetycznych”. ,

TERAZ, kiedy rzeczy biorą jed­
noznaczny obrót, kiedy program
ochrony środowiska biologiczne­

go staje się istotnym składni­
kiem polityki państwa, jedną z pod-

stawowych orientacji w planowaniu
rozwoju społeczno - gospodarczego
kraju — przychodzi pora na wielkie
zadośćuczynienia. Ci. którym należą
się pomniki, na ogół nie dbają jed­
nak o takie honory. Zaangażowani
całym sercem i umysłem w służeniu
sprawie, w jej zwycięstwie widzą
przede wszystkim nowy dla siebie
etap pracy, a nie sposobny moment,
by wzbogacić własne prywatne
konta.

Powiadają, że profesor Szafer w peł­
ni świadomy już dochodzenia swego kre­
su, do ostatniej chwili życia poddany byl
jednej wyłącznie myśli: ilu pozostało
jeszcze-tych, którzy będą nadal prowa­
dzić walkę? Rachunek niepokoił — i z tą
jedyną, największą troską odszedł.

&

CHRANIARZE", tak ich z

kpiną nazywano, nie cie­
szyli , się popularnością.

Szli pod prąd, będąc w tym nie­
przejednani i uparci. Odmawiano
im posłuchu, lekceważono ich racje,
w zadufaniu pomawiając o nierozu-
mienie „ducha czasu". Hobbyści,
fanatycy, gotowi w obronie „złocie­
nia Zawadzkiego” w Pieninach
bruździć interesom gospodarczym.

Pieniny przeliczano na kilowaty, na

milionowe zyski, a profesor Goetel nie

przestawał udowadniać, że są to kalku­
lacje barbarzyńskie. Podrwiwano po ci­
chu z przedmiotu tych dowodzeń. Sprze­
ciwiać się wielkim, nowoczesnym pla­
nom budowniczym w Imię zachowania
bytu jakichś tam roślinek endemicz­
nych!! Toteż do takich argumentów
trzeba było nie tylko głębokiej wiedzy,
ale nade wszystko i wielkiej odwagi cy­
wilnej, charakteru. Odwagi poglądów i

otwartego ich głoszenia.
Na początku obecnego wieku Jan G.

Pawlikowski dowodził konieczności prze­
ciwstawienia prawu interesów koniunktu­
ralnych,
kruszcu”.
Goetel należy
rych postawie
zawdzięczamy
wa.

prawa ,,z twardszego jeszcze
Geolog „ochraniarz” Walery

do tych nielicznych, któ-

intelektualnej i społecznej
ustanowienie takiego pra-

POGRUDNIOWA dyskusja nad

pełnym odrodzeniem sił i war­
tości nauki polskiej toczy się

dalej. Ostatnio wchodzi w najgłęb­
szy nurt — szukania przyczyny kry­
zysu postaw, wzorów osobowości
ludzi, których zawodem i przezna­
czeniem jest pomnażać dorobek nau­
ki, tworzyć postęp. Są w tej dysku­
sji pytania zwracające się ku okre­
śleniu kryteriów generalnych. Dla
profesora Walerego Goetla mieściły
i mieszczą się one w programie tak
oto rozumianej roli i powinności u-

czonego: wiedzieć — chcieć
— działać.
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(Dokończenie ze str. 1)

ktualny repertuar Ze­
społu Pieśni i Tańca
AGH stanowię suity ta

neczno-wokalne — ło

wieka, krakowska, ślq
kielecuo-opoczyńska, rze

szowska, ukraińska, węgierska i
w planach — lubelska. Ponadto
— z tytułu swego rodowodu — w

tymże repertuarze znalazły się
rozliczne pieśni i tańce górni­
cze, które tradycjom macierzy­
stej uczelni i zawodu górnika
służę gwoli uświetnienia górni
czych święt.

Drugi, równie istotny czynnik in­
tegracji stanowi atmosfera pracy
zespołowej — pierwszorzędna for­
ma wychowania właśnie poprzez
działalność artystyczną. Bo poza
trudną pracą, wymagającą wysiłku
i czasu, poza ćwiczeniami — kwitnie
w zespole, z przyjaznej komitywy
tudzież towarzyskiego współżycia
się wywodzący — rodzinny, kli­
mat. Już w tej chwili jest w zespo­
le kilkanaście małżeństw, a docent
Białowąs żartuje wcale nie bez po­
krycia: liczymy już na drugie po­
kolenie. Wspólne obozy wypoczyn­
kowe i ćwiczebne, uroczystości typu
rodzinnego, wspólne wyjazdy i wy­
cieczki, koncerty i spotkania przy
codziennej pracy — oto momenty,
które muszą łączyć ludzi. I
tować poprzez wzajemne na

oddziaływanie w grupie.
Dziś Zespół Pieśni i Tańca

liczy 160 osób, w tym 130 występuje
w koncertach, 30 — to młody, prak­
tykujący balet. Skład strukturalny:
balet, chór, orkiestra. Normy współ­
życia i pracy określa również spe­
cjalny regulamin. Pozostający pod
opieką RU ZSP AGH zespół finanse
czerpie z dotacji sympatyzująęych
instytucji. 60 tys. zł. rocznie na

stroje daje Rada Uczelniana, resztę
— łaskawi mecenasi. Praca w zes­
pole (poza etatami instruktorskimi)
jest całkowicie społeczna. Rekom­
pensatę stanowią wyjazdy zagranicz­
ne, obozy i... honor bycia w tej zna­
komitej grupie.

FOT: Jadwiga Rubiś

Henryk Cyganik STUDENCKI RUCH ARTYSTYCZNY

ENTUZJAŚCI
Zespołu

Festiwal
• Lefkas

najlep-

kształ-
siebie

AGH

III część suity:
Codzienność i laury

sali Domu Socjalnego przy ul.
w

powtarza się pozorna

W
Reymonta, co wieczór, pięć razy
tygodniu
kołomyjka: rwane fragmenty mu­
zyki, powtarzane układy tanecz­
ne, gromki głos z mikrofonu i sze­
lest „baletek”. Zanim w światłach
reflektorów oczarują publiczność
harmonią barw, dźwięków i tańca
— tutaj, w długich, często nerwo­
wych próbach muszą
wspólny język. Chcą być
razem mieć satysfakcję i
sukcesy, razem przeżywać
godę, jaką jest praca w

Tak, bo właśnie ta amatorska twór­
czość studencka stanowi dla nich
przygodę jakże inną od problema-

odnaleźć
razem,
zbierać

tę przy-
zespole.

tyki i charakteru studiów czy pracy
zawodowej. Są twórcami kultury i
poprzez zespołową twórczość uka­
zują najbardziej efektywny oraz

prosty sposób humanizacji człowie­
ka.

Zespół Pieśni i Tańca AGH poza
Polską występował: czterokrotnie
na Węgrzech, dwukrotnie w ZSRR i
Francji, w Belgii i w Grecji. W
sumie przeszło 600 koncertów. Jest
odznaczony Złotą Odznaką m. Kra­
kowa, Odznaką Tysiąclecia Państwa
Polskiego, Złotą Odznaką ZSP, po­
nadto — kilkakrotnie wyróżniany
nagrodami ministra kultury i sztu­
ki.

Zespół — to pojęcie ma podwójne
znaczenie. Rzeczywiście, jest to gru­
pa „teatralna”, w której każdy

błąd wynikający z niedopracowania
szczegółu przez jednostkę, przekre­
śla albo przynajmniej mocno obni­
ża wartość pracy pozostałych. Tu
bowiem nie ma solistów. Są tylko
poszczególne elementy układu,
współgrające idealnie i czysto, pra­
cujące na korzyść i na uwadze ma­
jące interes tej społeczności, jaką
zespół stanowi. A ponieważ wszy­
stko dokonuje się w sferze umowy i
świadomego wyboru (a nie z ko­
nieczności administracyjnej) —

wszyscy członkowie grupy muszą e-

fekt artystyczny przygotowywać
sami od strony technicznej i admi­
nistracyjnej. A więc propaganda,
światła, nagrania, nagłośnienie,
charakteryzacja, transport strojów i
rekwizytów, finanse — te wszyst­
kie elementy potrzebne dla normal­
nej działalności twórczej, zabezpie­
czają samodzielnie. I to jest owo

drugie znaczenie pojęcia „zespół”.
Najważniejsze „laury”

Pieśni i Tańca AGH:
■ III Międzynarodowy

Folklorystyczny w Grecji
1965 — w pierwszej piątce
szych (na 35 zespołów);

■ XXIV Festiwal Folklorystyczny
we Francji — Dijon 1967 — „Brązowa
Kolia”;

■ Międzynarodowy Festiwal Stu­
denckich Zespołów Folklorystycz­
nych — Katowice 1969 — I miejsce;

■ IV Festiwal Kultury Studentów
PRL — Kraków 1969 — Grand Prix;

■ II Międzynarodowy Festiwal

Folklorystyczny w Belgii — Mar-
chienne au Pont 1970 — I miejsce;

■ Międzynarodowy Festiwal Folk­
lorystyczny we Francji — Dijon 1971
— „Złote Grono”.

Przypominam sobie atmosferę
Hali „Wisły” po premierowej
prezentacji Suity węgierskiej.

Niemilknące „sto lat”, kwiaty, cho­
reograf podrzucany wysoko w gó­
rę, entuzjazm widowni. Zawsze
jednak, kiedy myślę o laurach, sta­
ram się określić ićh cenę, której nie
zapłaciłaby większość rówieśnych .

za ich posiadanie. Cenę codziennej,
wyczerpującej, czasochłonnej i cięż­
kiej pracy. Równocześnie wiem, że
cena ta jest w samej rzeczy nie­
wielka w stosunku do tych wartości
wychowawczych i estetycznych,
które znajdują członkowie zespołu
w pozawidowiskowych częściach
swoich suit tanecznych.
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chetność, artystyczny umiar, wzo­
rowe wyrównanie skali głosu”.
Mowa tu o „Don Carlosie”.

— Wystąpił Pan w 29 operach
które z ról zalicza Pan do ulubio­
nych, najbardziej udanych, dają­
cych największą satysfakcję?

— Przede wszystkim wła­
śnie „Don Kichota”, z którego

fragment recenzji Pani przy­
pomniała. Następnie Mefista
w „Fauście”. Stolnika w „Hal­
ce” (śpiewałem ponad 300 ra­
zy), Serwacego w „Verbum
Nobile”, Don Basilia w „Cy­
ruliku Sewilskim”, Rajmonda
w „Łucji z Lamermooru”. No
i chyba ostatnią
Filipa II w „Don

— Przedstawienia
Krakowie odbywają
zy w miesiącu,
sporo czasu. Jakie są Pana zaję­
cia pozaoperowe?

— Utrzymuję stały kontakt
z Filharmonią. Ostatnio byli­
śmy we Włoszech, w przyszło­
ści czeka nas wyjazd do Szko­
cji. Kiedyś jeździłem wraz z

kolegami, prowadziliśmy au­
dycje umuzykalniające w

szkołach. Był to trud, który
owocował przede wszystkim
w postaci przygotowanej już
do odbioru muzyki poważnej
— widowni. A ostatnio, to

krzyż pański...

— au-

proble-
współ-

jeszcze

T
AK1E TO (JAK W TYTULE) SZOKUJĄCE WYZNANIE, USŁY­
SZAŁA Z UST DZIECI Z VIII KLASY STUDENTKA PWSM W
KRAKOWIE. RZECZ MIAŁA MIEJSCE W CZASIE LEKCJI
WYCHOWANIA MUZYCZNEGO, DAWNIEJ ŚPIEWEM ZWA­

NEGO, W JEDNYM Z KRAKOWSKICH LICEÓW OGÓLNOKSZTAŁ­
CĄCYCH, KTÓRE SŁUŻY ADEPTOM MUZYCZNEJ PEDAGOGIKI
JAKO SZKOŁA PRAKTYCZNEGO PRZYGOTOWANIA DO ZAWODU.

Lekcja była przygotowana nader starannie, konspekt sporzą­
dzony przez sumienną studentkę liczył kilka stron. Sama przy-
taskała magnetofon, potrzebne dla ilustracji wykładu nagrania.
Wszystko to, wraz z umiejętnościami i wiedzą metodyczną, na­
bytą w murach wyższej uczelni, nie uchroniło jej przed, kry­
tycznymi uwagami nauczyciela przedmiotu. Koronnym jego za­
rzutem było właśnie korzystanie z magnetofonu No, bo trzeba
przerywać wykład, przewijać taśmę, szukać nagrania. Słowem,
tylko kłopot, a nijakiego pożytku.

Oto mały obrazek, jak nasze młode pokolenie jest muzycznie
wychowywane. Nie śpiewa, nie słucha, co najwyżej przepisuje
pod dyktando profesora — absolwenta muzykologii — notatki
z wykładów historii muzyki z okresu studiów Tak, tak, pro­
szę się nie obruszać, to autentyczny przypadek, tym razem

sprzed kilku lat. Nie zdołałem niestety dociec, do jakiego mo­
mentu dziejów muzyki dotarł ów nauczyciel w swym zapa­
miętaniu Jeśli np. do ścisłych definicji jakichś nowszych kie­
runków w muzycznej twórczości — np. punktualizmu, aleato-
ryzmu, teatru instrumentalnego — to byłby to zgoła bezpre­
cedensowy sukces pedagogiczny.

JAK TU przepisywać „recepty"? Ostatnio mówiło się, że choć
z programami i metodami dydaktycznymi w tej dziedzinie je­
steśmy w tyle, to jednak nie tutaj pies pogrzebany. Kadry? W

pierwszym rzędzie. Okazuje się atoli, że nawet ci, od których,
moglibyśmy oczekiwać najwięcej — nauczyciele wykształceni muzycz­
nie — sa niekiedy pozbawieni pedagogicznej wyobraźni.

I

Leszek Polony DYSONANSE

MYŚMY NIGDY

Przeględajęc roczniki ga­
zet, znalazłam recenzje z

przedstawień operowych,
w których występował Ta­
deusz Podsiadło. Przypom­
nę fragment jednej z re­
cenzji: „Nie można jednak
nie wyodrębnić spośród
nich jednego: wykonawcy
roli tytułowej opery. Ta­
deusz Podsiadło zaimpono-

śpiewali

z tymi kadrami? Kompetentne władze
istnieje ogromne zapotrzebowanie na
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HISTORIA DOKTRYN
POLITYCZNYCH. Materia­
ły źródłowe. Wybór: A.
Reiss, F. Ryszka, A. Szczęś­
niak, Wyd. PWN, str. 480,
cena 42 sł. Antologia przy­
gotowana jako materia! po­
mocniczy dla studentów.

Większą część książki sta­
nowią teksty pochodzące z

XIX i XX wieku, ze szcze­
gólnym uwzględnieniem
aktualnych doktryn 1 ideo­
logii. Wybór zawiera głów­
nie pisma myślicieli i pisa­
rzy politycznych, unikając
raczej dokumentów progra­
mowych. Główne doktry­
ny omówione w niniejszej
pracy, to idealistyczne 1

liberalne poglądy na spo­
łeczeństwo (od wczesnego
do współczesnego kapitaliz­
mu), marksizm — leninizm,
anarchizm i syndykalizm
XIX i XX w., rewizjonizm.
„Nowa Lewica”, faszyzm,
maoizm oraz — doktryny
społ. polityczne w krajach
rozwijających się.

Stanisław Markiewicz —

KATOLICKIE IDEE WY­
CHOWANIA. Wyd. Książ­
ka i Wiedza, str. 333, cena

35 zł. — Problem jest zbyt
obszerny, by można go je­
dnorazowo omówić
tor więc ogranicza
matykę do czasów

czesnych, a mówiąc
dokładniej — do okresu od
II Soboru Watykańskiego,
który sprawom wychowa­
nia i oświaty wiele poświę­
cił uwagi. Praca składa się
z trzech części. Pierwsza
omawia dokumenty sobo­
rowe i posoborowe, druga
— analizę sytuacji w róż­
nych krajach świata, trze­
cia omawia problemy kato­
lickiego wychowania w

Polsce Ludowej — tak, jak
je widzą i oceniają różne
środowiska katolickie.

IV KONFERENCJA KO­
MUNISTYCZNEJ PARTII
POLSKI. 24 XI — 23. XII
1925. Wyd. Książka i Wie­
dza. Tom Illl, str. 632 i

482, cena — 120 zł. Książ­
ką zawiera protokoły obrad
i uchwały.

Wacław Stankiewicz —

SOCJALISTYCZNA MYŚL
WOJENNO - EKONOMICZ­
NA. Wyd. MON, seria „Bi­
blioteka Wiedzy Wojsko­
wej”, str. 456, cena 60 zł.

Zagadnienia z zakresu teo­
rii i historii „ekonomiki
wojennej”. Praca omawia

problem widziany oczy­
ma Marksa i Engelsa,
myśli Lenina o systemie
kapitalistycznej gospodar­
ki wojennej, leninowską
analizę komunizmu wo­
jennego, myśl wojenno-
ekonomiczną w ZSRR oraz

— powstanie i rozwój eko­
nomiki wojennej w Polsce

I,udowej, Czechosłowacji i
NRD.

Grula Iliyes-SANDOR
PETOFI. — Wyd.
Powszechna seria

le”, str. 333, cena

Książka poświęcona
twórczości jednego
wybitniejszych pisarzy wę­
gierskich.

Bogumił Rajnow — MO­
JA NIEZNAJOMA. Wyd.
PIW, str. 290 cena 18 zl.
Nowele.

Andrzej Kijowski —

GRENADIER—KRÓL, Wyd.
Czytelnik, str. 156, cena 15
zł. Baśń poetycka.

T. Lubiejewski, U. Woja-
kiewicz — OJCZYŹNIE I
SOBIE. Wyd. Śląsk, str. 80
+ ilustracje, cena 10 zl.

Książka omawia kierunki

rozwoju województwa ka­
towickiego.

SAMORZĄD MIESZKAŃ­
CÓW — Wybrane zagad­
nienia teorii i praktyki,
Wyd. Książka i Wiedza str.

215, cena 25 zł.
Marek Piątkowski — RA­

DY UBEZPIECZEŃ SPO­
ŁECZNYCH W ZAKŁA­
DACH PRACY, Wyd. In­
stytutu Wydawniczego
CRZZ, str. 118, cena 8 zł.

W POWIECIE KONECKIM (woj. kieleckie) każde dziecko powie
przybyszowi... gdzie garnki lepią. Oczywiście w Rędocinie! Zagu­
biona wśród lasów wieś, rozciągnięte wzdłuż głównej drogi domki
nie miałyby w swym wyglądzie nic odmiennego, gdyby nie sto­
jące wśród nich dziwne drewniane budynki. Ni to kurniki, ni go­
łębniki. Wewnątrz: rzędy półek, na których suszą się dopiero ule­
pione garnki,, piece do wypalania, rozróbiona glina i proste koła
garncarskie — takie same jak w starożytności, takie jakimi po­
sługiwali się przodkowie dzisiejszych artystów.

Pierwszy był Jan Kwapisz, który dokładnie 90 lat temu w poszu­
kiwaniu surowca i odpowiedniego gatunku drewna do wypalania
gliniaków przywędrował tu z Sobkowa. Dziś mieszka w Rędocinie
sześciu spokrewnionych ze sobą artystów ludowych. Stefan Kwa­
pisz — wnuk Jana ożeniony z Teresą Rokitą — siostrą dwóch na­
stępnych garncarzy Henryka i Mariana, Krystyna Mołdawa (z domu
Rokita!) oraz kuzyni Marian Seweryński i Antoni Szubartowski.
Wszyscy są członkami Wojewódzkiej Spółdzielni Przemysłu Ludo­
wego i Artystycznego „Chałupnik” w Iłży. Należą także do Stowa­
rzyszenia Twórców Ludowych, posiadają liczne medale i wyróż­
nienia. Spod ich wprawnych rąk wychodzą poszukiwane w Cepe­
liach siwaki, misy, dzbany, talerze ozdobne, gliniane świeczniki,
piękne kieleckie dzbany do wino... w kształcie koguta oraz pełne
uroku frasobliwe świątki. Zmęi żeni nerwowym rytmem życia
w wielkich miastach chętnie zatrzymujemy się przy nich, z upo­
rem poszukujemy wymarzonego gliriaka, który rozjaśni i ożywi
wnętrza mieszkań. Ręczna ceramika urzeka nas swą prostotą, two­
rzona z potrzeby serca trochę naiwna, inspirowana przyrodą i przy­
wiązaniem do rodzinnych tradycji, choć nie zawsze doskonała arty­
stycznie, jest nam jednak bliższa od standardowych
przemysłowych. (AB)

TWÓRCY

LUDOWI

Wieś
właściwie jest

oświatowe twierdzą, że
nauczycieli wychowania muzycznego, a szkolnictwo muzyczne
nie potrafi mu sprostać. Z drugiej zaś strony, absolwenci PWSM
uganiają się za tego typu pracą i nie mogą jej otrzymać. Oka
zuje się, iż dyrekcje szkół wolą godzinami wychowania mu­
zycznego dopełniać etaty polonistów bądź matematyków Tak,
jak by nie można było połączyć godzin w kilku pobliskich
szkołach w jeden etat. Pół biedy, gdy polonista czy matematyk
miał muzykalnych rodziców, którzy oddali dziecko na naukę
gry na skrzypcach, fortepianie bądź choćby akordeonie. Nie

jest to oczywiście równoznaczne z merytorycznymi kompeten­
cjami, ale zamiłowanie ma czasami dar udzielania się otocze­
niu. Najczęściej jednak w takich wypadkach dzieci omawiają
na wychowaniu muzycznym charakterystykę Jacka Soplicy,
bądź rozwiązują równania pierwszego stopnia.

Podsiadło

wyrobów
CAF

swą rolę —

Carlosie”.

operowe w

się osiem ra-

Pozostaje więc

SYLWETKI LUDZI SZTUKI

Tadeusz

wal tym, że udźwignę! tę
trudnę rolę i to w sposób
nieprzeciętny. Jest to już
śpiewak o dużych walorach

wokalnych i muzycznych".
Cytat ten dotyczy „Don
Kichota", wystawionego w

Krakowie w 1962 r. A więc
sukces.

— Czy od razu tak pomyśl­
nie się zaczęło?

— Przeciwnie. Pierwszy
mój występ na scenie opero­
wej był nieudany. Śpiewałem
partię Gremina w „Eugeniu­
szu Onieginie". Miałem stra­
szną tremę, czułem się na

scenie jak sparaliżowany.
— A przecież nie był to Pana

pierwszy kontakt z publicznością?
— Najpierw śpiewałem w

chórze Filharmonii, potem zo­
stałem wcielony do wojska i

występowałem w zespole pie­
śni i tańca Warszawskiego O-
kręgu Wojskowego. W 1953
roku zostałem laureatem O-
gólnopolskiego Konkursu Śpie­
waczego. Dzięki uzyskanemu
stypendium rozpocząłem nau­
kę śpiewu. Uczyłem się u p.
Oleskiej, której bardzo dużo
zawdzięczam. Mój debiut ope­
rowy to rok 1956. Właśnie w

..Eugeniuszu Onieginie". Kie­
dy człowiek śpiewa w chórze,
czy w zespole, to czuje się ina­
czej niż w operze. Bo opera,
to kostium, dekoracja, akcja...

— Ale to minęło i przyszły następ­
ne role oraz dobre recenzje, jak
ta, zacytowana na wstępie. Ale
znam przed sobą i inne relacje
krytyczne. Oto, co pisze o Panu
Jacek Berwaldt: „Tadeusz Pod­
siadło w kreowanej przez siebie

postaci Filipa II podkreślił —

słusznie — wyniosłość postaci i

bezwzględność władcy-tyrana. W

fplcwie osiągnął wymaganą szla-

przygotowa-

— Jaki?
— Krzyż pański, który no­

szę na scenie Teatru Starego,
w sztuce Szekspira „Wszystko
dobre, co się dobrze kończy”.

— Wspomniał Pan o wi­
downi...

— Do opery przychodzą
różni ludzie: starsi i młodzi.
Stali bywalcy opery znają nas

doskonale. Potrafią odkryć
każdą niedyspozycję głosową,
każde potknięcie. Młodych wi­
dzów mógłbym podzielić na

dwie kategorie:
nych do odbioru muzyki po­
ważnej — i tych, którzy po

prostu na naszych przedsta­
wieniach się nudzą Wiąźe się
to oczywiście z niskim sto­
sunkowo poziomem kultury
muzycznej w niektórych śro­
dowiskach. I dlatego tak ce­
lowe i ważne wydaje mi się
przygotowywanie młodzieży
do odbioru muzyki.

— Podobno jest Pan zapa­
lonym kibicem sportowym?

— Nie wiem, czy większym
niż moi dwaj synowie, ale
sportem entuzjazmuję się od
dawna. Nawet raz miałem za­
grać w meczu Aktorzy —

Dziennikarze, ale podobno tak
wielu zgłosiło się aktorów, że
zabrakło dla mnie miejsca.

— Czy to prawda, że oprócz
Pana, jest w domu jeszcze
drugi Filip II?

— Prawda, ale ten drugi, to

mój pies...
Rozmawiała:

HALINA GUGAŁOWA

Wiedza

„Profi-
21—

życiu 1

z nai-

Pomyślałem sobie niedawno, że orędowanie za sprawami edukacji
muzycznej naszego społeczeństwa ma w sobie posmak taki mniej
więcej, jak działalność w Towarzystwie Antyalkoholowym. Oficjalnie
każdy będzie przytakiwał i przyzna rację, lecz po wyrazie twarzy
można się zorientować, iż myśli w duchu: „wariat jakiś”. Więc, żeby
uniknąć takich podejrzeń, powołam się na przykład zaprzyjaźnionego
kraju W r. 1945 wybitny węgierski kompozytor, pedagog muzyczny
i etnograf — Zoltan Kodaly — przedstawił władzom oświatowym włas­
ny program wychowania muzycznego. Przewidywał on dwie godziny
muzyki i śpiewu we wszystkich szkołach ogólnokształcących. W 1949 r.

tenże Kodaly uzyskał zgodę na prowadzenie szkoły eksperymentalnej,
w której wymiar godzinowy zajęć umuzykalniających zwiększono do
4—6 tygodniowo w różnych klasach, nie licząc zajęć z chóru i gry na

instrumentach. I oto badania wykazały, że dzieci w takich szkołach
czynią szybsze postępy w innych przedmiotach, mimo zmniejszenia
wymiaru godzin. Ze szybciej rozwijają się umysłowo. Obecnie takich
szkól jest na Węgrzech sto, a będzie jeszcze więcej.

4 MY? My zlikwidowaliśmy w PWSM-ach Wydziały Peda-
/Ą gogiczne, zastępując je kursami przysposobienia zawodo­

wego dla ludzi bez przygotowania muzycznego. Juz
pierwszy rok tego eksperymentu dowodzi, iż jest on najzupeł­
niej chybiony. Tak, prawda, będziemy produkować nareszcie
więcej nauczycieli śpiewu. Za to znacznie gorszych. Bo ilość nie
zawsze idzie w parze z jakością.

Nam, muzykom pozostaje przyzwyczajać się do wdzięcznej
melodyjki „góralu czy ci nie żal”, która za kilkanaście lat będzie
pewnie jedyną znaną u nas piosenką...
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Rzecz prosta, po „Biesach" Wajdy
trudno w czasie dostępnym jeszcze
bardzo żywym wspomnieniom tej

znakomitej wręcz inscenizacji w Starym
Teatrze, zadziwić nowę i równie twór-

czę teatralizację jakiegoś dzieła Dosto­
jewskiego.

Nie wdając się w rozważania, czy Wajdzie
udał się spektakl na zasadzie, wyjątkowo
sprzyjających okoliczności, zespolenia wielu
szczególnie trafnych pomysłów filmowo-tea-
tralnych z równie celną obsadą aktorską
przedstawienia, a zwłaszcza wydobycia niemal
bezbłędnie atmosfery filozoficznej groteski,
bez uproszczeń artystyczno-intelektualnych
całości widowiska — warto jeszcze raz pod­
kreślić, że było to wydarzenie sceniczne o rzad­
ko spotykanej sile wymowy. Dręczące kłębo­
wiskiem myśli, obrazów, spięć sytuacyjnych,
swobodnej interpretacji wątków powieścio­
wych, które — mimo koniecznych skrótów —

stało się czytelną próbą przeniesienia do
współczesności całej mocy i niemocy świata
Biesów. A także świata rozterek samego Do­
stojewskiego. Logika i mistyka, ironisty i de-
kadenta — świetnego, choć bynajmniej nie
łatwego w odbiorze, pisarza.

Konfrontacje z Biesami narzucają się więc w

każdym przypadku brania dziś na warsztat

teatralny jakiegokolwiek utworu Dostojew­
skiego. Nie uląkł się ich jednak Waldemar
Krygier, kiedy sięgnął po wcześniejszą od Bie­
sów (o dwa lata) powieść genialnego Rosjani­
na: Idiotę. Krygier zresztą wystawiał już w r.

1961 przysposobione przez siebie na scenę, to
samo dzieło w opolskim teatrze „13 Rzędów".
A zatem konfrontacja nie tylko z wizją dosto-

jewszczyzny u Wajdy, ale również z własną
koncepcją widowiska sprzed ponad 10 lat. I
trzeba przyznać, że nowa premiera Idioty w

Teatrze Ludowym jest chyba najbardziej inte­
resującym przedstawieniem, jakie podczas
swojego dyrektorowania w Nowej Hucie za­
prezentował Krygier-reżyser. Brak mu wpraw­
dzie (przedstawieniu) rozmachu i wprost kos­
micznych wymiarów spektaklu Wajdy, jest

także mniej klarowne oraz niejednolite styli­
stycznie — ale w ramach przyjętych przez a-

daptatora i inscenizatora założeń ideowo-arty­
stycznych, zawiera w sobie wcale pokaźną i-
lość elementów dobrego teatru. A nierzadko —

teatru bardzo dobrego.

Wstosunku
do poprzedniego opracowania sce­

nicznego „Idioty” — odszedł Krygier od sta­
tycznego rozgrywania „akcji” dramatu (przy
stole, jak w biblijnej Ostatniej Wieczerzy) do

rozwiązań w ciągłym ruchu, w korowodzie karna­
wałowym. Ten pomysł inscenizacyjny pozwala na­
rzucić widowni obraz maskowań bohaterów sztuki
oraz ich demaskacji. Jednocześnie zaś umożliwia

ciągłe zmiany sytuacyjne — łącząc luźne sceny
(które są dowolnymi skokami po materiale powieś-

życiu i śmierci, miłości i osamotnieniu. Kon­
cepcja — jako całość — sensowna. Oczywiście,
trudno tu mówić o pełnej wierności dziełu
powieściowemu. Adaptacja pomija całkowicie
(nie licząc ostatniej sceny z zakrytym ciałem)
postać Nastazji, kobiety fatalnej w życiu głów­
nego bohatera.

Dramat namiętności, nieprzystosowania, zbrodni,
walki z wiatrakami — toczy się, jakby wypreparo­
wany z zależności Myszkina od wielkiego, prawdzi­
wego uczucia. Krygier świadomie zalicza je do mi­
tów, a więc rezygnuje z pokazania scen Myszkin—
Nastazja. Dopiero symbol śmierci, nieco operowy —

przewrotny, zaznacza niepotrzebną obecność c i a-

I a osoby scenicznej dla głównego nurtu dramatycz­
nego: rozprawy z mitomanią, z bezsensem istnie-

Jerzy Bober TEATR

IDl O TA."
ciowym) kompozycyjną klamrą jakiegoś grotesko­
wego tańca potępieńców, wśród których znalazł się
— niby na maskaradzie — jeden „głupiec boży”, no­
wy don Kichot — śmieszny i smutny Myszkin, nie

przystający do ludzi, ani do ich świata, ów obcy,
jakby na ironię: „dobrze urodzony”, ba — książę
(których zresztą w ówczesnej Rosji można liczyć na

kopy) jest idiotą. Błaznem nieomal. Maniakiem

mówiącym prawdę. Misjonarzem i opętańcem. Mi­
stykiem i realistą. Nie mieści się w starannie opa­
trzonych etykietkami szufladkach systemu społecz­
nego, politycznego, moralnego, obyczajowego. Musi

ponieść klęskę. Wiadomo: idiota...

Krygier ukazuje więc rodzaj stylizowanej
zabawy karnawałowej, pozornie śmiesznej i
barwnej — a przecież męczącej, ponurej w o-

statecznym rachunku ludzkich egzystencji.
Przeradzającej się miejscami w tragifarsę o

nia proroków i nawiedzonych wśród szaleńców —

z pozoru normalnych ludzi.

Znaleźć tedy można sporo ciekawych pomy­
słów w teatralnej wersji Idioty na scenie
nowohuckiej. Ale są i puste miejsca, tro­

chę na pokaz, dla spiętrzenia efektownych sko­
jarzeń, dość dalekich od samej powieści. Prze­
de wszystkim pewne skłonności do demonizo­
wania (i tak demonicznych) postaci-symbolów.
Ta przesada w malowaniu na czarno charakte­
rystyki poszczególnych postaci — odbiera im
ludzkie cechy działań, psychologicznych. A

przecież teatr wywiedziony z prozy Dosto­
jewskiego, to nie teatr kukieł. I bezosobowych
tez. Nie sprzyjał również Krygierowi-reżysero-
wi Krygier-scenograf. Parkowe drzewa ze sre-

bmej folii i takież podium, arena dramatycz­
nych spięć — czyniły wrażenie pretensjonalne.
Mało zrozumiałe dla przeciętnego widza. Po­
wie ktoś, że trzeba znać Dostojewskiego, a

wówczas i sceneria, i zagęszczony plan ak­
cji nie będą stanowiły przeszkód w prawidło­
wym odbiorze widowiska. Wołałbym tu nie
wyrokować, choć mam poważne wątpliwości,
czy tak skrótowy — a przecież trwający bli­
sko 3 godziny — spektakl zbliża widowni za­
równo prawdy, które chciał przekazać poprzez
Idiotę sam autor — jak i te uogólnienia, które
z powieści przeniósł na scenę inscenizator,
podmalowując scenograficznie ich tło.

Przedstawienie warto obejrzeć. Nawet, żeby
się pospierać z teatrem na temat Dosto­
jewskiego, znanego dokładnie z lektury. I z

Biesów i ze Zbrodni i kary, i z Braci Karama-

zowych. Warto także zobaczyć nową twarz ak­
torską w Teatrze Ludowym — Czesława Woj-
tałę, który w roli Myszkina demonstruje o-

szczędne środki wyrazu scenicznego, a przecież
z ekspresją należną nie tylko wytrawnemu
warsztatowi, lecz i ze zrozumieniem skompli­
kowanego nastroju dostojewszczyzny. Naiwne­
go fanatyzmu i swoistej mądrości w błazeń­
stwie.

Również i zespół aktorski pokazał się tu przeważ­
nie z dobrej strony — co świadczy wymownie o tym,
że jeśli praca reżysera z wykonawcami ról przebie­
ga prawidłowo, to i rezultaty nie dają na siebie
czekać zbyt długo. Nareszcie Aleksander Bednarz,
jako demon Rogożyn (Parfien Siemionycz) mógł o-

dejść od schematów rosyjskich „dusz zaczadzo-

nych“, które wyglądały podobnie w każdej kolejno
granej sztuce — od Czechowa do Gorkiego, a Danu­
ta Jamrozy potwierdziła, że miękkość liryczna nie­
koniecznie musi być przesłodzona, gdy w grę
wchodzą namiętności. Jej Agłaja była z ducha Do­
stojewskiego, z wyobraźni i przekory, z chorobli­
wych obsesji i zdrowych tęsknot dziewczyny, zaplą­
tanej w groteskową rzeczywistość. Na granicy nie

przerysowanej groteskowości — w dość okrojonych
z pogłębienia psychologii rolach — utrzymywały się:
Bogusława Czupryn (Lizawieta Prokofiewna) oraz

Wanda Swaryszewska (Adelajda) i Barbara Zgorza-
lewicz (Aleksandra) Na ogół poprawne wejścia e-

pizodyczne zaprezentowali: Krystyna Feldman, R.

Marzec, J. Krzywdziak, M. Staszewski, R. Mayor,
L. Swigoń, L. Bijald i A. Wiśniewski.
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Szyby naftowe wokół Baku. Balkony i loggie — to charakterystyczne ele­
menty architektury Baku.

B
aku - oznacza miasto wiatrów.

I rzeczywiście przez dziewięć mie­
sięcy w roku wiejq tu silne wiatry.
Ale Baku, mimo swej 5-wiekowej
historii, swoją prawdziwą karierę

zawdzięcza nafcie. Od przeszło tysiqca
lat karawany rozwoziły stqd po całej
niemal Azji ropę naftowq, cenioną szcze­
gólnie jako lekarstwo przeciwko skórnym
infekcjom wielbłądów.

Wzmianki o tutejszej ropie często poja­
wiają się w opisach arabskich podróżników
W 1666 r. jeden z nich. Ewlija Czelebi z Turcj:,
tak pisze: „W Baku są różne miejsca bezpłod­
ne. Jeśli człowiek albo koń postawi tam nogę
i trochę postoi, to jego noga zacznie się palić.
W tych miejscach przewodnicy karawan roz-

grzebują ziemię, wstawiają w nią kociołki
i strawa natychmiast się gotuje”.

BAKU
miasto

KOLO 900 TYS. WĘGRÓW — CZYLI CO SZÓSTY PRACUJĄ-
f j CY - ZATRUDNIONY JEST POZA MIASTEM CZY MIEJSCO-
I / WOSC1Ą, W KTÓREJ MIESZKA. Z TEJ LICZBY OKOŁO

180—200 TYS PRACUJE W ODLEGŁOŚCI 150-300 KM OD
SWEGO DOMU, DO KTOREGO PRZYJEZD2A TYLKO NAJWYŻEJ
RAZ NA DWA TYGODNIE. SPOSROU ZAIRUDN1ONYCH W BU­
DAPESZCIE. OKOŁO 250 TYS. LUDZI STANOWIĄ MIESZKAŃCY
BLIŻSZYCH 1 DALSZYCH OKOLIC STOUCY.

dojeżdżających do zakładów.
Konieczność bardziej równo­
miernego rozwoju przemysłu
przemawia raczej za tą dru­
gą koncepcją, chociaż nie
przewiduje się decentralizacji
wielkiego przemysłu. Rozwa­
ża się możliwość rozbudowy
istnieją^-ich i budowy nowych
zakładów
ir.nyćl'
tylko w 20 miastach, stano­
wiących obecne centra prze­
mysłowe, ale również w 120—i

Według przeprowadzonych
na Węgrzech badań, 65 proc,
dojeżdżających codziennie do
pracy traci na komunikację w

jedną stronę godzinę, 30 proc.
— półtorej godziny, 5 proc. —

powyżei feao czasu nawet do
3 godzin. Długość dojazdów do
pracy i z powrotem spowodo­
wana jest nie tylko odległo­
ścią, aie również niesprawno­
ścią
wpływ
teczna

komunikacji. Poważny
ma nie tylko niedosta-

szybkość pociągów, ale

przemysłowych z

przedsiębiorstw nie

WĘDRÓWKI

Fontanna na jednym z centralnych skwerów
Baku. Figura przedstawia ludowego bohatera
K popularnej baśni zabijającego wielkiego wę­

ża, który bronił dostępu do źródeł wody.

Kyz Kylazy — Wieża Panny, nazwana tak
na pamiątkę legendarnej dziewczyny, któ­
ra po stracie ukochanego rzuciła się do

morza.

Ostatnie sto lat historii Baku to opowieść
o zawrotnej karierze tutejszej nafty. W koń­
cu ubiegłego wieku miasto stało się najwięk­
szym ośrodkiem rafineryjnym świata, a car­
ska Rosja wysuwa się na czoło głównych
eksporterów ropy, dając 52 proc, produkcji
światowej. Ponad 200 zagranicznych firm

eksploatuje okoliczne złoża, a „Czarne Mia­
sto” Baku staje się skupiskiem najobrotniej­
szych i najprzebieglejszych przedstawicieli
wielu narodowości i ras.

Jeszcze w latach II wojny światowej Baku
jest głównym dostawcą ropy naftowej na

fronty wielkiej wojny ojczyźnianej. Ale
wkrótce następują nowe odkrycia wielkich
złóż m. in. w syberyjskiej części ZSRR.

Baku pozostaje jednak w dalszym ciągu naj­
ważniejszym przemysłowym ośrodkiem Re-

publiki Azerbejdżańskiej, która choć liczy so­
bie równo 7 razy mniej ludności niż Polska,
skupia w swojej stolicy dokładnie tyle mie­
szkańców co Warszawa.

Obecne Baku, położone na kształt amfitea­
tru nad zatoką Morza Kaspijskiego, to miasto
zieleni, jasnych ulic i bulwarów.

Egzystują tu obok siebie budowle w sty­
lach tak rozmaitych, jak różne zamieszkiwały
tu i zamieszkują grupy etniczne i narodowo­
ściowe. Styl pseudogotycki i pseudobarokowy
posiadłości dawnych milionerów naftowych,
styl post-mauretański i konstruktywizm okre­
su międzywojennego oraz nowoczesna archi­
tektura o śmiałych i lekkich liniach sąsiadują
z sobą tworząc niepowtarzalną, pełną uroku
i harmonii mieszankę, (tg)

Zdjęcia: CAF — CTK

900 tysięcy
WĘGRÓW

wszystkim długie wy-

Marek Dunin-Wąsowicz

Bra tystawa
pachnie

wapnem...
KORESPONDENCJA Z CSRS

Naddunajska stolica Słowacji pachnie wap­
nem, betonem, cegłą, rozbrzmiewa warkotem

dźwigów, koparek i spychaczy. Przemieniła się
ona w jeden wielki plac budowy. Mieszkańcy
Bratysławy nie narzekają, chociaż mają teraz

sporo kłopotów, zwłaszcza z komunikacją. Są
przede wszystkim dumni z tego, że ich miasto
rozrasta się, pięknieje,
nowoczesne.

—- Czy wiesz, że na in­
westycje bratysławskie
przypada codziennie 15 mi­
lionów koron — mówili mi
słowaccy koledzy — dzien­
nikarze. — W bieżącej pię­
ciolatce wybudujemy ponad
24 tys. nowych mieszkań.
W rocznicę wybuchu sło­
wackiego powstania naro­
dowego, a więc w sierpniu
br., zostanie oddany do u-

żytku nowy, wiszący most
na Dunaju. W tym roku
zrekonstruowanych zostanie
dalszych 67 ulic i placów
(w ub. roku przebudowano
już 80 ulic). Kończy się bu­
dowę hotelu „Kijów”, a do
roku 1975 powstaną dalsze
cztery. W mają br. po ge­
neralnym remoncie otworzy
swe podwoje słowacki Teatr
Narodowy.

Bratysłowianie serdecz­
nie witają każdego gościa.
Oprowadzają go po mieście,
pokazują zmiany, jakie za­
szły, kreślą plany perspek­
tywiczne. Niedawno — 1
kwietnia — wspominali 27
rocznicę wyzwolenia. Na

wzgórzu Stanin, gdzie
wzniesiono pomnik ku czci
wyzwolicieli, oddali hołd
żołnierzom Armii Radziec­
kiej, poległym w walkach
o ich gród. Na akademiach
i uroczystych wieczornicach
wspominali przebytą drogę
budowy swego socjalistycz­
nego miasta.

Bratysława liczy dziś 309
tys. obywateli, a więc dwu­
krotnie więcej niż w chwili
wyzwolenia. Jej historycz­
ne, zabytkowe centrum —

wprawdzie unowocześniane
przez budowę nowych, sze­
rokich arterii komunikacyj­
nych, ale z zachowaniem
pamiątkowych budowli —

otacza ponad 20 nowocze­
snych osiedli mieszkanio­
wych miastecżko akademi­
ckie, centrum telewizyjne,
ośrodek naukowo-badaw
czy, itp. Na uniwersytecie
im. Komeńskiego i innych
wyższych uczelniach studiu
je dziś 25 tys. studentów.
Blisko połowa wszystkich,
słowackich pracowników
naukowo-badawczych za­
trudnionych jest w ośrod­
kach bratysławskich.

Zmienił się też bardzo
poziom życia obywateli
Świadczyć mogą o tym cho­
ciażby dane, dotyczące wy­
posażenia mieszkań: 73 pro­
cent rodzin posiada telewi­
zor, 71 pr.jcent lodówkę, 65
procent elektryczną pralkę.
7,5 tys. bratysławian ma

własne ogródki, a 3.300 tzw.
chatę, czyli domek wypo­
czynkowy za miastem. Je­
den samochód osobowy
przypada na 11 mieszkań­
ców.

Bratysława pachnie wa-

Dnem, betonem, cegłą..
ęO-ąsto rozrasta się we

CYGANIE
— ludzie, którzy od dwóch ty­

sięcy lat pędzą swój żywot na grzbiecie
zwierząt lub na kółkach wędrownych

taborów, rozproszeni są po wszystkich kra­
jach świata, z wyjątkiem Chin i Japonii
Liczbę ich szacuje się obecnie na 5 do 6 mi­
lionów. Zachowują oni wszędzie swą etniczną
odrębność, owianą tajemnicą i legendą. Są
pisarzami, poetami, muzykami — prezentują
swoje talenty w najwytworniejszych teatrach
i kabaretach Londynu, Nowego Jorku, Pa­
ryża. Spotkasz ich włóczących się na osioł­
kach w Grenadzie lub jeżdżących samocho­
dami na południu Francji. Co za olbrzymia
skala pośrednich stopni społecznych!

Nazw tysiące
Powszechnie określa się ich terminem Rom — lu­

dzie. Obok tego terminu istnieje wiele nazw lokal­
nych, sprowadzających się głównie do dwóch żró-
dłosłowów: do łacińskiego AEGYPTACI (Egipcjanie),
skąd angielskie gypsy, hiszpańskie gitano,
greckie g y f t o s i częściowo węgierskie pharo
nepek oraz do amerykańskiego ATSINCAN, nie­
mieccy Zigeuner, włoscy zingari i czin gan u wielu
ludów turko-tatarskich.

towej, gdy w obozach koncentracyjnych zginęło
ponad pół miliona Cyganów. Obecnie szereg państw,
zarówno socjalistycznych, jak i kapitalistycznych,
czyni wysiłki ucywilizowania Cyganów rezygnując
z wszelkich form przymusu, przeciwnie — podkre­
ślając konieczność poszanowania etnicznej odręb­
ności i odmiennej psychicznej struktury Cyganów.

O miejsce na świecie

Czyni się wysiłki w celu wyznaczenia Cy­
ganom jakiegoś miejsca w kulturze świata
i ułatwienia im korzystania z dóbr, do któ­
rych sami Cyganie wnieśli swój wkład. Stąd
też problem szkoły cygańskiej znajduje się
na pierwszym miejscu. Doświadczenia np. ze

szkołą wędrowną we Francji dają wyniki za­
dowalające.

staje się coraz bardziej

wszystkie strony, zwłasz­
cza po drugiej stronie Du­
naju, na Petrżalce. Tam za
15 lat mieszkać już będzie
158 tys. obywateli. Dalsze
trzy mosty na Dunaju po­
łączą ich z centrum. Nad
rzeką rośnie też nowa, wil­
lowa dzielnica mieszkanio­
wa, jednocześnie buduje się
liczne boiska sportowe, pla­
ce zabaw, parki, zieleńce
W ciągu ostatnich dwóch
lat miastu przybyło 80 hek­
tarów zieleni.

Trzeba też pamiętać, że
Bratysława jest ważnym o-

środkiem przemysłowym,
że jest centrum czechosło­
wackiego przemysłu chemi­
cznego, którego dalszą, po­
ważną rozbudowę, przewi­
dziano w bieżącym planie
5-letnlm. Dlatego też jest
ona miejscem dorocznych,
międzynarodowych targów
chemicznych „Incheba”.
Jest też centrum życia kul­
turalnego; tu odbywają się
liczne konkursy, festiwale
muzyczne t piosenkarskie.
Pragnie być ona również
centrum sportowym, stąd
budowa nowego ośrodka
sportowego.

W ciągu minionych 27 lat
stolica Słowacji zmieniła się
już nie do poznania, wła­
ściwie co roku można od­
krywać ją na nowo.. Bra­
tysława chce byc europej­
ską metropolią.

Tragiczna historia
Obok krwawych prześladowań Cyganów europej­

skich w latach 1555-1780 (edykt parlamentu
skiego w Orleanie z r. 1561, edykt cesarza

daIzr.1701iKarolaVIzr.1726),kiedy
galizowano otwarte zabijanie Cyganów —

swój okrutny epilog w czasie drugiej wojny świa-

francu-

Leopol-
to zale-
znalazł

W, Ardatowski

ZNANE

NIEZNANE

przede
czekiwanie na środki lokomo­
cji, które pochłania połowę
czasu podróży.

Problem pracowników doje­
żdżających do pracy stanowi
obecnie na Węgrzech przed­
miot dociekliwych badań, z

których wyciąga się wnioski
natury ekonomicznej i społe­
cznej. Generalnie zmierza się
do ograniczenia długotrwa­
łych dojazdów, odbijających
się ujemnie zarówno na wy­
dajności pracy, jak i na życiu
społecznym i . odzianym.

W związku ”. tym dyskusja
toczy się wokół alternatywy —

budować mieszkania w istnie­
jących skupiskach przemysło­
wych czy stwarzać nowe miej­
sca pracy w tych rejonach,
gdzie zamieszkuje duża liczba

130 mniejszych ośrodkach.
Wówczas przeciętny czas do­

jazdów do pracy dla okolicz­
nej ludności skróciłby się do
20—30 minut.

Równocześnie rozwój budo­
wnictwa mieszkaniowego w

dużych miastach pozwala jui
w okresie do 1975 r. zmniej­
szyć o połowę, czyli do 100
tys., liczbę tych pracowników,
których miejsce pracy znajdu­
je się w odległości ponad 150
km od stałego miejsca zamie­
szkania. Skrócenie czasu do­
jazdów do pracy nastąpi też
w wyniku poprawy komuni­
kacji, głównie przez przyspie­
szenie biegu pociągów, rozbu­
dowę dróg i sieci linii autobu­
sowych, a także przez zwięk­
szenie się liczby posiadaczy
prywatnych samochodów.

znaczy

....

*

,,Le Courrier” — organ UNESCO — na swoich
łamach postulował utworzenie Międzynarodowej
Rady Cygańskiej (Romani Kriss) — której zalążek
upatruje w corocznych zjazdach Cyganów w miej­
scowości Saintes-Maries-de la Mer, położonej o 6 km
od Arles w południowofrancuskiej, typowo cygań­
skiej prowincji Camarąue. Tam od 24 do 26 maja
zjeżdżają się Cyganie z całego świata, by uczcić
swoją patronkę — św. Sarę.

Choć tkwimy już mocno w wieku atomo­
wym i przeżywaliśmy chwile lądowania czło­
wieka na Księżycu — jeszcze przez długi czas

będziemy spotykać ludzi wiodących swój ży­
wot na grzbiecie zwierząt lub na kółkach wę­
drownych taborów.

NATO szuka
Po grudniowej sesji Rady NATO — jak stwierdził nie­

dawno tygodnik „Mondo Nuouo” — przez Morze Śród­
ziemne przebiega „pierwsza linia imperialistycznego

natarcia".
Że tak jest istotnie, świadczy sprawa Malty czy zacieśnia­

jący się i coraz serdeczniejszy „tajny romans” pomiędzy Wa­
szyngtonem a czarnymi pułkownikami w Atenach, którego
rezultatem jest przekształcenie greckiego Pireusu w wielką
bazę 6 Floty USA. Kolejny atak na władze republiki Cypr,
to następna faza rozgrywki. I jak w takich warunkach może
być spokojne Morze Śródziemne!

Ostatnio, tym razem w Paryżu, odezwał się admirał Birin-
delli, dowódca połączonych sił morskich NATO w południo­
wej Europie. Admirał nie zmienił repertuaru, jak zwykle
przy akompaniamencie gromkich pokrzykiwań opowiadał
o „narastającym zagrożeniu ze strony radzieckich
skich” na Morzu Śródziemnym.

Oceniając wystąpienie Birindelli mediolański
Relazioni Internazionali” pisał m. in.:
,,Z historycznego punktu widzenia obecność radziecka

sił mor-

tygodnik
na Morzu

Śródziemnym jest zjawiskiem w pełni uzasadnionym i normalnym,
a w określonym stopniu nawet nieuchronnym. Odpowiada ona bo­
wiem obecnej, zmienionej, światowej sytuacji strategicznej. Nowa

równowaga sil zastąpiła przecież poprzednie jednostronne pano­
wanie../*

Jedyną alternatywą — zdaniem postępowych kół wło­
skich — która doprowadzić może do zmiany aktualnej sytua­
cji jest doprowadzenie do jak najszybszego dwustronnego
ograniczenia liczby sił zbrojnych na Morzu Śródziemnym
i dążenie do ostatecznego celu, jakim winno być przeobra­
żenie tego rejonu Europy w strefę pokojową.

Ale w realnej sytuacji, kiedy aktywizują się siły reak­
cyjne we Włoszech, szczególnie donośnie brzmią wojownicze
i militarystyczne wezwania. Charakterystyczna na przykład
jest publikacja, jaka niedawno ujrzała światło dzienne na

łamach neofaszystowskiej gazety „Secolo”: — „Oczywiste
jest, iż Cypr powinien wziąć na siebie rolę pierwszoplanowanej

podpory NATO na Morzu Śródziemnym, biorąc pod uwagę
strategiczne cele Zachodu". Nie bardzo widać wierząc w po­
wodzenie pertraktacji prowadzonych pomiędzy Anglią a rzą­
dem Malty „Secolo” pisał: — „Ze strategicznego punktu wi­
dzenia Malta może być z powodzeniem zastąpiona przez Pan-
tellerię, Augustę lub Cagliari”. Od razu trzy punkty na tery­
torium Włoch — do wyboru dla dowództwa NATO! Wyspa
położona między Sycylią a Tunisem, port we Wschodniej
części Sycylii i stolica Sardynii... Gdyby tego typu projekty
zostały przyjęte, to wkrótce okazać by się mogło, iż we Wło­
szech jest więcej amerykańskich i NATO-wskich wyrzutni
rakietowych, niż drzewek oliwnych, a włoscy rybacy z tru­
dem przeciskaliby się swymi łodziami między szarymi kor­
pusami krążowników.

Czy państwa zachodnioeuropejskie, a przede wszystkim
Włochy potrafią zdobyć się na określoną, zdecydowaną po­
stawę, by przeszkodzić zaoceanicznym intrygantom tak jasno
demonstrującym swą „działalność” w sprawach Cypru czy
Malty?

Istnieją poważne podstawy do optymistycznego formuło­
wania odpowiedzi na to istotne pytanie. Konsekwentna po­
kojowa polityka Związku Radzieckiego, sprecyzowana pod­
czas XXIV Zjazdu KPZR, nie mogła pozostać bez wpływu
na polityczne nastroje przywódców szeregu państw Eurcnv
zachodniej. I nie jest dziełem przypadku, iż czasopismo
„Communita Europea”, włoska tuba Wspólnego Rynku, pi­
sała niedawno:

„Polityka europejska uległa od 1954 roku daleko idącym przeobra­
żeniom. Jeżeli wówczas rzecz sprowadzała się do tego, aby włączyć
system wojskowy Europy (oczywiście zachodniej) w ramy zbrojnego
przeciwstawiania się dwóch, bloków, to obecnie kwestia polega na

tym, by wypracować taką politykę europejskiego bezpieczeństwa,
która pozwoliłaby aktywnie doprowadzić do odprężenia w stosun­
kach międzynarodowych".

Morze Śródziemne może być uchronione przed g -

sztormami. W pełni realne jest utrwalenie pokoju na jego
wodach i wybrzeżach.

■]
iędzynarodowy Tydzień Czy­
stości Wód" — ogłaszany
zwykle w kwietniu — sta­
nowi jeszcze jedną okazję do
przypomnienia o tak istot­
nym problemie, jak racjo­

nalna gospodarka zasobami wodnymi.
Trzeba dodać, że wobec faktu odczuwa­
nia braku wody przez 50 proc, ludności
naszego globu — UNESCO stawia tę spra­
wę na równi z problemami walki z gło­
dem.

Oto niektóre przykłady ilustrujące sy­
tuację, jaka istnieje w tej dziedzinie w

niektórych, zwłaszcza wysoko uprzemy­
słowionych krajach.

• Na północy Wioch, w rejonie najbardziej
rozwiniętym rolniczo, a równocześnie o du­
żym „zagęszczeniu” zakładów przemysłowych
— stwierdzono, że zawartość DDT w wodach

jest 6-krotnie większa od dopuszczalnych norm.

Co więcej — obecność DDT ujawniono w mle­
ku kobiet karmiących, zamieszkałych w tym
rejonie. Zawartość chromu 1 enzymów jest tu
10 razy większa od dopuszczalnych norm. Na­
wet wody mineralne, czerpane z głębokości
kilkuset metrów, zawierają substancje chemi­
czne pochodzące ze środków piorących, owa­
dobójczych i ścieków przemysłowych.

towych. Oleje
skażona woda
siątki lat.

rozkladają się trudne; raz

pozostaje taką przez dzie-

Zurlcłiskim zarejestrowano w9 Na Jeziorze
sezonie letnim ponad 3,6 tys. jednostek pły­
wających o

lej żeglugi,
przez lodzie
zaś pływało
niego sezonu przeszło 2,5 tys.), oblicza się na

9 ton olejów mineralnych, 48 kg ołowiu oraz

61 kg fenolu.

napędzie mechanicznym tzw. ma-

Zanieczyszczenie, spowodowane
o silnikach dwusuwowych (tych

po jeziorze w ciągu jednego let-

tarne zarówno nad tym jeziorem, Jak 1 nad

większością innych — nie są przystosowane
do „przyjęcia” większej liczby turystów. Za­
nieczyszczane wody stają się coraz bardziej
„zasobne” w związki organiczne, co powoduje
rozwój fitoplanktonu; woda staje się brunat-

no-zielonkawa, mętna, zaś przy bezwietrznej
pogodzie na jej powierzchni unosi się szlamo­
wata zawiesina glonowa.

• W Indiach wybuchła epidemia żół­
taczki zakaźnej wskutek zarażenia się wo­
dą służącą do picia. Przyczyną epidemii

W większości • państw podjęto środki
przeciwdziałania procesowi zanieczyszczeń
wód. Oprócz oczyszczania mechanicznego
i biologicznego stosuje się coraz szerzej
trzeci etap, polegający na strącaniu che­
micznych związków azotu, fosforu i wę­
gla. Jako podstawowy sposób walki z tym
zjawiskiem wszystkie kraje przyjmują bu­
dowę oczyszczalni ścieków przemysło­
wych i miejskich.

Ogólnie rzecz biorąc — zmierza się do

go oczyszczania, mimo że wymagany stopień
czystości zapewniłaby metoda mechaniczna.

WALKA O CZYSTĄ WODĘ

• Do faktów godnych odnotowania na­
leży zakaz używania DDT w Szwecji, pod­
jęto radykalne środki zaradcze w Zagłę­
biu Ruhry oraz skuteczną walkę z zanie­
czyszczeniami Tamizy w Anglii. W USA
w latach 1969—73 przeznaczy się na bu­
dowę oczyszczalni, kanałów ściekowych
oraz urządzeń do schładzania wód pod­
grzanych łącznie 16 mld dolarów.

• Wśród nowoczesnych sposobów oczyszcza­
nia ścieków — coraz częściej stosowana jest
metoda spalania osadów. Wprowadza się ją
zwłaszcza w rejonach o wysokim stopniu ur­
banizacji. W Związku Radzieckim natomiast

posłużono się systemem przepompowywania
ścieków do głębokich wyrobisk. Oczywiście jest
to możliwe tylko tam, gdzie nie ma obawy o

zanieczyszczenie wód podziemnych.

• Woda Renu przy dopływie Mozy po­
służyła pewnemu reporterowi jako wy­
woływacz do klisz fotograficznych. Je­
zioro Bodeńskie, z którego czerpana jest
woda dla Stuttgartu — jest zanieczyszczo­
ne przez Ren, któremu służy jako osad­
nik. Masowe stosowanie olejów w gospo­
darce NRF, głównie w ogrzewnictwie i
do napędu silników, wpływa na zatru­
wacie nimi wód powierzchniowych i grun-

Coraz większym problemem staje się
odprowadzanie do zbiorników 'cie­
płych wód z elektrowni; zagraża to

do tego stopnia systemom wodnym, że
mówi się już obecnie 5 zanieczyszczeniu
„termicznym".' Rozwój produkcji deter­
gentów syntetycznych powoduje zaburze­
nia w rzekach francuskich. Użytkownicy
wód jeziorowych stwierdzają zarastanie

roślinnością tych akwenów i straty w ry-
bostanie.

jest brak urządzeń do oczyszczania ście­
ków oraz nieskuteczny system dezynfek­
cji wody. W Afryce Południowej często
zrzuca się ścieki surowe lub tylko czę­
ściowo oczyszczone do rzek w okresie de­
szczów. Stanowi to poważne niebezpie­
czeństwo ze względu na bakterie i wi­
rusy.

tego, by ochronę wodom zapewnić przez:
budowę i rozbudowę oczyszczalni ście­
ków, stosowanie obiegów zamkniętych w

przemyśle, wprowadzenie postępowej te­
chnologii zmniejszającej zużycie i zanie­
czyszczenie wody oraz tam, gdzie jest to
możliwe — przez rolnicze wykorzystanie
ścieków.

O W Austrii szczególnie zagrożone jest naj­
cieplejsze jezioro Klopelner. Urządzenia sani-

Najgroźniejsze
źródła zatrucia wód sta­

nowią w krajach uprzemysłowionych
przemysły: celulozowo-papierniczy,

chemiczny, tekstylny, spożywczy, hutni­
czy oraz rafinerie ropy.

• W niektórych krajach wprowadzono już
obowiązek, by użytkownik wody odprowadzał
ścieki tak oczyszczone, aby odpowiadały pier­
wotnej jakości pobieranych wód. W mieście

Goethenberg w Szwecji postanowiono np. za­
stosować wysoko sprawny system bioiogiczne-

W licznych krajach — m. in. w ZSRR,
USA i Japonii, a także w państwach Eu­
ropy zachodniej — podjęto badania nad
tańszymi od dotychczasowych metodami
usuwania ze ścieków szkodliwych sub­
stancji i związków.

Uboczne
skutki ile zaplanowanego lub nie­

kontrolowanego uprzemysłowienia, jed­
nostronne zastosowanie zdobyczy techniki
bez respektowania praw przyrody — zro­

dziły problem, którego rozwiązanie wymaga
ogromnego wysiłku 1 nakładów finansowych.
Podejmowane przedsięwzięcia świadczą jednak,
że w większości krajów uświadomiono sobie
konieczność przeciwdziałania zatruwaniu wód.
Hasło tegorocznego „Tygodnia” — „czyste wo­
dy źródłem życia!” — oddaje w pełni sens wal­
ki o ochronę tego najważniejszego elementu
środowiska człowieka. (BT)
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I Czy grozi nam deficyt wody?

A „taniec śmierci" trwa

O deficycie wodnym w Krakowie mowa była już
laty. W 1970 roku przedłożono konkretny program
do poprawy sytuacji w tym względzie. Wtedy też przystąpiono do
budowy potężnego ujęcia na Rabie. Roboty przy tej wielkiej in­
westycji trwają — wiadomo jednak, że wodę z Raby będziemy
mogli otrzymać dopiero w 1975 r. A jak będzie do tego czasu?
I jeszcze jedno pytanie — Czy należycie wykorzystano 2-letni
okres jaki upłynął od opracowania i zatwierdzenia „wodnego
programu” Krakowa?

przed kilku
zmierzający

Nieporządek
przesłania osiągnięcia
TT 7 iele osiągnięć notuje w ostatnich latach komunika­
ty cja miejska Krakowa. I są to osiągnięcia bezsporne:’

r przyspieszenie o kilka miesięcy robót torowych w

ciągu dietlowskim, skrócenie o pól roku prac na Matecz­
nym, szybkie uporanie się z robotami przy Filharmonii,
planowane 18-miesięczne skrócenie przebudowy ul. Wia­
duktowej i Nowoczarnowiejskiej. To tylko niektóre. Cóż,
skoro wszystkie one nikną i maleją w powodzi nieporząd­
ków i bałaganu panującego na krakowskich drogach.

Nie mamy najlepszych ulic — nie mamy najlepszych rozwiązań
komunikacyjnych — to prawda. Ale to, co mamy budzi co naj­
mniej niepokój. Kopie się dosłownie wszędzie, układa chodniki
i asfaltową nawierzchnię — po to tylko, by za kilka dnt wszystko
wywrócić do góry nogami t znowu kopać. Brak koordynacji ro­
bót, brak uzgodnień, brak zarządzającego. Nieporządek w oznako­
waniu i to zarówno poziomym jak i pionowym ulic, brudne, po­
wyginane znaki drogowe, dziury i zapadliny w jezdniach, nie

podświetlone w porze nocnej żerdzie i koziołki.
Oczywiście w tej globalnej krytyce jest — jak zwykle w takich

przypadkach — wiele przesady — zaprzeczam — nie są to zarzu­
ty wyssane z palca.

Generalnie rzecz biorąc, za sprawy komunikacyjne w mieś­
cie odpowiedzialny jest Wydział Komunikacji. Okazuje się
jednak, że pracownicy tego Wydziału o tym, co dzieje się

na drogach i ulicach, nierzadko dowiadują się ostatni .Tak było
chociażby z uruchomieniem przejazdu tunelowego w ul. Konop­
nickiej — wiadomość ta doszła do Wydziału dzięki tnformacjom,
prasowym. Jeszcze gorzej z remontami torowisk — brak koordy­
nacji i koncentracji prac jest tu widoczny jak na dłoni. Równie
źle z wyznaczaniem w takich przypadkach objazdu. Idzie się po
najmniejszej linii oporu, kieruje się ruch tam, gdzie i bez tego
tłok jest olbrzymi. Ot, choćby zamknięcie węzła dietlowskiego
i Boh. Stalingradu. Ruch w kierunku Huty skierowano kolo Dwor­
ca Głównego, gdy tymczasem nowo wybudowana reprezentacyjna
Nowogrzegórzecka świeci pustkami.

-- rogi wyjścia z tej sytuacji? Sądzę, że są. Zresztą wiele już
/ ) dla usprawnienia miejskiej komupnikacji zrobiono. Między

innymi opracowano kompleksowy plan budowy, przebudowy i

modernizacji dróg — i to na okres całej 5-latki, opracowano ro­
czny plan koordynacji robót drogowych. Sam plan jednak nie

wystarczy. Trzeba jeszcze wcielić go w życie. I to jak najszybciej.
Rzecz bowiem nie tylko w tym, czy prace wykonane będą w ter­
minie. Rzecz również w zapewnieniu wszystkim użytkownikom
dróg należytego bezpieczeństwa. A wiemy dobrze, że z tym nie

jest w naszym mieście najlepiej.
Liczba wypadków rośnie, rośnie liczba rannych i zabi­

tych. „Taniec śmierci" na naszych drogach ciągle trwa. Czy
będzie trwał nadal i jak długo jeszcze — to zależy od nas.

Pamiętajmy o tym — nie tylko teraz, w okresie Tygodnia
Kultury na Jezdni, (w)

Nie wchodząc w szczegóły przy­
znać trzeba, że tak. Zrobiono wie­
le, wydatkowując na różnego ro­
dzaju inwestycje w sumie przeszło
350 min zł. Wybudowano dwa do­
datkowe ujęcia, rozpoczęto pracę
przy nowym ujęciu, powstał sze­
reg nowych ciągów
nych,

’ ’

prawę
szyły
ku, w szpitalu w Prokocimiu, w

Mistrzejowicach, Bieńczycach,
Krzesławicach. Poprawiło się rów­
nież zaopatrzenie w wodę Starego
Miasta. To cieszy, ale zadowalać
absolutnie nie może. Pamiętać _

.. ..
____

przecież musimy, że nowe osiedla | albo nie być” wielkiego Krakowa.

magistral-
które wpłynęły na po­

cienienia wody i zmniej-
jej deficyt na Kozlów-

stale rosną, że przybywa bloków,
przybywa mieszkańców.

W tej chwili na przykład jedną
z pilniejszych spraw jest nadrobie­
nie opóźnień w rozbudowie drugie­
go etapu przepompowni w Nowej
Hucie; przyspieszyć trzeba budo­
wę hydroforni, zbiorników, magi­
strali wodnej i ujęcia w Nowej
Hucie itp. Trzeba również pomy­
śleć o dodatkowych zbiornikach

wodnych w okolicach Kopca Koś­
ciuszki, budowie magistrali połud­
nie—północ, która pozwoliłaby na

większe uelastycznienie wodocią­
gowej sieei miejskiej. To sprawy
niezmiernie pilne, to sprawy „być

Tymczasem sytuacja na dziś nie

wygląda najweselej. Na realizację
wielu pilnych inwestycji po prostu
brak środków.

Miejskie Przedsiębiorstwo Wodo­
ciągów i Kanalizacji robi co może.

Obiecuje, że wody nie powinno za­
braknąć, ale i ono natrafia na ko­
losalne trudności. W pierwszym
rzędzie — na brak ludzi i brak
środków na ich opłacenie. A w ta­
kim wypadku nie na wiele zdaje
się wymienianie pomp, zmiana u-

kładów energetycznych, zwiększa­
nie służb dyspozytorskich itp.
Brak ludzi w hydroforniach i o-

czyszczalniach, brak tych, którzy
mogliby dbać o należyty stan sie­
ci. I brak także lekkich wozów
dla brygad awaryjnych.

Wiem, że wiele jest w mieście
tzw. „wąskich gardeł”. Sądzę jed­
nak, że sprawa wody należeć win­
na do priorytetowych. I że środki
finansowe i nie tylko finansowe
na ten cel muszą się znaleźć, (wp)

CO,GDZIE
KIEDY ?

WIEC: Spartakus (USA, 16 lat)
— 10, 15.45. 19 15.

SOBOTA
NIEDZIELA

KWIETNIA
Łukasza

Wojciecha

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Przygody
małej wydry (USA, 7 lat) — 13.
Rzeźnik (fr. 18 lat) — 15.45, 18,
20.15. ŚWIATOWID D. SALA:

Szklany pantofelek (radź. 9 lat)
— 11.15, Honor samuraja (jap.
18 lat) — 15.45, 18, 20 3(1.
SFINKS: Bajki — 10, 11, 12, Za­
bójcy (USA, 18 lat) — 16, 18, 20.

SKAWINA — Hutnik: Perlą
w koronie.

ZIELONKI — Krakowianka:
Hibernatus.
Pozostałe kina — jak w sobotę

ZOO (Las Wolski): codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

20.41 Wiedeńskie echa muzycz­
ne. 21 .11 „Olbrzym" opow. K.

Rusenberga 21.26 Dialogi nie

tylko muzyczne. 22.00 Z kraju
i ze świata. 22.30 Wiad. sport.
22.33 Śpiewa Frank Sinatra.
22.45 Radioforum. 23.15 Kompo­
zytor tyg. — K. W. Gluck. 23.50
Wiad. 0.05—3 .00 Tr. z Koszali­
na.

NIEDZIELA
PROGRAM I

Muz. 6.00 Wiad. 6.05 Kier-
pod kogutkiem. t. 90

Kiedy zamkowe wały oświetli słońce, zagoszczą tu, jak każdego
roku, przygotowujący się do egzaminów maturalnych licealiści.

Fot. W. Klag

Uroczysta
wieczornica

Społeczeństwo Grzegórzek uczci­
ło 102 rocznicę urodzin W. Ie Le­
nina uroczystą wieczornicą. Oko­
licznościowy referat wygłosił prze­
wodniczący ZD TPPR T. Konce-

wicz. W części artystycznej wystą­
piła młodzież szkół średnich i pod­
stawowych dzielnicy ż ciekawym
montażem słowno-muzycznym.

W uroczystości uczestniczyli
przedstawiciele władz dzielnicy z

I sekretarzem KD PZPR S. Mar­
kiewiczem, uczestnik październiko­
wych wydarzeń w Rosji W. Ko­
walski, przedstawiciele zakładów

pracy, młodzież. Obecny byl tak­
że konsul Konsulatu Generalnego
ZSRR w Krakowie M. Nowiczkow.

Nauka to oręż
W Bibliotece Głównej AGH o-

twarto wystawę, która Ilustruje
450-letni dorobek wydawniczy Uni­
wersytetu w Halle-Wittenberdze.
Wystawa składa się z dwóch czę­
ści: historycznej oraz systematycz­
nej. Zwłaszcza ta ostatnia wyjaś­
nia jej tytuł: „Nauka to oręż”.

W ostatnim 20-leciu socjalistycz­
na publicystyka szkolnictwa wyż­
szego NRD przyczyniła się w

znacznym stopniu do szerzenia
Idei marksizmu-leninizmu odzys­
kania zaufania i przywrócenia
międzynarodowych stosunków nau­
kowych, a także rozszerzenia moż­
liwości publikacji młodym pra­
cownikom naukowym. Dążenie do
wszechstronnego połączenia nauki
z praktyką powinno w coraz szer­
szym stopniu pomagać w plano­
waniu i kierowaniu gospodarką
narodową.

Między Uniwersytetami im. Ada­
ma Mickiewicza w Poznaniu i im.
Marcina Lutra w Halle od sześciu
łat istnieje trwała współpraca, po­
lega ona na wymianie naukowców,
wspólnych pracach badawczych, a

także wzajemnej wymianie publi­
kacji. Co roku ukazuje się w ra­
mach tej ostatniej ok. 30 pozycji.

(el)

«Jubilat» zwycięzcą

konkursu PZU

p

Modernizować czy likwidować?
(aga)

aństwowy Zakład Ubezpie­
czeń (oddział w Krakowie)
wystąpił do PSS „Społem”
propozycją popularyzacji

społeczeństwa swej

O kulturze
Nieporządek we wszelkiego rodzaju placówkach

gastronomicznych i handlowych nie jest zjawi­
skiem wyjątkowym. Wydział Przemysłu i Handlu
Prezydium DRN Zwierzyniec doszedł do wniosku,
że przy wspólnej dobrej woli można sytuację
uzdrowić — oczywiście pracą, bo sama dyskusja
niczego i nigdzie nie zmienia.

Niemało kłopotu przysparzają place, gdzie gospo­
darzem jest w zasadzie PP Targowiska. W zasadzie,
ponieważ podległe przedsiębiorstwu tereny przy ul.
Dzierżyńskiego, Rydla, pl. Na Stawach stwarzają
wrażenie, że dbałość o nie ogranicza się do pobie­
rania opłat za wykorzystanie „miejsc handlowych”.
Sprzedaje tu każdy kiedy chce i jak chce — stoły
i kramy zdradzają różne pochodzenie, a ich nieje­
dnolitość nie przydaje estetyki całości, brud i śmie­
ci są wszędzie. MPO nie może temu zaradzić, gdyż
trudno robić porządek w godzinach targu prakty­
cznie nieograniczonych.

Nie najsumienniejszym gospodarzem okazało się
Krakowskie Przedsiębiorstwo Przemysłu Gastrono-

micznego. Lokale takie jak: Sielanka, rest. Łobzo­
wska, bar Przy Błoniach, bar mleczny nr 14 (ul.
Kazimierza Wielkiego), pijalnia mleka (Czysta 1)
znajdują się w takim stanie pod względem sanitar­
nym, że jeśli nie zmieni się on w najbliższych ty­
godniach, trzeba będzie po prostu zamknąć wymie­
nione placówki. Warto też zwrócić uwagę na da­
wno nieczynny i zdewastowany rożen przy ul. Bro­
nowickiej. Szybkiej (także terminowej!) moderni­
zacji połączonej z poszerzeniem zaplecza wymaga:
Warszawianka, Smocza Jama, jadłodajnia Zdrowie,
bar-kawiarnia Uniwersytecka. Sanepid już niejed­
nokrotnie kierował pod ich adresem wiele zastrze­
żeń.

Dzielnica Zwierzyniec postanowiła bezapelacyjnie
zdobyć palmę pierwszeństwa w konkursie o naj-
estetyczniejszą w mieście. Liczy się w tej grze ró­
wnież estetyka placówek handlu i gastronomii. Za
ich stan będą odpowiadać nie tylko bezpośredni
kierownicy, ale i dyrekcje odpowiednich przedsię­
biorstw. (mg)

Indian
W Muzeum Etnograficznym

rozpoczęło się sympozjum po­
święcone kulturze Indian. U-

czestnicy wysłuchają na ten
temat referatów, zapoznają się
z zabytkami sztuki Indian po­
łudniowoamerykańskich zgro­
madzonymi w Muzeum Etno­
graficznym i Archeologicznym.
Organizatorami sympozjum są:
Polskie Towarzystwo Ludo­
znawcze, Muzeum Etnogra­
ficzne oraz Koło Zaintereso­
wań Kulturą Indian, (el)

Z

wśród
działalności, poprzez zorgani­
zowanie konkursu na najcie­
kawszą i najefektowniej urzą­
dzoną witrynę sklepową o te­
matyce związanej z PZU.

Wczoraj odbyło się rozstrzyg­
nięcie konkursu. Pierwsze
miejsce zą, atrakcyjną wysta­
wę, opracowaną przez dekora­
torów: B; Urbanik-Dyndę, L.
Adlewską-Sosenko, E. Rędo-
wicz oraz G. W. Nowaków o-

trzymał SDH „Jubilat". Drugą
nagrodę przyznano Spółdziel­
czemu Domowi Towarowemu
w Rynku Głównym. Na trze­
cim miejscu
Dom Sportu
skiej. Za witrynę pod hasłem
„Stop! Dziecko na drodze" wy­
różniono Dom Towarowy przy
ul. Podwale, (tb)

uplasował się
przy ul. -Szew-

Wypadki, kraksy...
Grupa wypadkowa Pogotowia

MO interweniowała wczoraj w 8
wypadkach drogowych. • Na ul.
Wrocławskiej samochód potrącił
9-letniego Krzysztofa Maranę
(zam. ul. Łokietka 23), który do­
znał otwartego złamania pod­
udzia. • Na ul. 18 Stycznia po­
trącony został przez samochód 11-
letni Andrzej Balomender (zam.
ul. Nowowiejska 32) i doznał ogól­
nych obrażeń. (p)

wszystkiego

Wycieczki
z Kołem Grodzkim PTTK

♦ narciarska w Tatry autobu­
sem: Zakopane — Kuźnice — Po­
lana Chochołowska — Zakopane —

Kraków. Zbiórka o godz. 6.45 róg
Basztowej i Asnyka;

> Ponadto otwarcie sezonu gór­
skiego „Wiosna 72” — Bęczarka —

Bukowiec — Pohów — Wola Ra­
dziszowska.

...zabawić dziecko, pójść z pa­
nem — panią do teatru, zrobić za­
kupy, umyć podłogi i okna, czy...
śledzić męża, który wyjechał na

delegację-oto najczęstsze zlecenia
mieszkańców naszego miasta, kie­
rowane pod adresem Studenckiej
Spółdzielni Pracy ..Żaczek”. Są też
i inne kierowane '

przez zakłady:
wykonać szyldy, plansze, zrobić

pomiary kontrolne urządzeń ener­
getycznych, opracować instrukcje
obsługi urządzeń mechanicznych,
przeprowadzić roboty podwodne
albo na dużych wysokościach 1
dziesiątki podobnych.

Itakjużod10lat—w"1962ro­
ku, z inicjatywy ZSP, powstała
spółdzielnia studencka. Jej zało­
życielem był S. Geneja. Dziś „Ża­
czek” ma już poważne osiągnięcia;
zatrudnia coraz więcej osób, pro­
ponuje wciąż nowe usługi. Jeśli

przedtem nastawiony był wyłącz­
nie na prace porządkowe i tran­
sportowe, teraz wprowadził także

usługi specjalistyczne.
W ubiegłym roku „Żaczek” za­

trudnił 5800 studentów. Za usługi
wypłacił im 21 min zł. Przydatność
tej instytucji nie ma co kwestio­
nować. Gdyby tylko dać młodym
szansę lepszego rozwinięcia dzia­
łalności! Lokal, w którym na kil­
kudziesięciu metrach kwadrato­
wych „gniecie się” aż 42 pracow­
ników etatowych, a studenci w

kilometrowych kolejkach oczekują
na pobory na schodach 1 podwó­
rzu — nie wydaj e się odpowiedni.
Istnieje możliwość poszerzenia go
o 2 duże pokroje. Tylko trochę do­
brej woli ze strony Prezydium
DRN Zwierzyniec. A warto. Obro­
ty spółdzielni w 10-leciu przekro­
czyły 35 min złotych, (tb)

„GRAND PRIX"
DLA

„SKALNYCH"
Konfrontacje ze­
społów folklory­
stycznych jLcale.i
Polski, które od­
bywały się w

dniach od 13 do
16 IV w ramach
V Festiwalu Kul­
tury Studentów
Polskich — przy­
niosły zasłużone
„Grand Prtx"
Góralskiemu Ze­
społowi WSR z

Krakowa —

„Skalni".
Członkowie te­

go zespołu auten­
tyczni górale, za­
prezentowali bo­
gate, barwne
widowisko opar­
te na tańcach,
pieśniach i mu­
zyce swego re­
gionu. (tb)

PIERRE NEMOURS

(1)
Od autora

Pewnego wieczoru, w końcu paź­
dziernika 1969 roku, do kawiarni,
■położonej w dzielnicy Soissons,
wszedł jakiś Arab i korzystając z a-

paratu tego lokalu, zatelefonował.
Tej samej nocy, w tej samej oko­

licy, popełniono ponurą zbrodnię,
która w ciągu kilku dni miała trzy­
mać w napięciu całą Francję, nim
w końcu została pomyślnie wyjaś­
niona.

Już na drugi dzień Araba tego
odnaleziono i ujęto. Właścicielka
kawiarni podsłuchała jego rozmowę
telefoniczną,
sobie pewne
kim jednak
zawodowego
zawiadomiła policję.

Rzecz jasna, między tą banalną
notatką z kroniki wypadków a ni­
niejszą powieścią nie ma żadnego
twiązku.

Następnie skojarzyła
fakty. Przede wszyst-
mężczyzna miał twarz
mordercy, dlatego też

P. N.

ROZDZIAŁ PIERWSZY

F
urtka więzienna zatrzasnęła
się. Rozległ się, jak gdyby o-

stateczny, nieodwołalny łoskot
opadającego wieka. Odbił się
on pod sklepieniem niesamo­
witym echem, wywołując na­

strój jakiejś pogrzebowej uroczysto­
ści. Wartownik stojący przed wej­
ściem, potem strażnik w granato­
wym mundurze skrupulatnie zbadali
przepustkę Hervego Rigault, następ­
nie zezwolenie na odwiedziny, wre­
szcie rejestr więźniów.

— Rozmównica w budynku C. Zna
pan drogę?

Młody adwokat kiwnął głową i ru­
szył we wskazanym kierunku. Po
drodze mijał ponure budynki szaro-

brązowego koloru, tak charaktery­
styczne dla więzień francuskich.
Wzdłuż alei ciągnął się posępny rząd
wąskich, czarnych okienek; na sa­
mej zaś górze — występ okapu z

czerwonych dachówek, podkreślone­
go linią rynny.

Nie pierwszy to raz Herve Rigault
znajdował się w więzieniu Fresnes,
stanowczo był jednak jeszcze zbyt
młody, by mógł do tego widoku
przywyknąć. Wzdrygnął się, kiedy
pomyślał o życiu tych wszystkich
istot ludzkich, wprzęgniętych w

zwolniony rytm domu kary, o ser­
cach tętniących nadzieją lub zdję­
tych trwogą, o planach wyknuwa-
jących się za tymi ponurymi ściana­
mi, o tych wszystkich gorączkowo
obmyślanych posunięciach strate­
gicznych, o złudzeniach, które na­
stępnie rodziły czarną rozpacz.

U wejścia do budynku C stał jesz­
cze jeden strażnik, tym razem z na­
szywkami podoficera na rękawach.

Było zaledwie wczesne popołudnie,
ale korytarz tonął już w skąpym
świetle dwóch neonowych żarówek.
Na dworze trwał jeszcze krótki, choć
ponury dzień styczniowy. Karłowate
drzewa alejki otaczającej budynek
miały kolor murów. Niebo nabrzmia­
łe deszczem zdawało się dotykać
dachu.

Ostatecznie, wewnątrz budynku
było chyba przytulniej. Herve Riga-
ult rozpiął płaszcz, zdjął z szyi kasz­
mirowy szalik. Wydawało mu się, że
za chwilę gdy się znajdzie wśród
świata ludzi wolnych — czy wśród
tych, którzy się za takich uważają
— będzie mu towarzyszył ten ciężki
zaduch więzienia

Już miał wejść za nowym strażni­
kiem do rozmównicy, kiedy w przed­
sionku zjawił się ojciec Damien w

ciemnoszarym stroju duchownego.
Ksiądz był jednym z kapelanów wię­
ziennych. Miał już dobrą pięćdzie­
siątkę, siwizna pokryła mu skronie.
Wysoki i szczupły wyglądał bardzo
młodo. W oczach lśnił gorący, przy­
jazny płomień, jak gdyby stworzony
po to, by budzić zaufanie i krzepić
tych, którym ksiądz niósł pomoc.

— Dzień dobry, ojcze. Wciąż na

ratunek grzesznikom?
Duchowny uśmiechnął się. Herve

Rigault miał okazję spotykać go nie­
raz w czasie odwiedzin u któregoś ze

swoich klientów w roku ubiegłym,
które zawdzięczał interwencji kape­
lan?

— Mecenas Rigault... — rzucił ten
ostatni serdecznym tonem. — Znowu

pan przybywa do domu pokuty?
Młody adwokat zrobił wymowny

rrymas.
— No tak, słowo daję! — rzekł. —

I to bynajmniej nie dla przyjemno­
ści, proszę mi wierzyć. Jako obrońca
wyznaczony z urzędu...

— Rozumiem dobrze, że to wcale
nie przynosi wiele profitu — przy­
znał
mają
czem

samo

Ęlechier powiedział, że adwokatura
jest swego rodzaju kapłaństwem.

— Żeby nie było nieporozumienia,
proszę nie zapominać, ojcze — wyja­
śnił młody człowiek — że w tym
przypadku względy materialne abso­
lutnie nie wchodzą w grę. To przy­
padek beznadziejny.

Ojciec Damien przyglądał mu się
spoza okularów z życzliwością. Her-
ve Rigault wydawał mu się bardzo
sympatyczny. Był to młodzieniec w

wieku lat dwudziestu sześciu, sied­
miu, dobrze zbudowany, pełen tej
swobody, jaką daje dobry start ży­
ciowy — zamożna rodzina i błyskot­
liwe studia. Staż rozpoczął w „staj­
ni" byłego prezesa izby adwokackiej,
Simoniego.

— No, no — dodawał mu odwagi
nie
dla

duchowny. — Ale biedacy też

prawo do obrońcy przed obli-
ziemskiej sprawiedliwości. Tak
jak wdowy i sieroty. To chyba

duchowny — pan dobrze wie, że
ma przypadków beznadziejnych
pańskiego znakomitego szefa.

(Ciąg dalszy nastąpi)

SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha

1): J. A . Kisielewski: W sieci —

19.15, STARY (Jagiellońska 1):
Strlndberg: Silniejsza, WIęż —

19.15, KAMERALNY (Boh. Sta­
lingradu 21): Beckett: Radosne
dni, Komedia — 19.15,
maitości
Domańska: Żółta ciżemka ••

15, Molier:
na — 19.30.
tralne 34):
menażeria
Bednarz: Dzień dobry Mario —

19.15, OPERETKA (Lubicz 48):
Lady Fortuna — 19.15, GROTE­
SKA (Skarbowa 2): Zaborow­
ski: Tomcio Paluszek — 10, JA­
MA MICHALIKA (Floriańska
45): Boyowym szlakiem — 22

(zamkn.), KOLEJARZA (Bo­
cheńska 5): Lola z Ludwinowa
— 19. TEATR 38 (Rynek Gł. 8):
Babcia Adelcia na własnym po­
grzebie — 20.15.

TEATR

SOBOTA

ROZ-
(Karmelicka 4):

Szelmostwa Skape-
LUDOWY (Os. Tea-

Williams: Szklana
- 19.15, NURT 71:

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: Beaumar-

chais: Szalony dzień, czyli we­
sele Figara — 19.15, STARY:

Silniejsza. Więź — 19.15, KA­
MERALNY: Witkiewicz: Szew­
cy — 15, Radosne dni, Kome­
dia - 19.15, ROZMAITOŚCI:
Jasnorzewska - Pawlikowska:
Powrót mamy (zamkn.) — 11,
Szelmostwa Skapena — 19.30,'
LUDOWY: Dostojewski: Idiota
- 10.15, NURT-71: Triana: Wie­
czór zbrodniarzy — 19.15,
OPERA (pl. Ducha 1): Hal­
ka — 14, GROTESKA — Wol­
ski: Tajemnicza szuflada — 16,
JAMA MICHALIKA: Boyowym
szlakiem — 11 1 22, KOLEJA­
RZA: Lola z Ludwinowa —

15i19.

SOBOTA
APOLLO: Moja noc u Maud

(fr. 18 lat) — 10, 12.30, Viva
Tepepa (wł. 16 lat) — 15.30, 18,
20.30. CHEMIK: Wyzwanie dla
Robin Hooda (ang. 11 lat) — 19.
DOM ŻOŁNIERZA: Wielkie

wakacje (fr. 11 lat) — 15.45. KI­
JÓW: Tora, Tora, Tora (jap. -

USA, 14 lat) — 16.30, 19.30, Zło­
ta wdówka (fr. 11 lat) — 22.30.
KULTURA: Morderca zostawią
ślad (poi. 16 lat) — 18, 20.15,
Kobiety nie bij nawet kwiatem
(czes. 16 lat) — 15.45, 22.30. MA­
SKOTKA: Żyć, aby żyć (fr. 16
lat) — 11, 13, 15.30, Życie, mi­
łość, śmierć (fr. 18 lat) — 17.45,
20. MIKRO: Król Lear (radź.
16 lat) — 16, 19. MŁ. GWARDIA:
Powrót rewolwerowca (USA,
14 lat) — 14.45, 17, 19.15. SZTU­
KA: Twój współczesny (radź.
16 łat) — 10.15, 13, 16, 19. TĘ­
CZA: Jak rozpętałem drugą
wojnę światową (poi. 14 lat) —

17, Wahadło (USA, 18 lat) —

19. UCIECHA: Zwariowany
weekend (fr. 11 lat) — 10, 12.15,
15.45, 18, 20. UGOREK: Królew­
na z długim warkoczem (radź.
7 lat) — 15, Hibernatus (fr. 11

lat) — 17, 19. WANDA: Przy­
gody misia Yogi (USA, 7 lat)
— 12, 16, zaraza (poi. 16 lat) —

18, 20. WARSZAWA: nieczyn­
ne. WIEDZA: Tak się zaczęło.
Na wyspie Bali. Łabędzie je­
zioro. — 18. WISŁA: Nie lubię
poniedziałku (poi. 11 lat) — 11,
16, winnetou i Apanaczi (jug.
11 lat) — 13, 18. 20. WOLNOŚĆ:
Słoneczniki (wł. 14 lat) — 15.45,
18, 20.15. WRZOS: Łowcy skal­
pów (USA, 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. ZUCH: Święty zastawia
pułapkę (fr. 14 lat) — 15, 17.
KDF ZWIĄZKOWIEC: Sparta­
kus (USA, 16 lat) — 10, 15.45,
19.15.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Rzeźnik (fr.
18 lat) — 15.45, 18, 20.15. ŚWIT
M. SALA: Z zimną krwią (USA
18 lat) — 14.30, 17, 20. Świato­
wid D. SALA: Honor samura­
ja (jap. 18 lat) — 15.45, 18, 20.30.
ŚWIATOWID M. SALA: Hrabi­
na z Hongkongu (ang. 14 lat)
— 15, 17.15, 19.30. SFINKS: Za-

bójcy (USA, 18 lat) — 16, 18, 20.

PROKOCIM — ZZK: Sto ka­
rabinów (USA) — 19.

PODŁĘŻE — Orion: Ósmy.
WIELICZKA — Górnik: Trze­

cia część nocy.
SKAWINA — Junak: Brylan­

ty pani Zuzy.
ZOO (Las Wolski): codziennie

od godz. 9 do zmroku.

NIEDZIELA

Tora
19.30.
Kier
(poi.

10.15, 11.15,
aby żyć (fr. 16
Zycie, miłość

lat) — 17.45, 20.
— 11, Król Lear

MŁ.

CHEMIK: Samolub (poi. 7 lat)
— 11, Wyzwanie dla Robin Hoo­
da (ang. 11 lat). — 14.45, 17, 19.
DOM ŻOŁNIERZA: Wielkie
wakacje (fr. 11 lat) — 15.45, 18,
20.15. KIJÓW: Tora, Tora,
(jap. 14 lat) — 13.30, 16.30,
KULTURA: Banda asa

(radź. 14 lat) — 11, Gra
18 lat) — 15.45, 18, 20.15. MAS­
KOTKA: Bajki
12.15. 13, Żyć,
lat) — 15.30,
śmierć (fr. 18
MIKRO: Bajki
(radź. 16 lat) — 16, 19.
GWARDIA: Powrót rewolwe­
rowca (USA, 14 lat) — 14 .45, 17,
19.15. UGOREK: Bajki — 11, 12,
13, Hibernatus (fr. 11 lat) —

15, 17, 19. TĘCZA: Jak rozpęta­
łem drugą wojnę światową
(poi. 14 lat) — 15, 17, Wahadło
(USA, 18 lat) — 19. WANDA:

Przygody misia Yogi (USA, 7
lat) — 10, 12, 13.45, 16, Zaraza

(poi. 16 lat) — 18, 20. WIEDZA:

nieczynne. WISŁA: Nie lubię
poniedziałku (poi. 11 lat) — 11,
16, Winnetou i Apanaczi (jug.
11 lat) — 13, 18, 20. WOLNOŚĆ:
Słoneczniki (wł. 14 lat) — 11,
15.45, 18, 20.15. WRZOS: Bajki
— 11 i 12, Łowcy skalpów
(USA, 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
ZUCH: Bajki — 14, Święty za­
stawia pułapkę (fr. 14 lat) -

15, 17, 19. KDF ZWIĄZKO-

WAWEL — komnaty:
14.15). SUKIENNICE: (10—15).
DOM MATEJKI: Floriańska 41
(10—15). NOWY GMACH: ai.
3 Maja 1 (10—15). HISTORYCZ­
NE: Rynek Gł. 35 (9—14). Szpi­
talna 21 (9—14). Franciszkańska
4 (9—14). ARCHEOLOGICZNE:
Poselska 3 (10—14). PRZYROD­
NICZE: Sławkowska 17 (10—13).
MUZ. LENINA: Topolowa 5
(10—17). KTF: Boh. Stalingra­
du 13 (9—19). PAWILON WY­
STAWOWY: pl. Szczepański 3
(11—18). PAŁAC SZTUKI: Dl.
Szczepański 4 (10—17). PRYZ­
MAT: Łobzowska 3 (9—19).
TPSP: al. Róż 3 (11—18). ET­
NOGRAFICZNE: Wolnica 1
(11—15). MUZ. MŁ . POLSKI:

Tetmajera 28 (11—14). KDK

(Rynek Gł. 27) Wyst. prac pla-
styków-amatorów (14—20).

5.33
masz

Wiad. 7.10 Program dnia. 7.30
W rannych pantoflach. 8 .00
Wiad. 8.15 D. c . w rannych
pantoflach. 9 .00 Wiad. 9 .05 Fa­
la 72. 9.15 Magazyn Wojsko­
wy. 10.00 Dla dzieci ml. „Tro­
piciele” cz. III słuch. 10.20

Takty 1 takty. 11.00 Rozgłoś­
nia Harcerska. 11.40 Anegdoty
i fakty. 12.05 Wiad. 12 .15 We­
soły autobus. 13.15 Fragm. kon­
certu laureatów piosenki ra­
dzieckiej w Inowrocławiu. 13.35
Z pamiętników Mieczysława
Fogga. 14 .00 Komp. tyg. —

Maurice Ravel. 14 .30 W Jezio­
ranach. 15.00 Koncert życzeń.
16.00 Wiad. 16.05 Tygodniowy
przegląd wydarzeń 16.20 „Mias­
to Santa Cruz” słuch. 17 .20 Mu-

Meł.
liczb.

19.00
19.15
19.53
20.20

zyczne „Oscary”. 17.40
lud. 18.00 Wyniki gier.
18.08 Piosenka miesiąca.
Kabarecik reklamowy.
Przy muzyce o sporcie.
Dobranocka. 20.00 Wiad.
Wiad. sport. 20.30 Matysiako­
wie. 21 .00 Pół na pól z muzy­
ką. 21 .30 Radiokabaret — Trzy
po trzy. 22 .30 Jan Pietrzak po­
leca. 23.00 Wiad. 23.10 Turniej
orkiestr radiowych. 24.00 Wiad.
0.05—3 .00 Tr. z Rzeszowa (RZ).

NIEDZIELA

SUKIENNICE: (10—16). SZO-
ŁAYSKICH: pl. Szczep. 9 (10—
16). NOWY GMACH: al. 3 Ma­
ja 1 (10—16). HISTORYCZNE:

Rynek Gł. 35 (9—16). Szpitalna
21 (9—16); Franciszkańska 4
(9—16). ARCHEOLOGICZNE:
Poselska 3 (11—14). MUZ. LENI­
NA: Topolowa 5 (10—15). PRYZ­
MAT: niecz.

Pozostałe — jak w sobotę

SOBOTA

CHIRURGICZNY: Prądnicka
80. LARYNGOLOGICZNY: Ko­
pernika 23. UROLOGICZNY:
Prądnicka 35. NEUROLOGICZ­
NY:
NY:
GIA

Kobierzyn. OKULISTYCZ-
Kopernika 38. CHIRUR-

DZIEC.: Prądnicka 35.

NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: Kopernik^
21. LARYNGOLOGICZNY: Ko­
pernika 23. UROLOGICZNY:
Prądnicka 35. NEUROLOGICZ­
NY: Botaniczna 3. OKULI­
STYCZNY: Prądnicka 35. CHI­
RURGIA DZIEC.: Kopernika 40

POGOTOWIE

Siemiradzkiego
zachorowania
Podgórze
Grzegórzki
Nowa Huta

i
I, wypadki 09

przewozy
625-50,
209-01,

422-22,

APTEKI

SOBOTA

380-50
657-57
295-77
417-70

Rynek Gl. 42 (tlen), Retoryka
1, pl. Wolności 7, Rynek podg.
9, Metalowców 1, Prądnicka
85/87, Olsza II, N. Huta: A.

Struga 36 (tlen), os. Kazimie­
rzowskie bl. 30 .

NIEDZIELA

RADIO

Jak w sobotę

SOBOTA

PROGRAM I

:. 12.05 Wiad. 12 .10 Relacje
Zakł. Radio-

rep. z

Zakł. Samochód. 12 .45

Godz.
rep. z Dzierż.
wych. 12.25 Relacje
Jelcz;
Rolniczy kwadrans. 13.00 Dla
kl. III i IV „Zdrowie”. 13.20
Pieśni o Leninie. 13.40 Więcej,
lepiej, taniej. 14 .00 Czy znasz

tę książkę? 14.30 Przekrój
muz. tyg. 15.00 Wiad. 15.05 Go­
dzina dla dziewcząt 1 chłop­
ców. 16.00 Wiad. 16.05 Aud. o

problemach ZBoWiD-u. 16.20
Piosenki żołnierskie. 16.30 Mis­
trzostwa świata w hokeju
grupy „A”. Transm. z Pragi
meczu ZSRR — Szwecja. 17 .10

Popołudnie z młodością w

Dzierż. Zakł. Radiowych i
Jelcz, Zakł. Samochód. 18.50

Muzyka i aktualności. 19.15
Kupić nie kupić, posłuchać
■warto. 19.30 Transm. koncertu
rozrywk. z Hali Ludowej
Wrocławiu dla
Zakł. Samochód, w Jelczu
Zakł. Radiowych „Diora”
Dzierżoniowie. 20.00 Wiad.
D. c. koncertu rozrywk.
Zgaduj Zgadula. 22.30 W
minut
gazyn
D. c.

Wiad.
na

dookoła świata
muz.

magazynu
0.05—3 .00 Tr.

we

pracowników
i

w

29.15
21.00

80
ma-

23.10
24.00

23.00 Wiad.
muz.

z Koszali-

PROGRAM

Z kraju i

II

ze świata.12.05
12.25 M. Rimski-Korsakow —

Uwertura „Wielkanocna". 12 .40
Tr. z Rzeszowa. 13.40 „Wspom­
nienia o Iljiczu”. 14.00 Wiad.
14.05 Amatorskie zespoły przed
mikrofonem. 14.30 „Genealo­
gia” gawęda. 14 .45 Błękitna
sztafeta. 15.00 Reportaż z

Dzierżoniowa. 15.35 Liga kobiet
— radzi, informuje. 15.50 O

czym pisze prasa lit. 16.00
Wiad. 16.05 Tr. z Rzeszowa.
17.00 Na krakowskiej antenie.
17.15 Piosenki z Festiwalu
„złotej Róży". 17 .30 „Nadrab-
skie cudowności” — opow. E-
mila Bieli (Kr.). 17.45 Melodie

Jerzego Gerta (Kr.). 17.55 Wio­
senne przejażdżki — fel. Ja’u
Kurka (Kr.) . 18.05 Dziennik
krak. (Kr.) . 18.20 Widnokrąg.
19.00 Echa dnia. 19.15 24 lekcja

jęz. fran. 19.31 Matysiakowie.
20.01 Recital tyg. — Emil Gi-
lels — fort. 20.31 Samo życie.

Podwie-
15.00

cz.

Radio-ekran.
(Kr).

Muzyczny kogel-mogel.
„Wycieczki nieosobiste”

PROGRAM II

5.30 Wiad. 5 .35 Muz. lud. 6.30
Wiad. 6 .40 Próg. pog. (Kr.) .

6.50 Śpiewa Maria Koterbska.
7.00 Gra Polska Kapela. 7.30
Wiad. 7.45 Piosenki. 7.59 Próg,
pog. (Kr.). 8.00 Moskwa z me­
lodią 1 piosenką słuchaczom
polskim. 8.30 Wiad. 8.35 ffa-

dioproblemy. 8 .45 9 kwadran­
sów z lit. i muz. Poezje Ada­
ma Włodka. Koncert z nagrań
ork. PR 1 TV. „Powiatowa
Monroe” słuch. Spotkanie z

wirtuozem muzyki rozrywko­
wej — Dick Hyman. 10.30 Kon­
cert życzeń (Kr.). 11.00 Tr. z

Rzeszowa. 12.05 Wiad. 1 Siedem
dni w kraju i na świecie. 12 .30
Poranek symf. 13.30
czorek przy mikrofonie.
Teatr Młodych „Łukasz”
II słuch. 15.30
16.00 Wyniki Lajkonika
16.01
16.20
(Kr.) . 16.30 Koncert chopinow­
ski, gra P. Paleczny. 17.00 Wiad.
17.05 Warszawski Tygodnik.
17.30 Rewia piosenek. 18.00 Stu­
dio Współcz. — „Żaglowce,
białe żaglowce” słuch. 19.00
Wiad. i fel. aktualny. 19.15
Historia Warsz. Teatrzyku Re-

wiowego „Morskie Oko”. 19.45
Wojsko, strategia, obronność.
20.00 Magazyn lit-muz. „złota
księga”. 21 .30 Powt. Lajkonika.
21.33 Krak, aktuain. sport. 21.40
Magazyn Przebojów. 22.00
Wiad. 22.05 Ogóln. wiad. sport,
i wyniki Toto Lotka. 22.25 Tr.
z Rzeszowa (RZ). 22.35 Nie‘-
dzielne spotkania z muzyką.
23.37 Jazz. 23.50 Hymn.

TELEWIZJA

SOBOTA
PROGRAM I

9.55 Dla szkół: Geografia kl.
VI. Ochrona środowiska. 10.25—
10.55 Przerwa. 10.55 Dla szkól:
Nauka o człowieku. 11 .30 No­
wy — film poi. 12.50—14 .30
Przerwa. 14 .30 Program dnia.
14.35 Program I proponuje. 14 .55
Mistrz, świata w hokeju na lo­
dzie — Związek Radziecki —

Szwecja. 15.30 I przerwa — Re­
dakcja szkolna zapowiada. 16.15
II przerwa — Dziennik. 17 .15
Teatr ml. widza: Scena faktu.
Wrócę przed Wielkanocą. 18.00
Z kamerą wśród zwierząt. 18.35
Pegaz. 19.20 Dobranoc. 19.30
Monitor. 20.15 Muzyka, muzy­
ka — program rozrywk. TV
NRD. 21.20 Dziennik. 21 .45 No­
wy — film poi. 23.05 Wł.
progr. rozrywk. 23.50 Program
na niedzielę.

PROGRAM II

16.25 Program dnia. 16.40
Program rozrywkowy TV
NRD. 17 .40 Zoltan Karpathy —

film węg. 19.00 Smacznie i
zdrowo. 19.20 Dobranoc. 19.30
Monitor. 20.15 Ludzie z róż­
nych stron świata. 20.35 Ocalić
od zapomnienia. 21 .10 24 godzi­
ny. 21.20 Z bliska i z daleka.
21.50
*2.45
12.55

Niedokończony romans.

Program II proponuje.
Program na niedzielę.

NIEDZIELA
PROGRAM I

7.45 Program dnia. 7.50 TV
Kurs rolniczy. 8.25 Przypomi­
namy, radzimy. 8 .35 Nowoczes­
ność w domu 1 zagrodzie. 9.00
Dla ml. widzów. 10.15 Spra­
wozdawczy magazyn sportowy.
12.00 Koncert symf. 12 .45
Dziennik. 13.00 W kręgu mis­
trzów sztuki. 13.30 Przemiany.
14.00 Dla dzieci: Przygody
skrzata Dzięcielinka. 14.45 Per­
spektywy Rzeczypospolitej
(Kr.). 15.15 XIII Olimpiada wie­
dzy o Polsce i świecie współ­
czesnym. 16.20 z Tadeuszem
Kotarbińskim rozmawia Alek­
sander Małachowski.
Wszystko za wszystko.
Tele-Echo. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Arsen Łupin —

film franc. 21.00 PKF. 21 .10
Melodie wielkiego ekranu. 22 .15
Magazyn sportowy. 22.55 Pro­
gram na poniedziałek.

16.55
18.35

PROGRAM II

17.30 Program dnia. 17.35 Film
muz. TVP. 17.55 Z Syreną w

herbie. 18.25 Strzelec wyboro­
wy — film bułg. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.05 Stu­
dio współ. A . Szczypiorski
„Blizna”. 20.50 Nic nowego.
21.10 Program estradowy TV
Czechosl. 21.55 Program na

wtorek.

„Gazeta Krakowska” — organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole L Telefon: centrala
235-60.

plsOw
Druk:
flczne

Nie zamówionych ręko-
redakcja nie zwraca.

Prasowe Zakłady Gra-
RSW „Prasa” Kraków
uL Wielopole L

O-ll
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Strzelec 27 bramek

Skończyły się czasy gra­
du bramek, jaki padał na

turniejach hokejowych
przed laty. Czołówka świa­
towa jest obecnie bardziej
wyrównana, a wyniki dwu­
cyfrowe raczej rzadkie.
Warto przypomnieć, że do­
tychczasowym rekordzistą
mistrzostw świata jest Cze-
chosłowak Zabroćfeky. Zdo­
był on na jednych mistrzo­
stwach świata, w 1947 r., aż
27 bramek, a Szwed Ljun-
gren strzelił ich 20.

Bramki na wagę złota

Dodatkowy „bodziec ma­
terialny”, w postaci 200
franków za każdą bramkę,
czeka piłkarzy belgijskich
w eliminacjach do mis­
trzostw świata. Belgia gra
w grupie z Islandią, Nor­
wegią i Holandią, licząc na

łatwe zwycięstwo z dwoma

pierwszymi rywalami oraz

na 2 pkt. z Holandią. W
tej sytuacji każda bramka
jest na wagę złota, czyli o-

wych 200 franków.

Księżyc i Olimpiada

Flaga olimpijska zawiś­
nie... na Księżycu. Amery­
kańscy astronauci, którzy
wyruszyli na kolejną eks­
pedycję księżycową wzięli
ze sobą dwie flagi z Mona­
chium. Jedna — to pięć

kółek olimpijskich, druga —

CIEKA­
WOSTKI

SPOR­
TOWE

niebieska spirala, emble­
mat tegorocznych Igrzysk.

Żywa reklama na boisku

Reklamowane kostiumy
piłkarskie będą nosili i

tym sezonie ligowym piłka
rze szwedzcy. Kluby otrzy
mają z tego tytułu znaczne

dochody, bowiem reklamo­
we napisy zostaną „powie­
lone” w setki tysięcy, dzię­
ki sprawozdaniom TV. Je­
dynie mistrz kraju, FF Mal-
moe, nie zgodził się, aby
jego gracze służyli jako ży­
wa reklama fabrykantów.
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PLASTYKOWE

FANTAZJE

Bogdan Brzeziński

Stare samochody — dzieło kilkunastoletnich konstruktorów.

Fraszki

NADZIEJA

z r/łif

POZIOMO: 7. trąbi w samocho­
dzie, 8. ukraińska mandolina, 9.
maleńki owad skaczący po wo­
dzie, 10. nazwa samochodu pier­
wowzoru „warszawy” — fonety­
cznie, 11. mały szaflik, 13. daw­
niej używany materiał opatrun­
kowy, 14. prowadzi do kłębka, 17.
ni pies ni..., 21. nacisk, presja, 22.

starożytny władca Syrii zwany
Wielkim, wyparł Egipt z Azji
Mniejszej, pokonany prze2 Rzy­
mian, 23. węzeł w źdźble pszenicy,
24. bezgotówkowe rozliczenie

wzajemnych zobowiązań płatni­
czych, 25. niezbędna przy produk­
cji mebli, 26. znane kąpielisko na

Riwierze Francuskiej.

PIONOWO: 1. prąski wódz spod
Waterloo, 2. szkła na nosie, 3.
znane zdrojowisko w woj. kosza­
lińskim, 4. popularne rosyjskie
imię kobiece, 5. wypływa z niego
ropa naftowa. 6, miasto powiato­
we w Opolskiem 12. zbroja kira-

sjerów, 13. zniecierpliwiony z niej
wyskakuje, 15. przedwojenna
gwiazda filmu i piosenki. 16. ka­
tastrofa, nieszczęście, 17. dymiące
góry, 18. pal^kie sztuczne włókno,
19. miara, wskaźnik, 20. miasto w

KRZYŻÓWKA
NR -16

okolicach którego zginął Henryk
Pobożny (wspak).

ROZWIĄZANIA prosimy nadsy­
łać w termin, do dnia 2. V. 1972 r

(decyduje data stempla pocztowe­
go) z dopiskiem na kopercie;
„KRZYŻÓWKA NR 16”. Wśród

czytelników, którzy nadeślą pra­
widłowe odpowiedzi redakcja roz

losuje nagrody w postaci Id

KSIĄŻEK,

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI
NR 14.

POZIOMO: 5. komplikacja, 8

rower, 10. Skalda, 12. andrus, 14

elegant, 15. Styks, 16. rumba,
17. zapachy, 19. szorty (wspak)
22. skuwka, 24. klacz, 25. matu­
rzystka.

PIONOWO: 1. model, 2. opera,
3. gawra, 4. zjazd, 6. Irwing, 7.

okultysta, 9. kulebiaki, 11. dreszcz,
13. natrysk, 18. aplauz, 20. Ornak.
21. skaut, 22. szosa, 23. uroki.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie za­
dań w krzyżówce nr 14, z dnia

8/9 IV. 1972 r. nagrody książkowe
otrzymują: M. Flisówna — Nowj
Sącz, W. Pielas — Kraków, W
Łanocba — Bochnia, A. Mazur -

Modlnica, A. Więckowski — Kra

ków, D, Rabczuk — Bochnia, K

Adlewski — Kraków, J. Wojtoó —

Kraków, E. Jelonek — Kraków,
K. Punzet — Kraków.

NAGRODY WYSLEMY POCZTĄ.
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Serca będą wymieniać,
Nerki i wątroby.
Bo chiruidzy na wszystko
Mają swe sposoby.

GAZETA. CZY KSIĘGA
Gdzie kończy się gazeta, a zaczyna wielka

księga? I to w codziennym wydaniu? Takie
pytanie nasuwa się przy lekturze gazety „New
York Times”, której największa objętość się­
ga ponad 500 stron i waży ok 2 kilogramów.
Ponieważ dziennik podzielony jest na sekcje
tematyczne, czytelnik od razu wybiera tę,
która go interesuje: polityczną, gospodarczą,
kronikę wypadkóto. czy też inną Resztę gaze­
ty wyrzuca zwyczajnie na ulicę, stąd też No­
wy Jork, gdyby nawet miał najlepszą służbę

Tak wyglądają plastykowe figury stworzone przez najmlod-
szych majsterkowiczów.

Ta zagroda wiejska zasługuje na zloty medal.
CAF —

Głowa do piłki
i interesów

Król futbolu, Pele, dba
doskonale o swoje intere­
sy. Prowadzi wiele docho­
dowych przedsiębiorstw i
nie gardzi żadnym zarob­
kiem. Ostatnio podpisał
kontrakt na 180 tys. dola­
rów z pewnym amerykań­
skim koncernem, produku­
jącym napoje orzeźwiające.
Firma nakręci film, w któ­
rym Pele będzie demon­
strował, jak należy grać w

piłkę, aby być sławnym.
Film będzie,
naszpikowany
koncernu i wyświetlany w

118 krajach, do których ów
koncern eksportuje swoje
wyroby.

oczywiście,
reklamami

Niecodzienne autografy
Po raz pierwszy w histo­

rii piłkarstwa brytyjskiego
zespół Leeds United zaan­
gażował wyspecjalizowaną
firmę... reklamową w celu
ściągnięcia widzów na try­
buny. Opracowano specjal­
ny program przed meczem,
w którym piłkarze Leeds

demonstrują krótki trening,
niczym grupa baletowa, a

następnie rozdają wśród
widzów części swojej gar­
deroby piłkarskiej wraz z

autografami.
Obliczono, że klub ten,

aby pokryć wydatki, musi

ściągnąć na mecz, około 37

tys. widzów. Tymczasem
średinia roczna wynosi 33

tys. — stąd deficyt i konie­
czność zastosowania kupie­
ckiej reklamy.

*

Dziś się do nieb wybiorę
I spytam tych speców,
Czy nie mają tam dla mnie
Jakichś lepszych p i e c ó w?...

POLSKIE FILMY

„Polska szkoła filmowa” —

Bijmy przed nią czołem!

Kiedy nowy film kręcą
Wiem, że dadzą szkol ę!...

POKUSA

Z wiekiem serce nawala
I astma nas dusi,
Lecz kawiarnia wciąż nęci
Mocna kawka kusi.

Trzeba wolę okazać
t.lną niesłychanie,
Zęby krzyknąć zaklęcie:
„Precz! Idź precz, szatanie!!!”

oczyszczania miasta, jest jedną z najbardziej
zaśmieconych metropolii świata.

„WINO PODTRZYMUJE MNIE
NA CIELE l DUCHU”

Wyznanie najstarszego obywatela rumuń­
skiego, pochodzenia niemieckiego. Philipa Kel-
tcho (104 lata): „Wydaje mi się że zaczynam
się starzeć, ale jestem jeszcze zdrów i wypi­
jam każdego dnia 3—4 pucharki wina. Pod­
trzymuje mnie ono na ciele i duchu Żałuję,
że za mojej młodości dziewczęta nie nosiły ta­
kich krótkich sukienek, a bardzo mi się to

podoba Mimo sędziwego wieku chętnie oglą­
dam coś takiego Chcę pożyć jeszcze roczek,
potem następny i. wciąż od nowa — przeżyć
każdy kolejny”. Ojciec p Philipa przywędro­
wał do Rumunii ze Słowacji i miał podobne
gusty.
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Witold Zechenter

Wszystkie dzieci zarówno starsze jak i młodsze lubią
zajmować się majsterkowaniem. Ten rodzaj zajęcia
wzbogaca i rozwija ich wyobraźnię. Dziecięce wydaw­
nictwo „Albatros” w Pradze publikuje specjalne, pla­
stykowe zestawy albumowe, które cieszą się dużym po­
wodzeniem wśród młodych członków czeskich klubów
modelarskich. Z tych „wycinanek” zagorzali majster­
kowicze tworzą oryginalne i atrakcyjne modele. Star­
szym chłopcom wydawnictwo proponuje wzory samo­
chodów, pojazdów kosmicznych, nowoczesnych statków
i samolotów. Młodsze dzieci, a szczególnie dziewczynki
zadowalają się mniej ambitnymi „konstrukcjami” —

tworzą one głównie figury historycznych i bajkowych
postaci, zagrody wiejskie, miasta... (hś)

CAF — MAGAZYN

Profesja:
PAN

młody...
się ten przystojny, nadskakującyDziewczynie spodobał

mężczyzna, którego poznała w kawiarni „Iwona". Przedstawił
się jej jako magister inżynier, pracujący w szpitalu MSW, a

w wolnych od pracy chwilach, jako zawodnik klubu sporto­
wego, czynnie uprawiający hokej. Po paru tygodniach — w

obecności jej rodziców, braci i babci — oświadcza się o rękę
dziewczyny.

Termin ślubu uzgodniono na dzień 24 lipca Starszy o 12 lat od pan­
ny młodej, 32-letni narzeczony nie ukrywał, że jest rozwiedziony (nie
z własnej winy) i ma kilkuletnią córeczkę. Jeszcze przed ślubem przyj­
mował od swojej wybranki kilkusetzłotowe kwoty na formalności
związane z uroczystym dniem, a od przyszłego teścia prezent — 10
dolarów. Nie przywiązywał zresztą do tegc większej uwagi, bo jak
miał oświadczyć, jest posiadaczem książeczki oszczędnościowej 2

niebagatelnym wkładem pól miliona złotych.
Przygotowania de ślubu dobiegały już końca, rodzina panny mło­

dej wydała na nie kilkanaście tysięcy złotych l oto w przeddzień
ślubu pojawił się w domu swej wybranki pan młody, wielce zmart­
wiony. Musial odwieźć do szpitala ojca, który ciężko zachorował na

serce. Po paru godzinach znów przyszedł, oświadczając, że ojciec
niestety zmarł. W tej sytuacji ślub musial zostać przełożony. Rodzice
panny młodej kupili wieniec, ale w ostatniej chwili okazało się, że
pogrzeb odbędzie się w Warszawie.

Nową datę ślubu wyznaczono na dzień 7 sierpnia. Na uroczystość
zjechała rodzina panny młodej z odległych krańców Polski, a nawet

z Francji. Ale widać pech prześladował nowożeńców. Na parę godzin
przed pójściem do urzędu stanu cywilnego, pan młody dał znać, że
jego córeczka złamała nogę, musi ją odwieźć do sanatorium i nie­
stety w oznaczonym terminie nie będzie mógł stanąć na ślubnym
kobiercu.

Znana, ciągle piękna włoska
iktorka filmowa Sophia Loren na-

SOPHIA LOREN Ma sceny do filmu „Białe
-zerwone, zielone”, w którym wy-

W HISZPANII *tąpi z równie słyń nym piosenka­
rzem Adriano Calentano.

CAF — DPI

NOWOCZESNOŚĆ...

Nie oparł się jej nawet klasyczny balet królewski z Londy­
nu. Nowoczesne dziewczyny, ekspresyjny układ choreografi­
czny i kostiumy wzorowane na stylu pop — tworzą zupełnie
nowe oblicze tradycyjnego baletu. CAF—AP

Eugeniusz

Korkosz

'CjO

• SZTUKA PRZEMAWIANIA DO
SĄDKU NIE MA NIC WSPÓLNEGO Z
SOMÓWSTWEM.

• ŁATWIEJ NADSKAKIWAĆ NIŻ
SKAKIWAĆ.

ROZ-
KRA-

POD-

• DAJĄC GŁUPIEMU OSTATNIĄ SZAN­
SĘ CZĘSTO ODBIERASZ SOBIE JEDYNĄ
NADZIEJĘ.

• PAMIĘTAJ, ŻE DRABINA SPOŁECZNA
MA DWA KOŃCE...

• WYMIARY PIECZĄTKI NIE DECYDU­
JĄ O WIELKOŚCI URZĘDU.
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Niedoszła małżonka i je) rodzice mieli tego dość. Poszli do mie­
szkania inżyniera, ale nie zastali go tu domu. Drzwi otworzył tatuś,
który miał umrzeć przed dwoma tygodniami, wielce zdziwiony za­
istniałą sytuacją Syn jest od kilku Lat żonaty i dotychczas nie roz-

szedl się z żoną
Oszustem matrymonialnym zajęła się milicja. Wyszło na jaw wiele

faktów żywo interesujących organa ścigania
Uroczy Don Juan od dwóch lat nigdzie nie pracuje, ponieważ żadne

z podejmowanych zajęć me odpowiadało mu Woli być na utrzyma­
niu staruszków rodziców, którzy już me raz spłacali długi, spowodo­
wane oszukańczą „działalnością" syna. Na własne dziecko też nie

płacił i w związku z tym KD MO Grzegórzki prowadzi przeciwko
niemu postępowanie przygotowawcze.

Chcąc zdobyć niewielkie, najczęściej kilkusetzłotowe kwoty, propo­
nuje znajomym powołując się na wpływy w urzędzie — załatwie­
nie założenia telefonu — Ja wiedziałem — oświadczył w śledztwie —

że nie jestem w stanie telef'. nów tych załatwić, nawet nie znam ni­
kogo w urzędzie, lecz byty mi potrzebne pieniądze i dlatego tak po­
stąpiłem

Innym razem przedstawiając się jako inspektor nadzoru, proponuje
jjrzygodnie poznanemu mężczyźnie załatwienie pracy i... pożycza od
niego kilkaset złotych. Bierze również dwa tysiące złotych od pewnej
kobiety, u. zamian za obietnicę umieszczenia jej syna w technikum.
Namawia znajomych na wycieczkę do Jugosławii i podejmuje się za­
łatwić formalności, jako że w tym wypadku jest, na odmianę, pra­
cownikiem biura turystycznego Przywłaszcza sobie blisko 10 tysięcy
złotych i po kilku dniach przysyła im z Zakopanego kolorową kartkę
z życzeniami Taki był z niego filut.

Po nieudanym ślubie ,z jedną dziewczyną, natychmiast proponuje
małżeństwo innej, występując w roli pracownika Prokuratury. Przyj­
muje od ńiej kilkanaście dolarów na zakup kurtki... i odtąd unika
wybranki swego serca.

Nie pierwsza to i nie ostatnia naiwna, która uległa osobistemu uro­
ków/ Don Juana Zaczynało się od obietnic matrymonialnych, a koń­
czyło na drobniejszych lub większych wyłudzeniach Oszust nie ukry­
wał przy tym swego prawdziwego nazwiska, ani miejsca zamieszka­
nia, zmieniając tylko z fantazją rodzaj wykształcenia i zawód. Li­
czył, że poszkodowani nie będą dochodzić swoich praw. Zresztą by­
wało, że częściowo zwracał nawet pewne kwoty, lub .czynili to jego
i odzice.

Po kilku miesiącach prowadzonych dochodzeń na początku br. zo­
stał tymczasowo aresztowany i wkrótce stanie przed sądem.

Franciszek Wojtyga

FRASZKI
KONIEC SZYSZKI

Kiedy nadmiernie szyszka
zgrubieje —

spada i kończy swe szczytne
dzieje.

DEGRADACJA LAURU

Swą odwieczną rolę liść

laurowy zmienił:
nie służy poetom — ale...

podniebieniu.

FAŁSZYWA POKORA

Zsyła własne ambicje
na chwilową... banicję.

O DESZCZYKU

Ponieważ deszczyk z nieba

strzyka,
winien mieć nazwę

nieboszczyka.

Kwiecień

plecień
Wszyscy znamy to

przysłowie:
KWIECIEŃ-PLECIEŃ

WCIĄŻ PRZEPLATA —

każdy dalszy ciąg dopowie:
TROCHĘ ZIMY, TROCHĘ

LATA.

Na zebraniu ktoś wygłasza
(KWIECIEŃ-PLECIEŃ

WCIĄŻ PRZEPLATA),
silną mowę... Dobra nasza!
Trochę buja, trochę łata...

W TV piękne są programy
(KWIECIEN-PLECIEN

WCIĄŻ PRZEPLATA),
różne pogadanki mamy,
trochę tromta, trochę

drata...

Chuligaństwa jest bez
miary

(KWIECIEŃ-PLECIEŃ
WCIĄŻ PRZEPLATA),

może by się zdały kary:
trochę kija, trochę bata...

Moda zmienna niesłychanie
(KWIECIEŃ-PLECIEŃ

WCIĄŻ PRZEPLATA),
pragną występować panie
trochę w niczym, trochę

w szatach...

Teatralne znają sale
(KWIECIEŃ-PLECIEŃ

WCIĄŻ PRZEPLATA),
skąd „komplety” mają

stałe:
trochę zniżki, trochę

„wata”...

Wiosna w słodkim swym
uroku

(KWIECIEŃ-PLECIEŃ
WCIĄŻ PRZEPLATA),

w sercach płonie jak co

roku,
trochę kusi, trochę swata...

— Trzeba go zwolnić z pracy, za głośno chrapie...

Co to może być? Mityczna, najwyższa istota z trzech liter?

— Obejrzyj się choć raz, bo będzie myślała, że jesteś panto-
flarzem.

Rys. LUDWIK SZALECKI
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E Z ZAGRANICY • Hiszpania emito-
E wała 5-znaczkową serię, której tema-

E tern jest flora. • UNESCO — ochrona
“

Wenecji to temat znaczków wydanych
= przez Algier i Burundi. • W Wietnamie
- Południowym wprowadzona została do
E obiegu seria znaczków przedstawiają-
E cych rybołówstwo. • „Za zakazem bro-
E ni atomowej” — temu tematowi poś-
E więciła dwa znaczki poczta ONZ. • Po-

= dobiznę słynnego murzyńskiego muzyka
5 Louisa Armstronga oglądamy na znacz-

- ku Senegalu. • Poczta USA emitowała
E trzeci znaczek z serii „Amerykańscy
E poeci”. Widnieje na nim Sidney Lanier
E (1842—1881). Inny, nowy znaczek USA

£ dotyczy planowania rodziny.
E CIEKAWOSTKI. • Nawiązując do tradycji
S sprzed lat, Belgia przystąpiła do wydania

5 nowych znaczków pocztowych dla potrzeb
~ kolei. Projekt niewiele odbiega od starego
£ wzoru. Użyto znanego heraldycznego Iwa

Z oraz wielkiej litery B w owalu. Nominał

Z znaczków 7 i 15 fr. • Czyżby nowa moda w

£ filatelistyce? Pod takim tytułem czechosło-

X wackl 2-tygodnik „Filatelie" informuje, że

N

I

w krajach zachodnich uwidacznia się odstęp­
stwo od zbierania znaczków niestemplowa-
nych na rzecz użytych pocztowo. Nie wiado­
mo, czy tendencja ta długo się utrzyma. Nie­
wątpliwie poważny wpływ mają tutaj wzglę­
dy finansowe, ponieważ większość poczt wy­
daje znaczki o coraz wyższym nominale, a

nie każdy kolekcjoner ma ochotę ponosić fi­
nansowe konsekwencje tego faktu. • Cza­
sopismo „Pionier”, ulubiony miesięcznik ra­
dzieckiej młodzieży, który ukazuje się w

nakładzie 1,5 min egzemplarzy w jednym ze

swych numerów poświęcił całą stronę upo­
dobaniom kolekcjonerskim, przeważnie fi­
latelistycznym. Redakcja zapowiedziała, że

prowadzić będzie stałą rubrykę „Mój zbiór”

i wezwała czytelników, aby pisali, o jakich
kolekcjach chcieliby przeczytać i z ja­
kimi zbieraczami spotkać na łamach pis­
ma. • Swegc czasu

wała 5 znaczków,
które przedstawiają
różnych sytuacjach
posiada szczególną pikanterię. Otóż w po­
dobny
szalka

się w

gotów
je wspomniany 2-tygodnik „Filatelie”. (zg)

poczta francuska emito-

dcukowanych w pasku,
generała de Gaulla w

życiowych. Emisja ta

sposób w r. 1943 uhonorowano mar- =

Petaina Gdyby de Gaulle dowiedział Z

jaki sposób czci go francuska poczta, Z

sie przewrócić w grobie — komentu- Z


